
ROK X  WARSZAWA • LISTOPAD - GRUDZIEŃ 1957 Nr 6 (55)

POLONISTYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

.

\

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH
Druk ukończono w grudniu 1957 r.



P IS M O  W Y D A W A N E  P R ZY  W S P Ó ŁP R A C Y  
T O W A R Z Y S T W A  L IT E R A C K IE G O  

IM . A D A M A  M IC K IE W IC Z A
)

R E D A K T O R
Ja n  Z yg m u n t Jaku bo w sk i

R E D A K C JA
P aw e ł B ag ińsk i, Jan  St. K opczew ski, A n ie la  S w ierczyńska, 

B ro n is ła w  W ieczo rk iew icz

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y
H a lin a  B a rtn icka , K a ro l Lausz, Z dz is ław  L ibe ra , S tan is ław  R u tko w sk i. 

Eugeniusz Sawrym owdcz, W ła d ys ła w  S łodkow sk i

Adres R edakc j i :  Warszawa, M arsza łkow ska  20/22 m. 71: 
Sekre tarz n a u k o w y  R edakc j i  p r z y jm u je  w  p ią tk i  w  godz. 16— 1S 

w  lo ka lu  W  O DK O , Warszawa, Jezu icka 4

P ren um era tą  na leży zgłaszać w  te rm in a ch : ocl d n ia  16 lis topada  do 15 g ru d n ia  
na 1 pó łrocze i  od d n ia  11 m a ja  do 10 czerw ca na U  pó łrocze. P renum era tę  
in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  u rzędy  pocztow e i  lis tonosze i— p renum era tą  zb io row ą  

po w ia to w e  lu b  w o je w ó d zk ie  od d z ia ły  i  d e le g a tu ry  „ R uchu “
W a ru n k i p re n u m e ra ty : op ła ta  roczna z ł 24.—; op ła ta  pó łroczna z ł 12.—; cena n u -

m e ru  z l 4.—

❖
R eklam acje  na leży w nos ić  przede w szys tk im  u> m ie jscu  do konan ia  o p ła ty . Jeże łi 
re k la m a c je  n ie  odnoszą s k u tk u , na leży  zaw iadom ić  o ty m  P aństw ow e Z a k ła d y  
W yd a w n ic tw  S zko lnych , D z ia ł Z b y tu , W arszawa  2, p l. D ąbrow sk iego 8, podając  
w yra źn ie  im ię , n a zw isko  ( lu b  nazwę in s ty tu c j i)  abonenta, adres, nazwę urzędu  
pocztowego i  jego  n u m e r, t y tu ł  i  n u m e r czasopisma, k tó rego  re k la m a c ja  d o tyczy  

oraz da tę o p ła ty  i  n u m e r k w itu

p o je dyncze  n u m e ry  m ożna nabyw ać w  C e n tra li K o lp o rta żu  P rasy i  W yd a w n ic tw  
„R u c h " , D z ia ł Sprzedaży P rasy  Z d e a k tu a lizo w a n e j w  W arszaw ie, u l. S reb rna  12

Redakc ja  n ie zw raca  nadesłanych m a te r ia łó w  i  zastrzega sobie p ra w o  
dokonyw an ia  fo rm a ln y c h  zm ian w  treśc i a r ty k u łó w

A Ń  s T  W O W  E Z A K  Ł  A D Y  W Y D A W N I C T W  S Z K O L N Y C H

Nakład 1 1 875 +  230 egz. Podpisano do druku 11 X I 1957 r. Zamówienie nr 538
Irkuszy druk. 4,75+wkladka. Papier druk, sat. kl. V, 60 g, 70 ■- 100 cm z Fabryki Pap.eru w Skolwmie_ D-6 
5 A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E  P Z W S W L O D Z I



ROK X  WARSZAWA LISTOPAD - GRUDZIEŃ 1957 Nr 6 (55)

POLONISTYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S ' T E R S T \ V A  O Ś W I A T Y

GŁOS PISARZA

W śród różnych w ypow iedz i p isarskich, ja k ie  pad ły  w  okresie obcho­
dów czterdziestolecia R ew o luc ji Październ ikow ej, powagą i  odpow iedzia l­
nością w yróżn ia  się program  G rupy pisarzy, k tó rzy  p o d ję li wydaw anie 
nowego pisma lite rack iego  („T ryb u n a  L ite ra cka “ , wydaw ana jako  doda­
tek do niedzielnego num eru  „T ry b u n y  L u d u “  —  p ie rw szy num er ukazał 
się 10 listopada br.). Są wśród w spó łpracow n ików  „T ry b u n y  L ite ra c k ie j“  
pisarze te j m ia ry , co W ładysław  B ron iew ski, Leon K ruczkow ski, Igo r 
N ew erly .' P rzytaczam y fragm ent program ow ej w ypow iedzi. M ów i ona 
bow iem  o problem ach ideowo-onoralnych, k tó re  n iepoko ją i  nasze śro­
dow isko polonistyczne:

...W iemy, że po lityczne błędy poprzedniego okresu zaciążyły po­
ważnie na dotychczasowym rozw o ju  k u ltu ry  socja listycznej. Je­
dnym  z naczelnych naszych zadań jes t analiza tych  błędów, spre­
cyzowanie ich p rzyczyny i  w a lka  z n im i.
N igdy  n ie  zgodzimy się jednak na to, by w a lka  z błędam i 
socja lizm u przerastała w  negowanie jego w ie lk ie j, hum anistyczne j 
rac ji. Z b y t dobrze znamy n ie rozw ik łane  sprzeczności k u ltu ry  ka- 

' p ita lizm u , by choć przez chw ilę  szukać pomocy w  naw racan iu  do 
je j  p rak tyk .
W ie lu  z nas bra ło  czynny udzia ł w  życiu po litycznym  i  k u ltu ra l­
nym  poprzedniego okresu. M am y w ięc sw ój udzia ł i  w  powodze­
niach jego i  w  klęskach. N ie będziemy jednak naśladować tych, 
k tó rzy  czyszczą swe sum ienia w yk lin a n ie m  wszystkiego, co w ie l­
b i l i  poprzednio. K om un is ta  n ie  w ie rzy  w  odpuszczenie grze­
chów, m ie rz i go samobiczowanie się wczorajszych nadgorliw ców . 
N ic n ie zw a ln ia  kom un is ty  z odpowiedzialności za b łędy popełn io- 

* ne. N ic nie zw a ln ia  go z obow iązku w a lk i o kom unizm .
N ie m am y gotowych w zorów  k u ltu ry  socjalizm u. W iele norm , 
uznawanych dotąd przez nas za n ieom ylne, załamało się w  ostat­
n ich  latach. Z  poprzedniego okresu zabieram y ze sobą ty lk o  je -
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den pew nik. K u ltu ra  socja lizm u nie może się zrodzić przec iw ko  
ludow i, lub choćby poza ludem...

Z a rty k u łó w  pierwszego num eru  na p lan p ie rw szy w ysuw ają  się roz­
ważania L . K ruczkow skiego pt. „Czas podjąć p róby oceny“ . A u to r p rzy ­
pom ina b łędy w  stosunkach m iędzy p a rtią  a narodem  i  ukazu je  podsta­
w o w y  sens kryzysu  po lityczno-m ora lnego ostatn ich la t. Chodzi —  pisze 
K ruczkow sk i —  o „żyw ą  tkankę w ia ry  w  zasadniczą słuszność i  wartość 
tego, co się w  Polsce budu je  od roku  1945, w ia ry  w  historyczne znaczenie 
budow y socja lizm u dla naszego na rodu“ . P rzypom ina jąc b łędy  i  zarazem 
przeciw staw ia jąc się tym , k tó rz y  coraz ja w n ie j k a p itu lu ją  „p rzed  w ro ­
giem, przed ko łtu n e m “ —  autor „K o rd ia n a  i  chama“  snuje dalej rozważa­
nia, z k tó rych  przytaczam y obszerniejszy fragm ent w  przekonaniu, że 
słowa w yb itnego  pisarza pobudzają do pogłębionej re fle k s ji na tem at 
tru d n ych  zadań ideowowychowawczych, ja k ie  spoczywają i  na nauczy­
cielach języka i  lite ra tu ry  po lsk ie j:

...Jaką w idzieć dla P o lsk i drogę —  poza drogą socjalizmu? Czy  
może wracać do Po lsk i wczorajszej? Do Po lsk i obszarniczej, p ó ł­
ko lo n ii obcego kap ita łu? Do te j Polski, k tó ra  za trw oży ła  Żerom ­
skiego? Do us tro ju , którego smak ¿żujemy jeszcze, patrząc na 
żarłoczność naszej dzisiejszej „ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j“ ? Do Po lsk i, 
k tó ra  „ odwoła“  re form ę ro lną  i  unarodow ienie przem ysłu? Do 
u s tro ju  „L e w ia ta n a “  i  biedaszybów, fo r tu n  magnackich i ośmiu 
m ilionów  zbędnych rą k  na wsi? Do Po lsk i u łańsk ie j i  p lebe jsk ie j, 
skłóconej ze w szys tk im i naokoło sąsiadami, czy może f l i r tu ją -
cej  __ ty m  razem  —  z chrześcijańskim  dem okratą Adenauerem
i jego h itle ro w sk im i generałami? Do Polski bez W rocław ia  
i  Szczecina?
Niczego trzeciego n ie  ma i  być nie może. A  pow ro tu  do wczora j 
nie chcemy. Bez w zględu na to, coko lw iek m am y sobie dziś do 
zarzucenia. Socja lizm  bow iem  w  Polsce nie jest sprawą „ ra c ji 
stanu“  czy „po łożenia geograficznego“ , ja k  sk łonn i są myśleć 
rów nież n iek tó rzy  nasi pisarze. Jest on nie ty lk o  jedyną dziś dla 
nas drogą narodowego rozw o ju , jest on rów nież tą w łaśnie drogą, 
któ rą  uważam y za rozum ną i  piękną, choć trudną. Jest on drogą 
nieodwracalnego procesu historycznego.
Oto dlaczego potrzebna nam jest głęboka —  a to nie znaczy ślepa 
i  mroczna  —  w i a r a  w  s o c j a l i z m .  Oto dlaczego n ie  w o l­
no te j w ia ry  w y tra w ia ć  kwasam i „ra c jona lis tyczne j“  rzekomo po­
gardy dla m arksistowskiego „fid e iz m u “ , czy m ętną filo zo fią  „ t r a ­
gicznego bezsensu is tn ien ia “ . Oto dlaczego trzeba ją  rozum nie  
odbudowywać tam , gdzie została przez ob iektyw ne czy sub iek­
tyw ne  przyczyny nadw ątlona lub  zachwiana, a pogłębiać i  um ac­
niać tam, gdzie się sama obroniła. Okres prób n ie  jes t bow iem  
zakończony...
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

H A L I N A  K U R K O W S K A

Z ZAGADNIEŃ SŁOWOTWÓRSTWA

Ważne przeobrażenia społeczne, polityczne, gospodarcze i  ku ltu ra ln e , 
ja k ie  się dokonały w  naszym k ra ju , znalazły swe odbic ie  w  s łow n ic tw ie  
współczesnej polszczyzny. S łow n ic tw o bow iem  jest tą  częścią składową 
języka, k tó ra  bezpośrednio „reagu je “  na w szelkie zm iany zachodzące w  ży­
ciu narodu. Nowe pojęcia, zjaw iska, narzędzia, m etody pracy, czynności —  
wszystko to  trzeba jakoś nazwać, by  można się by ło  bez przeszkód ze sobą 
porozumiewać. Potrzebę tę zaspokajamy tworząc nowe w yra zy  i  połącze­
n ia  wyrazów , nadając już  is tn ie jącym  nowe znaczenia, wreszcie prze jm ując 
w yrazy  innych  języków . W  tw orzen iu  nowego s łow nictw a, a zwłaszcza 
w  rozpowszechnianiu go n iezm iern ie  ważną ro lę  odgryw a prasa, lite ra tu ra  
piękna, naukowa, techniczna. D latego też redakto r s ty lis tyczny  w ydaw ­
n ic tw a czy redakc ji gazety m usi um ieć oceniać now otw ory  językowe, by 
w  razie potrzeby zasygnalizować autorow i, że używ a neologizmów n ie ­
tra fn ych  czy n iepoprawnych.

Podstawy oceny neologizmów

Pierwsze pytan ie , na k tó re  pow inn iśm y odpowiedzieć oceniając no­
wo pow sta ły  w yraz, to pytan ie : czy jes t on potrzebny? Czy w  dotychczaso­
w ym  zasobie leksyka lnym  polszczyzny n ie  ma już  słowa o ta k im  znacze­
niu? N ie  chodzi nam  przecież o tw orzen ie  w yrazów  dub lu jących  ty lk o  od 
dawna używane. W ie lka  liczba słów  n ie  zawsze jest bogactwem języka, 
może być n iek iedy zbytecznym  nadm iarem. Is to tn ie  wzbogacają język  
ty lk o  tak ie  w yrazy, k tó re  m ają  jakieś odrębne znaczenie, odcień znaczenio­
w y  czy wreszcie zabarw ienie stylis tyczne, k tó re  pozwalają nam p recyzy j­
n ie j, lep ie j fo rm u łow ać nasze m yś li i  przekazywać je  innym .

N ie  w a rto  np. upowszechniać w yrazu wym óg  (częściej w  1. mn. w y ­
mogi) używanego zresztą od dość dawna; m am y przecież wym agania  
pełniące tę samą funkc ję  znaczeniową. W ystarczającym  m otywem , k tó ry  
usp raw ied liw ia  wprowadzenie neologizmu, może być n iek iedy chęć zastą­
p ien ia  n im  w yrazu  zapożyczonego, n iek iedy  również, o czym będzie mowa 
n iże j, dążenie do skrótu, do „ekonom ii“  słowa. Tak w ięc np. zamiast obce­
go fo rn iru  w a rto  się posługiwać rodzim ą okleiną, a zamiast np. samolot 
odrzutow y  (czy ściśle j: samolot o s iln ik u  odrzutowym ) w ygodnie j używać, 
zwłaszcza w  m ow ie potocznej, krótszego odrzutowca.

3



D rug ie  pytan ie , ja k ie  trzeba sobie zadać oceniając neologizm, to. 
czy jest on zrozum iały? Rozstrzyga o ty m  k ilk a  czynników . Ła tw o  zrozu­
m iem y tak ie  nowe w yrazy, k tó re  naw iązują do is to tnych  cech nazywanego 
przedm iotu. W y ja śn ijm y  to  na przykładzie : znaczenia kruszark i dom yśli 
się -z pewnością nawet ten, k to  się zupełnie nie zna na now ych metodach 
budownictwa, bo w yraz  ten sw oim  tematem (k ru s z -)1 nazywa czynność w y ­
konyw aną przez tę maszynę. D rug im  czynnik iem , w a rtym  szczególnego 
podkreślenia, jes t zgodność neologizmu z po lsk im i norm am i słow otw órczym i. 
Sprawę tę  trzeba om ówić szerzej. Poprawne słowotwórczo są te nowe w y ­
razy, k tó re  ze względu na swą budowę i  w yn ika jące  z n ie j bezpośrednio zna­
czenie mieszczą się we w łaśc iw ych  polszczyźnie typach s tru k tu r słowo- 
twórczo-znaczeniowych. Nasza reakcja  na każdy neologizm jest n ie jako 
uw arunkow ana ca łym  dotychczasowym po lskim  zasobem słow n ikow ym . 
Powróćm y do przytoczonego p rzyk ładu : w yraz  kruszarka  rozum iem y i  d la­
tego, że w ie le  nazw maszyn czy przyrządów  tw o rzym y od odpowiednich 
czasowników za pomocą przyrostka -arka  (np. spawarka, w ie rta rka , su­
szarka, poglębiarka, koparka, spycharka, g iętarka, zgarniarka  itp .). Inne 
podobne p rzyk ła d y : D obrym , w yraz is tym , zrozum ia łym  neologizmem jest 
kruszywo, bo budową swą i  typem  znaczeniowym naw iązuje do tak ich  od 
dawna używ anych wyrazów , ja k  pieczywo czy pa liw o ; są to  rzeczow niki 
odczasownikowe, nazwy rezu lta tu  czynności oznaczonej ich  tematem słowo­
tw órczym : pieczywo  —  „to , co (u) pieczone“ , paliw o —  „to , co jest palone, 
spalane“ , kruszywo  —  „to , co jest (po) kruszone“ . M oczarnia  (lnu) jest 
ła tw o  zrozum iała na tle  licznych, u tw orzonych za pomocą przyrostka -ar- 
nia, odczasownikowych nazw m iejsc, gdzie się odbywa jakaś czynnosc 
(por. np. wędzarnia, suszarnia). Na w łaściwe rozum ienie tak ich  nowszych 
czy zupełn ie now ych rzeczowników , ja k : odsyp, wsad, tucz, wychów , za­
czep, wczep, zestaw, ślizg, dobieg, dolot, wznios (szczególnie liczne są one 
chyba w  s łow n ic tw ie  „p ro d u kcy jn ym “  i  sportow ym ) naprowadzają nas 
w yrazy  dawniejsze, zadomowione już w  języku po lsk im : w ylew , wybieg, 
przebieg, podkład, czołg, dźwig. Jest to  ty p  w e współczesnej polszczyźnie 
bardzo żyw otny. Rzeczowniki tak ie  tw o rzym y od czasowników przez od­
rzucenie przyrostka czasownikowego (np. podklad/ać) podkład. M ają 
one albo znaczenie czynności (w ylew  W is ły  to  „to , że W isła  się w y la ła  ), 
albo znaczenie przyrządów, narzędzi w ykonu jących  jakąś czynność (dźwig 
__ );to, co dźw iga“ ), a lbo wreszcie rezu lta tów  czynności (podkład  „to ,
co podkładane, podłożone“ ). -

T ra fne  neologizmy niekoniecznie muszą być wzorowane na całych 
grupach w yrazów  podobnie zbudowanych; „m odelem “  może się stać nawet 
jeden jak iś  w yraz  bliskoznaczny, a w ięc np. nowszą i  udaną dzianinę u tw o ­
rzono analogicznie do od dawna używanej tka n in y  (tkan ina  „to , co tka

1 Tem at (s łow otw órczy) to  część w y ra zu  pozostała po od rzucen iu  p rzyro s tka  
a lbo  przedrostka , za pomocą k tó rego  u rob iono  dany w yra z , np. bad(acz), mądr(osc),  
chorow (i ty ) ,  b ia ł(awy),  leś(ny), brudz(ić),  ciem m (eć), {p rze)m ily  itp .
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ne“ , dzianina  —  „to , co dziane“ ), trawostan  na w zór drzewostanu, p ły to ­
tekę na wzór ka rto tek i itp .

T rzecim  wreszcie k ry te r iu m  oceny now otw orów  językow ych  jes t k r y ­
te riu m  estetyczne: czy w yraz jest ładny, zręczny, czy dobrze brzm i?
0  p iękn ie  w yrazu  trudno  oczywiście w yrokow ać w  sposób stanowczy. Jest 
to  w  bardzo znacznej m ierze rzecz indyw idua lnego, subiektywnego odczu­
cia. N a jogó ln ie j można stw ierdzić  ty lk o  ty le , że się nam  zw yk le  nie podo­
bają w yrazy  monotonne fonetycznie, zawierające powtórzenie sylab, w y ­
razy zby t długie, wreszcie jakieś „h y b ry d y “  językowe, tw o ry  zawierające 
e lem enty swojskie i  obce. „H y b ry d y “  tak ie  m ają n iek iedy charakter żarto­
b liw y  a lbo iron iczny, np. łopatologia, dątologia, wszystkoizm ; skontrasto- 
wano tu  p ie rw ia s tk i rodzim e i  potoczne z „uczonym i“ , obcym i „ lo g ia m i“
1 „izm a m i“ . K on tras t ten n ie zawsze oczywiście jest ta k  jaskraw y, m im o 
to jednak tw orzenia tak ich  „m ieszańców“  należy unikać. Stosując k r y ­
te riu m  estetyczne trzeba pamiętać i  o tym , że w yrazy  nowe często się nam 
w yda ją  dziwaczne, bo po prostu n ie  osłuchaliśm y się z: n im i. Neologizmy, 
nawet tra fne , p rzy jm u ją  się zawsze z pew nym i opo ram i; naszych dziadków 
ra z iły : chodnik  i  słuchawka, naszych o jców  —  ubezpieczalnia czy m ło ­
dzieżowy, nas samych do niedawna np. bumelant.

Oceniwszy neologizm y z p unk tu  w idzenia „zapotrzebowania“  na n ie  
oraz ze względu na ich  zrozumiałość i  estetykę, redakto r s ty lis tyczny, 
w  razie gdy ta ocena w ypadnie  u jem nie, zanim  dany neologizm  zakwe­
stionuje, pow in ien się zastanowić, ja k i jest stopień jego rozpowszechnienia. 
W polszczyźnie, ta k  ja k  w  każdym  in n ym  języku, is tn ie je  pewna liczba 
w yrazów  o budow ie niezręcznej czy nawet n iepoprawnej, niezgodnej 
z po lsk im i zw yczajam i s łow otw órczym i, a le ta k  już  u ta rtych , zakorzenio­
nych, że w a lka  z n im i by łaby p rzysłow iow ą w a lką  z w ia trakam i. P raw dzi­
w ym  dziwolągiem  s łow otw órczym  jest np. krajobraz, ale kwestionowanie 
go n ikom u chyba nawet n ie  p rzy jdz ie  na m yśl. T rudno  by także usunąć 
z naszego języka światopogląd, choć jest to  w yraz o s truk tu rze  s łow otw ór­
czej n iezupełn ie w łaściw e j, przeniesionej żywcem, skalkowanej z n ie ­
m ieckiego W eltanschauung. Zresztą używ anie go (zamiast lepszego pogląd 
na św iat) jest dość wygodne, ponieważ można od niego u rob ić p rzym io tn ik  
światopoglądowy. N ie  możemy również zwalczać te rm inów  p rzy ję tych  
w  środow isku jakichś specjalistów , jeże li n ie  pozostają one w  zbyt jaskra­
w ym  k o n flik c ie  z norm ą słowotwórczą. Dość n ie fo rtunn ym  neologizmem 
z zakresu m edycyny jest zachorowalność. W  języku  po lsk im  n ie  ma zw y­
czaju tworzenia p rzym io tn ików  na -a lny  (a w ięc i  rzeczowników  na -a l- 
nośo) od czasowników dokonanych. Poza tym , co ważniejsze, budowa sło­
wotwórcza źle nas tu  n ie jako  „nastaw ia“  na sens wyrazu. Na podstawie 
naszego doświadczenia językowego zachorowalność rozum iem y odruchowo 
jako  możność, możliwość zachorowania. Tymczasem w łaściwe znaczenie 
tego te rm inu  to  „liczba  zachorowań“ . Jednak m im o wszystko w  książkach 
i  czasopismach lekarsk ich  m usim y ten w yraz tolerować, ponieważ lekarze
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dość powszechnie go używają. A le  n ie  w arto , ja k  sądzimy, propagować go 
w  prasie, bo m óg łby być źle zrozum iany, a przecież można go zastąpić 
w yrażeniem  liczba zachorowań.

Trzeba wreszcie dodać, że naszkicowane tu  k ry te r ia  oceny nowo po­
w sta łych  w yrazów  w  pew nym  ty lk o  stopniu mogą być przydatne w  ana li­
zie neologizmów s ty lu  artystycznego. M o tyw y  tw orzen ia  tych  neolo­
gizm ów są zw yk le  inne  od poprzednio w ym ien ionych ; m ów iąc ogólnie, 
p isarzow i chodzi najczęściej o  nowe ujęcie rzeczywistości, o narzucenie 
nam przez now y w yraz  nowego spojrzenia na przedm iot czy zjaw isko. 
Inne są w ięc w a ru n k i powstawania i  inne fu n kc je  neologizmów artystycz­
nych. W  ich  ocenie, k tó ra  już n ie  należy do kom petencji redaktora s ty ­
listycznego, w łaśnie ich  fu n kc je  w  u tw orze lite ra ck im  trzeba brać pod 
uwagę. N ie  znaczy to  jednak, że pisarz tw o rzy  nowe w yrazy  zupełnie do­
w oln ie . Również i  on, jeże li chce, by  czy te ln ik  zrozum ia ł jego in tencje , 
m usi się liczyć z systemem gram atycznym  języka, z obow iązu jącym i 
w  danym  języku zw ycza jam i słowotwórczym i.

Przymiotniki odrzeczownikowe na -owy

Po tych  uwagach ogólnych poruszym y k ilk a  szczegółowych zagadnień 
współczesnego s łow otw órstw a polskiego, zwłaszcza tych, k tó re  mogą na­
suwać w ą tp liw ośc i poprawnościowe. W łaśnie p rzym io tn ik  poprawnościowy  
może posłużyć za p u n k t w y jśc ia  w  naszych rozważaniach. Reprezentuje 
on n iezm iern ie  żyw o tny  w e współczesnej polszczyźnie ty p  słowotwórczy. 
M am y tu  na m yś li p rzym io tn ik i tworzone od rzeczowników  za pomocą 
przyrostka  -ow y 1. W  każdej dziedzinie życia po jaw iło  się, zwłaszcza w  la ­
tach ostatnich, w ie le  tak ich  w łaśnie tw o ró w  p rzym io tn ikow ych , a w ięc 
np. w  m edycynie m ów i się o „chorobach uczulen iow ych“ , „napadach bó­
low ych“ , „zm ianach zw yrodn ien iow ych“ , w  budow n ic tw ie  —  o „robotach 
rozb iórkow ych, w yburzen iow ych  i  wykończeniow ych“ , o „w łaściwościach 
odkształceniowych  m a te ria łów  budow lanych“ , w  sporcie o „ tre n in g u  w y ­
czynow ym “ , „g rach zręcznościoioych“ , „sportach szybkościowych, w y trz y ­
m ałościowych“  itp . Czym można uzasadnić ten „rozm ach“  słowotwórczy 
p rzym io tn ika  odrzeczownikowego? Z jaką  tendencją rozw ojow ą należy to 
z jaw isko wiązać? Odpowiedź na te pytan ia  nasuwa się p rzy b liższym  roz­
patrzeniu fu n k c ji znaczeniowych, ja k ie  pe łn ią  p rzym io tn ik i omawianego 
typu . W  w ie lu  wypadkach dają się one zastąpić ty lk o  dłuższym i wyraże­
niami., często ca łym i rozbudowanym i zdaniam i, np. sporty loytrzym ałoś- 
ciowe czy g ry  zręcznościowe to  „sporty , g ry  w  k tó rych  upraw ian iu  n a j­
większą ro lę  odgryw a zręczność czy w ytrzym ałość, robo ty  wyburzeniowe  
to  „ro b o ty  polegające na w yburzan iu , bu rzen iu  zniszczonych dom ów“ . 
Jak w idać choćby z tych  p rzyk ładów , a o podobne nie trudno, p rzy ­
m io tn ik  odczasownikowy to jeden ze środków pozwalających osiągnąć

1 O bszernie jsze om ów ien ie  tw o ró w  tego ty p u  —  w  książce H. K u rk o w s k ie j:  
B udow a s łowotwórcza p rz y m io tn ik ó y ') po lsk ich,  W ro c ła w  1954, s. 94 i  nast.
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zwięzłość w ypow iedz i W łaśnie dlatego, że jest m ało uściślony znacze­
niowo, stanow i on bardzo elastyczną i  dogodną fo rm ę językową. Można 
n im  •wyrażać, a raczej sygnalizować różnorodną i  bogatą treść. Żywotność 
tego typ u  słowotwórczego jest w ięc jednym  z prze jaw ów  tendencji do 
skró tu , do w iększej ekonom ii środków  językow ych. A le  z jaw isko  to  ma 
rów nież i  swoje u jem ne strony. O bserwujem y pewnego rodza ju  „m odę“  
na p rzym io tn ik i odrzeczownikowe. U trw a la  się zwyczaj, a n iek iedy  naw yk 
tw orzenia ich  i  używ ania p rzy  każdej okazji, n ie  zawsze szczęśliwie w y ­
branej. M am y tu  zwłaszcza na m yś li tak ie  użycia, w  k tó rych  p rzym io tn ik  
odrzeczownikowy n ie  skraca w ypow iedz i i  m óg łby być bez żadnej szkody 
d la  zw ięzłości zastąpiony odpow iednim  przypadkiem  podstawowego rze­
czownika albo w yrażeniem  przy im kow ym , np. zamiast „p lac osiedlowy“  1 2 
lep ie j powiedzieć, a zwłaszcza napisać: „p lac osiedla“ , zam iast: „doku ­
m entacja pro jek tow a“ 3 4 5 —  „dokum entacja  p ro je k tu “ , zamiast: „oszczęd­
ność m ateria łow a“  4 —  „oszczędność m a te ria łów “ , zam iast: „m ąka bu łko ­
w a “  5 —  „m ąka na b u łk i“ . W yrażenia z dopełniaczem (albo złożone z p rzy - 
im ka  i  odpowiedniego rzeczownika) są na ogół zrozumialsze, p recyzy jn ie j­
sze znaczeniowo. Poza ty m  n iek tó re  p rz y m io tn ik i odrzeczownikowe na 
-ow y  rażą jako  tw o ry  n iezbyt zręczne, zwłaszcza w tedy, gdy się je  urab ia 
od rzeczow ników  na -anie, -enie i  -ość.

Przymiotniki z przyrostkami: -czy, -niczy, -ąlny

T y p  n iezm iern ie  w e współczesnym słow otw órstw ie  żyw o tn y  stano­
w ią  p rz y m io tn ik i utw orzone od rzeczowników  (rzadziej od czasowników) 
za pomocą przyros tków  -czy, -n iczy, np. chłodniczy  ( „ ja ja  chłodnicze“ ), 
spawalniczy, koksowniczy, odlewniczy, hartow niczy, kuźniczy, b ro w a rn i­
czy itp . Tu znów „m oda“  na ten ty p  s łow otw órczy prowadzi n iek iedy  do 
przerostów, do zastępowania p rzym io tn ikam i na -czy, -n iczy  innych , od 
dawna używ anych i  dobrze spełniających swą funkc ję  znaczeniową. Jako 
jeden z p rzyk ładów  można tu  w ym ien ić  now y stosunkowo piekarn iczy, 
w yp ie ra jący  z użycia p rzym io tn ik  piekarsk i, którego budowa słowotwórcza 
lep ie j odpowiada znaczeniu: chodzi tu  przecież o p rzym io tn ik  w iążący się 
semantycznie z piekarzem  czy p iekarstwem , a n ie  z p ieka rn ik iem  6 7. Podob­
n ie  w yda je  się niecelowe zastępowanie masarskiego nowszym m asam i- 
czy, np. w  w yrażen iu  „technolog ia p ro d u kc ji m asarniczej“  7. Może zresztą

1 I le  w y ra z ó w  trzeba  użyć, żeby zastąpić p rz y m io tn ik  w  ta k im  np. w yra że n iu  
ja k  „ a to m o w y  szaleniec” , dość rozpow szechn ionym  osta tn io  w  prasie, i  ile  by  na ty m  
u c ie rp ia ła  zwartość, sugestywność tego określenia?

2 Przegląd K u l tu ra ln y .  R. 1954 n r  27, s. 3.
3 T ry b u n a  Mazowiecka.  R. 1955 n r  76.
4 Tamże.
5 „G azeta R obo tn icza” . R. 1954 n r  268, s. 3.
6 Por. W. D oroszew ski Rozm owy o języku.  Seria IV . W arszaw a 1954. P IW , 

5. 119— 120 i  176— 177.
7 Zyc ie  Warszaiuy. R. 1955 n r  97, s. 5.
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z czasem m iędzy ta k im i p rzym io tn ikam i, ja k : p iekarsk i —  piekarn iczy, 
masarski —  masarniczy nastąpi jakieś zróżnicowanie znaczeniowe, k tó re  
usp raw ied liw i is tn ien ie  tych  par słowotwórczych. W yrazy  wchodzące 
w  skład ta k ich  par, tzn. rzeczowniki, p rz y m io tn ik i czy czasowniki n a j­
częściej u tworzone z:a pomocą różnych p rzyrostków  od jednego w yrazu- 
-podstawy, zw yk le  specja lizu ją się w łaśnie znaczeniowo. Z jaw isko  to  mo­
żemy z łatwością obserwować zarówno w  h is to r ii języka  polskiego, ja k  
i  we współczesnej polszczyźnie. W yraźn ie  się „ro zb ie g ły “  pod względem 
semantycznym tak ie  dub le ty  słowotwórcze, ja k : ciemność i  ciemnota, 
owocny  i  owocowy, serdeczny i  sercowy, konieczny  i  końcowy  
używane w  języku  staropolskim  w ym ienn ie . Podobny proces zachodzi dziś 
np. w  p rzym io tn ikach : dziecinny  i  dziecięcy, reprezentacyjny  i  reprezenta­
tyw n y , in s tru kcy jn y  i  in s tru k ty w n y  i  w  w ie lu  innych . Jest to  jeden z tych  
procesów, k tó re  wzmagają precyzję znaczeniową wyrazów , a w ięc stano­
w ią  ty m  samym w  dużym  stopn iu  o uspraw nian iu , doskonaleniu się języ­
ka jako  narzędzia porożu m iewa n i a się ludzi.

Spośród p rzym io tn ikó w  odczasownikowych ty p  szczególnie p ro d u k tyw ­
ny, reprezentowany w ie lom a udanym i na ogół now otw oram i, stanow ią 
p rz y m io tn ik i na -a lny  mające odcień m ożliwości (oznaczają, mówiąc ści­
ś le j, ale w  sposób nieco zaw ik łany  możliwość u legania dzia łania jak ie jś  
czynności). Okazały się one przydatne zwłaszcza w  te rm ino log ii naukow ej 
i  technicznej, np. poznawalny, obserwowalny 1 2, po tw ie rdza lny -, sprawdzal­
ny, u b ija ln y  (beton) itp . Szerzenie się ich  można uzasadnić tendencją do 
skró tu . Zastępują one w yrażenia: „da jący  się poznać“  (poznawalny), „m o ­
gący być obserwowanym “  (obserwowalny) itp .

Przymiotniki od nazw miejscowości

K ło p o ty  językow e w  zakresie s łow otw órstw a przym io tn ikow ego w ią ­
żą się dość często z koniecznością tworzenia p rzym io tn ików  od nazwy nowo 
powstałych lu b  m ało znanych miejscowości. N iedawno dyskutowano np. 
w  popularnonaukow ych pismach językoznawczych, ja k  pow in ien brzm ieć 
p rzym io tn ik  od N ow ej H u ty  3. Obchodzi nas tu  n ie  ty le  w y n ik  te j dyskus ji, 
i le  metoda, za pomocą k tó re j próbowano to  ustalić. Jest ona zasadniczo 
bardzo prosta: trzeba się rozejrzeć wśród p rzym io tn ików  pow sta łych od 
nazw miejscowości zb liżonych fonetycznie do nazw y Nowa Huta, a w ięc 
up rzy tom n ić  sobie is tn ien ie  ta k ich  np. powiązań słowotwórczych, ja k : 
K uba  —  kubański, A m eryka  —  A m erykan in  —  am erykański, M a lta  —  
m altański itp . K a lku ta  —  ka lkuck i, Ostróda —  ośtródzki itp . Zestaw ienia 
te nasuwają dw ie  m ożliwości: nowohuciański albo nowohucki. Pierwsza, 
z tych  fo rm  ma siln ie jsze oparcie w  m ateria le  językow ym , lep ie j się w iąże

1 M y ś l  Współczesna.  R. 1947 n r  2.
2 Tamże.
3 Por. P ora dn ik  Językowy.  R. 1953, z. 2 i  P ora dn ik  Językowy.  R. 1954, z. 3 oraz 

W . D oroszew ski Rozm owy  o ję zyku .  Seria IV , s. 140— 141.
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z nazwą mieszkańca (nowohucianin), jes t natura ln ie jsza i  przejrzystsza, 
oczywiście o poprawności p rzym io tn ików  od nazw m iejscowych n ie  można 
rozstrzygać ty lk o  na podstawie teoretycznych rozważań słowotwórczych, 
ale trzeba brać przede w szystk im  pod uwagę m iejscową tradyc ję  językową 
(jeżeli ju ż  taka is tn ie je), tzn. to, ja k  dany p rzym io tn ik  tworzą m ieszkańcy 
danej miejscowości..

Stopniowanie przymiotników
W iele w ą tp liw ośc i nasuwa sprawa stopniowania p rzym io tn ików . Stop­

niować mogą się w  ogóle ty lk o  p rzym io tn ik i tzw . jakościowe, czy li ozna- 
czające' cechy p rzym io tn ików  (wyrazu „p rzedm io t“  używ am y tu  w  zna­
czeniu bardzo ogólnym ), a w ięc np. zdrowy, wesoły, m iły , tęgi. N ie  stop­
n iu je m y  natom iast tak ich , ja k : dworski, domowy, m łodzieżowy, ponieważ 
oznaczają one n ie  cechy, ale stosunki, re lacje m iędzy przedm iotam i; stąd 
ich  nazwa: p rzym io tn ik i re lacy jne  (np. w  w yrażen iu  „d w o rsk i g ru n t“  
p rzym io tn ik  określa stosunek m iędzy grun tem  a dworem). Form y stopnia 
wyższego i  najwyższego tw o rzym y bądź za pomocą przyrostków  i  przed­
rostków : zdrow-szy, naj-zdrowszy, bądź też sposobem opisowym : bardziej 
zmęczony, bardzie j skom plikow any. W e współczesnej polszezyźnie prze­
jaw ia  się dość w yraźn ie  tendencja do stopniowania opisowego. Obok fo rm  
tradycy jnych , tak ich  ja k  np. bogatszy, odważniejszy, zdoln ie jszy  po jaw ia ją  
się nowsze: bardzie j bogaty, odważny, zdolny. N ie  ma powodu zby t gw a ł­
tow n ie  ich  potępiać, a le zalecać należy raczej używ anie  starych, tra d y c y j­
nych  ( i krótszych). S topniowanie za pomocą przyros tków  i  przedrostków  
n ie  jes t w  ogóle m ożliwe, gdy chodzi o p rzym io tn ik i powstałe z im iesłow ów  
lu b  mające znaczenie b lisk ie  im iesłowowem u. Od zadowolony, zmęczony, 
niezwyciężony, niezauważalny  n ik t  przecież n ie  u tw o rzy  stopni wyższych 
typ u : zadowoleńszy, zmęczeńszy itd . Pojaw iające się n iek iedy fo rm y : 
skomplikowańszy, cyw ilizow ańszy  są dziwaczne. D la  ścisłości w a rto  dodać, 
że sform ułow ana tu  zasada n ie  jes t bezwyjątkowa. Na p rzyk ład  p rzy ­
m io tn ik  gorący jest bez w ątp ien ia  genetycznie im iesłow em  (wskazuje na 
to  chociażby jego zakończenie), ale m im o to  ma fo rm y  stopnia wyższego 
i  najwyższego: gorętszy, najgorętszy. W  ty m  w ypadku decyduje chrono­
logia: przejście im iesłow u gorący do k lasy  p rzym io tn ików  odbyło  się 
bardzo dawno.

Nazwy zawodowe, tytuły i nazwiska kobiet

W  zakresie s łow otw órstw a rzeczowników, zagadnieniem od dawna już 
i  bardzo żyw o dyskutow anym  jes t sprawa nazw zawodowych, ty tu łó w  
i  nazw isk kobiet. O bserwujem y tu  bardzo w yraźn ie  sprzeczność m iędzy 
tradyc ją  językow ą a tym , co w  języku  nowe, co odb ija  przem iany spo­
łeczne zachodzące w  życiu.

W  polszezyźnie mocno zakorzeniona -jest tradyc ja  rozróżniania 
fo rm  męskich i  odpow iednich żeńskich, np. chłop  —  chłopka, m alarz  —
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malarka, poeta —  poetka, robo tn ik  —  robotnica, przodow nik przodow­
nica, uczony —  uczona, m is trz  —  m is trzyn i iitp. Czy w  ty m  zakresie roz­
różnianie to  należy u trzym yw ać i  kontynuować? W  społeczeństwie na­
szym kob ie ty  zdobywają coraz to nowe zawody, m a ją  ta k i sam jak  
mężczyźni dostęp do wszelkich ty tu łó w  zawodowych, naukow ych i  in ­
nych. Chcąc się rygorystyczn ie  trzym ać tra d y c ji językow ej, trzeba by  do 
całej ogrom nej masy fo rm  męskich dotworzyć odpowiednie żeńskie, w ięc 
np. inżyn ierka, m in isterka, ad iunktka  itp . Czyby to  b y ło  celowe? Słusznie 
podkreśla ł w ie lok ro tn ie  W. Doroszewski w  swych pracach z zakresu po­
prawności językow ej, że społecznie ważna i  w a rta  u trw a len ia  w  odpo­
w iedn ie j nazw ie jest przede w szystk im  is to ta  w ykonywanego przez kogoś 
zawodu, sens, znaczenie ty tu łu  zawodowego czy naukowego, k tó ry  ten 
ktoś zdobył; płeć jest w  ty m  w ypadku rzeczą uboczną, drugorzędną. N ie 
w a rto  w ięc dotwarziać do nazw m ęskich odpow iedników  żeńskich tam, gdzie 
jeszcze n ie  is tn ie ją , ani się oburzać na używ anie nazw zawodowych i  t y ­
tu łó w  m ęskich w  odniesieniu do kobiet. Zdania ty p u : „M a ria  Dąbiowska 
jes t w y b itn y m  pisarzem, autorem  znanych pow ieści“  czy: „M o ja  siostra 
p racu je  na budow ie jako  m u ra rz “  są zbudowane rów n ie  popraw nie  ja k  
zdania z fo rm am i: pisarka, autorka, m urarka. W  spraw ie te j zresztą ważne 
są n ie  ty lk o  regu ły  gramatyczne. P ow inny tu  m ieć głos przede w szystk im  
kob ie ty, k tó rych  sprawa ta  bezpośrednio dotyczy. A  kob ie ty  w o lą  na ogół, 
by obow iązywała tu  jedna fo rm a dla obu p łc i, podkreśla to  bowiem 
równorzędność, rów ną wartość nazw zawodowych i  ty tu łó w  używ anych 
w  odniesieniu do mężczyzn i  kobiet.

Podobnie się przedstawia zagadnienie żeńskich fo rm  nazwisk. N azw i­
ska kob ie t u tworzone przyrostkam i -owa, -ina, -ówna, -anka  to  dziś juz 
pewne przeżytk i. W ym ienione p rzy ros tk i są bow iem  z: pochodzenia p rzy ­
rostkam i dzierżawczym i, oznaczającymi przynależność; żona i  córka sta­
now ią  w ięc w  ty m  u jęc iu  językow ym  własność męża i  ojca. Za u trzym a­
n iem  te j samej fo rm y  nazwiska dla w szystkich członków danej rodziny, 
niezależnie od ich  p łc i, przem awja również wzgląd p raktyczny. Z tak ich  
np. fo rm , ja k  Rosnowa czy Gniadkówna  trudno  „odczytać“  fo rm ę podsta­
wową: może n ią  być zarówno Rośno, Gniadko  ja k  Rosną, Gniadek. W ażny 
wreszcie jest tu  wzgląd społeczny: kobieta podpisująca lis t  u rzędow y, a r ty ­
k u ł, książkę n ie  ma żadnego obow iązku ogłaszać wszem wo-bec, ja k i jest. je j 
stan cyw iln y , czy jest już -owa, czy jeszcze -ówna. W niosek p rak tyczny : 
każda kob ie ta  może w e d łu g . swego uznania w ybrać tradycy jną  f  ormę 
nazw iska (w ięc z p rzyrostk iem  „żeńskim “ ) albo też fo rm ę nowszą, rów ną 
fo rm ie  m ęskiej. A n i w  jednym , an i w  d rug im  w ypadku n ie  popada w  kon­
f l i k t  z norm am i poprawności językow ej.

W  nazwiskach typ u  przym io tn ikow ego na -ski, -ck i oboczność męs­
k ich  i  żeńskich f o r m  pow inna być zachowana (więc M ajew ski —  M a­
jewska). N ie  m a tu  sprzeczności z uwagam i w ypow iedz ianym i poprzednio, 
bo nazwiska te n ie  zaw ierają p rzyrostków  dzierżawczych i  n ie  in fo rm u ją

10



0 stanie c y w iln ym  ich  nosicie li. Pewien k ło p o t spraw ia ją  nazw iska p rzy­
m io tn ikow e  typ u  S iln y , Małolepszy. Jak pow inny brzm ieć odpow iednik i 
żeńskie (S ilna  czy Silnowa) i  czy w  ogóle należy je  tworzyć? W zględy 
praktyczne przem aw ia łyby i  tu  za niezmiennością nazwiska (więc raczej 
S iln y  zarówno dla mężczyzn, ja k  i  d la kobiet), wzgląd na tradyc ję  —  za 
fo rm am i: Silna, Małolepsza. Form y S ilny , Małolepszy jako  nazwiska ko­
b ie t n ie  są zresztą i  gram atycznie niepoprawne, bo tu  p rzym io tn ik  n ie  
pe łn i już  swej w łaściw ej fu n k c ji znaczeniowej, n ie  oznacza żadnej cechy, 
nie określa przedm iotu, może w ięc n ie  podlegać zasadzie rygorystycznego 
przestrzegania zw iązków  zgody. F o rm y typ u  Silnowa, Malolepszowa są nie­
uzasadnione.

Trzeba sobie jednak zdawać sprawę z tego, że wszystkie  te  rozstrzyg­
nięcia, ja k  nam się w ydaje, słuszne, pociągają za sobą duże trudności f le -  
ksy jne  i  składniowe. Jak powiedzieć: „W idz ia łem  się z doktorem  M a­
jew ską“  czy „z  doktó r M ajew ską“ , „p a n i doktorze“  czy „pan i dokto r“ , 
„trzeba się zwrócić do obyw a te lk i Nowaka“  czy „do obywatelki. N owak“ ? 
W ątpliwość tę współczesna polszczyzna rozstrzyga, zwłaszcza w  zakresie 
nazwisk, na korzyść nieodmienności, a w ięc: „z: dokto r M ajew ską“ , „pan i 
dokto r“ , „do  obyw a te lk i N ow ak“ , choć konsekwencja nakazywałaby ra ­
czej odm iennie, bo przecież nieodmienność om aw ianych nazw jes t ty lk o  
in n ym  n iż s łow otw órczym  sposobem uw yda tn ian ia  ich  żeńskości. N ie tru d ­
no' p rzy  ty m  zauważyć, że większą na ogół skłonność do niezmienności
1 nieodmienności w ykazu ją  w yrazy  zapożyczone n iż  rdzennie polskie. 
Ł a tw ie j tw o rzym y  odpow iedn ik i żeńskie od tak ich  rzeczowników, ja k  
spawacz czy zupełn ie już  przysw o jony m urarz  (w ięc: spawaczka, m urarka) 
n iż od w yraźn ie  odczuwanych jako  obce: sztygar, docent, doktor, a rch i­
te k t i tp ;  od zakończonych na -log  w  ogóle n ie  jest to  m ożliwe, bo przecież 
n ie  - log in i ani -lożka  (g ineko log in i, socjologin i, ginekolożka, socjolożka?). 
Ł a tw ie j nam również u trzym ać nieodmienność zapożyczeń, pow iem y w ięc: 
„chcę się w idzieć z dokto r Majewską, ale raczej: „z: lekarzem M ajewską“  
(w  ty m  przykładzie  odgryw a ją  może ro lę  także względy semantyczne: 
dok to r to ty tu ł,  lekarz —  nazwa w ykonaw cy zawodu).

A le  nasze gramatyczne k łopo ty  z kob ie tam i n ie kończą się na tym . 
Nasuwa się dalsza w ątp liw ość: W  ja k im  stopniu obow iązują tu  zw iązki 
zgody? Czy poprawne sk ładniow o jest tak ie  np. zdanie:

„O brady o tw o rzy ł przewodniczący M ZS J. Grohman, po czym zabrał 
głos przedstaw icie l Rządu RP, w icem in is te r Krassowska“  1.

N iew ą tp liw ie  posunięto się tu  już  trochę za daleko': p rzyna jm n ie j po­
stać orzeczenia należało dostosować do> żeńskiej fo rm y  nazwiska ( „zabrała 
głos przedstaw icie l Rządu RP, w icem in is te r Krassowska“ ), a można by 
się rów nież zastanowić, czy ze względu na bliskość orzeczenia zabrała 
i  w yrazu  przedstaw icie l oraz na swojskość tego wyrazu, n ie  należałoby 
go zastąpić odpow iednik iem  żeńskim, w ięc: „zabrała głos przedstaw icie lka

1 Zycie Warszawy.  R. 1951 n r  234, s. 2.
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Rządu RP, w icem in is te r Krassowska“ . Żeby tego un iknąć, można tu  zm ie­
n ić  uk ład  zdania: „zabra ła  głos w icem in is te r Krassowska, przedstaw icie l 
Rządu RP“  albo wreszcie przebudować je  w  ten sposób: „ ja k o  przedsta­
w ic ie l Rządu RP, zabrała głos w icem in is te r Krassowska“ .

A  o to  inny , podobny zresztą, rodzaj trudności: jaką  form ę pow inny 
m ieć p rzyd a w k i p rzym io tne  i  zaimkowe, wiążące się z nazwam i zawodo­
w y m i i  ty tu ła m i, jeże li chcemy, b y  te  nazwy i  ty tu ły  w ystępow ały  w  jed ­
nej postaci zarówno d la  mężczyzn, ja k  i  d la  kobiet, a w ięc: „m o ja  dy­
re k to r poleciła  m i...“  czy „m ó j dy re k to r poleciła  m i...“ , czy wreszcie: „m o j 
dy re k to r po lec ił m i...“  (niezależnie od tego, czy m owa o mężczyźnie, czy 
o kobiecie). T rudno naprawdę wskazać tu  w y jś d e  proste i  dobre. P ók i 
m ów iący język iem  po lsk im  n ie  zdecyduje się w yraźn ie  na którąś z tych  
ko n s tru kc ji składniowych, każda z n ich  będzie się wydawać sztuczna. 
T rudności m usim y tu  raczej zręcznie w ym inąć n iż  pokonać. Jeżeli me w y ­
m ien iam y nazwiska owej kob ie ty -dyrek to ra , to  w łaściwsze się w yda je  mó­
w ien ie  o n ie j: „m ó j dy re k to r po lec ił m i...“ , jeże li w ym ien iam y nazwisko, 
to  wówczas lepsza jest konstrukc ja : „m ó j dy rek to r M ajewska poleciła m i... 
Niedopuszczalne natom iast jest łączenie z rzeczownikiem  rodza ju  męskie­
go p rzydaw ki mającej postać żeńską (m oja dyrekto r). W ypadnie tu  także 
zrezygnować z nieodmienności om aw ianych nazw i  ty tu łó w  kob ie t, po­
w iem y w ięc: „b y łe m  u dok to r M a jew sk ie j“ , ale „b y łe m  u doktora re jono ­
wego, M a je w sk ie j“ , „jadę  w  podróż służbową z d y re k to r  M a jew ską“ , ale 
„jadę  w  podróż służbową z m oim  dyrekto rem  (albo z dyrektorem  mojego 
biura), M ajew ską“ .

W idz im y w ięc, ja k  bardzo niewygodna jest w  w ie lu  w ypadkach ko­
nieczność uzależniania fo rm  w yrazów  określa jących od określanych (tzw. 
zw iązk i zgody). Zmusza nas ona n iek iedy do jakichś „w yb iegów  składnio­
w ych “ , zm ierzających do tego, by  złagodzić k o n f lik t  m iędzy mocno jeszcze 
zakorzenioną tradyc ją  językow ą a now ym i potrzebam i życia.

Wyräzy złożone
Dość rozpowszechniony jest pogląd, że język  po lsk i „n ie  lu b i“  w y ra ­

zów złożonych. Jeżeli porów nam y pod ty m  względem polszczyznę np. 
z język iem  n iem ieck im  w yrazom  złożonym  odpowiadają polskie w yrazy  
proste albo w yrażen ia  (np. A pfe lbaum  —  jab łoń, Kopfschm erz ból 
głowy). N ie  znaczy to  byna jm n ie j, że ten sposób słow otw órczy jest obcy 
naszemu system ow i językow em u: dość wspomnieć choćby prastare im io ­
na: Bolesław, W łodzisław, K az im ir, Cieszymysł, S iedleuńt czy Sulidziad  
notowane w  zabytkach, a rów nież w  nowszej i  najnowszej polszczyźnie 
m am y całe m nóstwo złożeń, k tó rych  poprawności n ik t  b y  n ie  m ógł kw e­
stionować (np. gwiazdozbiór, fa lochron, powieściopisarz, rzeczoznawca, 
brakoróbstwo, tró jw ym ia ro w y , d ługofa low y, pracochłonny  itp .). A  w ięc 
tw o rzy liśm y  i  tw o rzym y w yrazy  złożone, ale n ie  m am y tu  tak ie j niema* 
nieograniczonej swobody ja k  N iem cy. N ie  złożenia w  ogóle, ale pewne
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ich  ty p y  na gruncie  po lsk im  są rzadkie  i  p rzy jm u ją  się z oporam i. Jeden 
z tak ich  typ ó w  to  rzeczow nik i złożone o dw u  członach w  stosunku do siebie 
współrzędnych, np. kursokonferencja  —  „k u rs y  i  zarazem konferenc ja “ , 
barakosklep  1 —  „barak  będący sklepem“  czy „sk lep  w  baraku“ . Obydwa 
te w yrazy  są potworkowate, p ierw szy z n ich, n iestety, znacznie się już  roz­
powszechnił. N ie propagując złożeń omawianego typu , jako  obcych po l- 
szczyźnie, m usim y jednakże to lerować te  z nich, k tó re  specjaliści uzna li 
za przydatne w  swoje j dziedzinie nauk i czy techn ik i (np. w  budow n ic tw ie : 
stropodach, żużlobeton, gipsocement itp .).

Wyrazy powstałe ze skrótów
W ie lu  m iłośn ików  języka polskiego n iepoko i rozpowszechnianie się 

tzw . skrótowców, czy li w yrazów  pow sta łych ze skrótów . Czy słusznie? 
Zan im  postaram y się odpowiedzieć na to  pytan ie , p rz y jrz y jm y  się te j 
spraw ie b liże j. W śród skrótowców  rozróżniam y: lite row ce  —  w yrazy  zło­
żone z nazw li te r  wchodzących w  skład skró tu  (np. Z M P  —  zetempe), 
głoskowce —  w yrazy  złożone z głosek, k tó ry m  odpowiadają l ite ry  skró tu  
(np. P IW , PAP, PAN), sylabowce (ściślej grupowce) —  składające się 
z pierwszych sylab (ściślej g rup głosek) w yrazów  skracanych (np. Pafa- 
wag), wreszcie złożeniowce, czy li złożenia o p ierw szym  członie zaw iera­
jącym  początkową sylabę albo początkową grupę głosek odpowiedniego 
w yrazu (np. w yraźn ie  zresztą obca litredakc ja  —  redakcja lite ra c k a )1 2. We 
współczesnej polszczyźnie najczęściej w ystępu ją  lite row ce  i  głoskowce. 
L ite row ce  m ają  zw yk le  akcent na ostatn ie j sylabie (zetempe’), a odm ienia­
ją  się w tedy  ty lko , k iedy  m ają  postać fonetyczną zbliżoną do „n o rm a l­
nych “  w yrazów  (np. w uze t’, wuze’tu, wuze’cie ja k  balet, baletu, balecie). 
Czasem się, w  różny zresztą sposób, przystosowuje tak ie  skrótowce do 
odm iany przekształcając odpow iednio ich  fo rm ę (więc np. CDT —  nie 
cedete, ale cedet z akcentem już  na przedostatniej). Głoskowce są odm ien­
ne (P A P -u 3, w  P A N -ie ) i  akcentowane norm aln ie  (np. Z A ’IK S ). Typ  
n ie w ą tp liw ie  o w ie le  m n ie j p ro d u k tyw n y  stanow ią sylabowce (choć i  tu  
można wskazać w yrazy  ogólnie przy ję te , np. pow sta ły  ze złożenia żelbet). 
Może rozpowszechnianiu się sylabowców sto i na przeszkodzie to, że w y ­
raźnie je  odczuwamy jako  z lepk i z kaw a łków  wyrazów . A le  z d rug ie j stro­
n y  skrótowce sylabowe lep ie j n iż  inne  przywodzą nam  na pamięć brzm ienie 
iskracanego wyrażenia. Ogółem biorąc, skrótowce m ają  u nas o w ie le  m n ie j­
szy zakres stosowania n iż  np. w  Zw iązku  Radzieckim , gdzie się skraca za 
ich  pomocą n ie  ty lk o  nazwy różnych in s ty tu c ji, ale dość często także w ie - 
low yrazow e nazwy innego rodzaju (por. np. wuz, nep), co w  języku  
po lsk im  zdarza się dość w y ją tkow o.

1 Express Wieczorny.  R. 1953 n r 290. Por. P oradn ik  Językowy.  R. 1954, z. 1.
2 Inne  m n ie j is to tne rodzaje skró tow ców  po m ijam y.
3 O po w ia da lib yśm y się za tą  w łaśn ie  postacią dopełn iacza; fo rm a  P A P -a ,  k tó rą  

się dość często słyszy, je s t m n ie j w łaśc iw a , poniew aż skró tow ce w  d ru g im  p rz y ­
padku  1. po j. p rz y b ie ra ją  n iem a l w y łączn ie  końców kę -u.
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Złożeniowce to  ja k  gdyby ogn iw o pośrednie m iędzy skrótow cam i 
a złożeniam i. Są one b lisko  spokrewnione słowotwórczo1 z ty m i w yrazam i 
złożonym i, k tó rych  p ierw szy człon a lbo w ystępu je  w  postaci skróconej, 
np. scenariopisarstwo (w łaściw ie scenariuszopisarstwo), a lbo też ma postać 
stałą, powtarzającą się w  całej se rii w yrazów  (np. samo-, auto-, astro-, 
agro-, zoo- itd .). Z łożenia tego rodzaju różn ią  się od złożeniowców przede 
w szystk im  chyba tym , że zaw ierają elem ent -o - (różnego zresztą pocho­
dzenia) w  fu n k c ji łącznika m iędzy członami. Są one bardzo rozpowszech­
nione nie ty lk o  w  połszczyźnie, ale we w szystk ich  językach europejskich; 
większość z n ich  to  ogóln ie znane europedzmy. W  zw iązku z n im i nasu­
w a ją  się dw ie  uw ag i: złożenia te  n iezbyt zręczne są w tedy, gdy zaw ierają 
jeden człon obcy, jeden swojski, np, e lektroc iep łow nia  czy radiowęzeł 
(z radiosłuchaczem  będziemy się już chyba m usie li pogodzić, choć słuchacz 
radia jest natura ln ie jsze i  nie dłuższe). D ruga uwaga odnosi się g łównie 
do złożeń omawianego typu , ale poza ty m  również do> innych  w yrazów  
złożonych: n ie  można ich  skracać w  ta k i np. sposób: „szkolenie agro- 
i zootechniczne“  albo' „m a ło - i  średn ioro ln i ch łop i“ . Jest to  zwyczaj prze­
n iesiony żywcem z niem ieckiego, rażący poczucie językow e w ie lu  Pola­
ków. Odmienne stanow isko m usim y zająć w  stosunku do złożeniowców: 
na gruncie po lskim  w ystępu ją  one bardzo rzadko, są naszemu s łow otw ór- 
s tw u obce: taka np, orgatechnika  1 (ma to  znaczyć „techn ika  o rgan izac ji“ ) 
jest neologizmem zupełnie chybionym , n ie  ma żadnych chyba szans 
upowszechnienia.

Pow róćm y teraz do poprzednio postawionego pytania. Jak oceniać 
żywotność skrótowców  z punk tu  w idzenia poprawności językowej? Jak 
w idz ie liśm y, n ie  wszystkie  ich  typ y  są w  ró w n ym  stopniu zadomowione 
w  połszczyźnie: liie row com  i  g łcskowcom  trzeba tu  dać pierwszeństwo 
przed sylabowcami,, a zwłaszcza przed złożeniowcami. T y le  można, s tw ie r­
dzić na podstawie obserwacji współczesnego zwyczaju językowego. Czy 
są potrzebne, jaka  jest ich  społeczna przydatność? Na to  pytan ie  n ik t  
chyba n ie  odpowie przecząco, Czyż m ożliw e by łoby  recytow anie tasiem­
cowych n iek iedy nazw najrozm aitszych przedsiębiorstw, urzędów, orga­
n izac ji za każdym  razem, gdy mowa o tych  instytucjach? S kró ty , skró­
towce, a także w yrazy  pochodzące od skrótowców  (np. zetempowiec, 
PAP -ow ski) są dogodne, poręczne, n ie w ą tp liw ie  uspraw nia ją  język, 
a w ięc u ła tw ia ją  organizowanie życia. Co innego, że przesada w  ty m  
zakresie, ja k  zresztą w  każdym  innym , jest szkodliwa, przeszkadza w  po­
rozum iew aniu się. Używ ając nadm iaru skrótowców, gub im y się nieraz 
w  ich  gąszczu, n ie  p o tra fim y  po prostu zapamiętać znaczenia n iek tó rych  
z nich. Toteż redaktor s ty lis tyczny pow in ien  dbać o to, b y  m n ie j znane 
sk ró ty  i  skrótowce występujące w  tekście zostały objaśnione. Ważne jest 
oczywiście i  to, że n ie  wszystkie  nadają się do użycia  w  języku  pisanym, 
w  druku , w ie le  ma zasięg ograniczony do żyw ej, potocznej m owy, czasem

1 Por. P oradn ik  Językowy.  R. 1954, z. 1.
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do jednego^ ty lk o  środowiska (np. na U niw ersytecie  W arszawskim  m atfiz  
to  potocznie W ydzia ł M atem atyczno-Fizyczny).

Wreszcie k ilk a  słów  o h is to r ii skrótowców. N ie  są one w  języku 
po lsk im  czymś nowym . Znane b y ły  już przed pierwszą w o jną  św iatową, 
a znacznie się upowszechniły podczas je j trw a n ia  i  po n ie j w  zw iązku 
z powstaniem  m nóstwa now ych in s ty tu c ji. Tendencja do' tworzenia skró­
towców  jest ogólnoeuropejska. Wszędzie p rzy jm ow a ły  się one z pew nym i 
oporam i ze s trony  tych, k tó rzy  p rzek łada li zachowawczy estetyzm  nad 
przydatność, praktyczną wartość tego typ u  słowotwórczego. O genezie 
i  budow ie skró tow ców  w ie le  tra fn ych  uwag w ypow iedz ia ł w  swych w n i­
k liw y c h  a rtyku łach  przedwcześnie zm arły  językoznawca polski:, Salomon 
Jaszuński. Pisa! on m. im : „N ie  ty lk o  samo żywsze tem po współczesnego 
życia, lecz szerokie udostępnienie d ru ku  i  te legrafu, w yn ika jąca  stąd 
konieczność rozszerzenia zakresu konw encjonalnych skró tów  w yw o ła ła  
potrzebę powstania nowego sposobu słowotwórczego. (...) M am y tu  drugą 
od czasu rozpowszechnienia pisma fa lę  bezpośrednich w p ływ ó w  techn ik i 
ludzk ie j na wewnętrzne spraw y języka“  '.

Ze słowotwórstwa czasowników

S łow otw órstw o czasowników n ie  nasuwa w ie lu  uwag poprawnościo­
wych. Neologizm ów jes t tu  zresztą znacznie m n ie j n iż  w  zakresie rze­
czowników  czy p rzym io tn ików . Jako n iezbyt udane, n iew arte  upowszech­
n ian ia  można w ym ien ić  czasowniki przewykonać  i  rozpracować. P ie rw ­
szemu z n ich  oprócz m ałe j wyrazistości znaczeniowej można zarzucić 
niezgodność z po lsk im i zw ycza jam i s łow otw órczym i: przedrostka prze- 
n ie  dodajemy do czasowników, k tó re  zaw iera ją  już  in n y  w yraźn ie  odczu­
w any przedrostek (w tym  w ypadku : w y-). D ru g i —  Rozpracować —  n ie  
budzi ta k  w yraźnych  sprzeciwów ja k  poprzedni. N aw iązuje on zapewne 
do rosyjskiego razrabotat’ , ale to  oczywiście n ie  może jeszcze stanow ić 
podstawy „potęp ien ia “ . Język po lsk i i  ro sy jsk i są ze sobą spokrewnione 
bardzo b lisko, is tn ie je  w ięc w  n ich  w ie le  fo rm , w yrazów , połączeń w y ra ­
zowych i  skró tów  składn iow ych podobnych, powstałych często w  obydw u 
językach niezależnie. Do spraw y te j w ró c im y  zresztą w  in n ym  związku. 
P rzyrostek roz- w  języku  po lsk im  n ie  w ystępu je  w  ty m  znaczeniu, jak ie  
ma on w  now ym  rozpracować. Tym , k tó rzy  się posługują ty m  neolo­
gizmem, chodzi o podkreślenie w y s iłk u  w łożonego v / pracę oraz O' je j 
wszechstronność. P ierwszy z tych  odcieni dobrze można oddać za pomocą 
czasownika wypracować, d ru g i zaw arty  jest w  opracować (opracować —  
to  w łaśnie „ze w szystkich s tron “ ). B ardzie j może ekspresywny jest cza­
sow n ik  przepracować w yraża jący obydwa te  odcienie: „opracować z du­
żym  nakładem  starań i  bardzo dokładn ie“  (por. np. „ przeanalizować, prze­
myśleć jakąś sprawę“  —  „zanalizować ją  szczegółowo, wszechstronnie“ ). 
Przeszkadza nam tu  jednak trochę to, że czasownika przepracować uży- 1

1 Język Polski.  T. X V I ,  s. 47.
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w am y i  w  in n ym  znaczeniu: „pracować przez jak iś  czas („przep iacow ał 
ty le  i  ty le  godzin roboczych“ ), a p rzy  ty m  przez analogię do przerobić  
sk łonn i jesteśm y przyp isyw ać om awianem u czasownikow i znaczenie „po ­
nownego opracowania“  (np. w yrażenie „przepracować koncepcję“  od ru ­
chowo rozum iem y jako  „przerobić, zm ienić koncepcję ).

Jak i wniosek z tych  rozważań? N ie  używ a jm y  czasownika rozpraco­
wać, k tó ry  swą budową znaczeniowo-słowotwórczą odbiega od zwyczajów  
polszczyzny, zastępujm y go, zależnie od kontekstu  od tego, na ja k i 
odcień znaczeniowy chcemy położyć nacisk, czasownikam i: wypracować, 
opracować albo przepracować.

Zagadnieniem  pogranicznym  flefcsyjno-słow otw órczym  jest zagadnie­
n ie  fo rm  czasowników niedokonanych i  częstotliwych. Do rażących, ale 
bardzo już  rozpowszechnionych błędów  z tego zakresu należą fo rm y  typ u  
dokonyw ają, porów nyw ają , przekonyw ują  powstałe przez bezmyślne, 
mechaniczne skrzyżowanie fo rm  obocznych typ u  dokonywam  i  dokonuję, 
porów nyw am  i  porów nują  itp . Form y na -yw am  (-ywasz, -ywa, -yw a m y ...) 
są bardziej uzasadnione pod względem his to ry  cznojęzykowym , bardziej 
tradycy jne , staranniejsze, ale n ie w ą tp liw ie  w ystępu ją  rzadziej od nowych, 
bardziej ekspansywnych i potoczniejszych fo rm  na -u je  (słyszym y np. czę­
ściej : porów nuje  n iż porównywa, a już  na pewno częściej: przerysowuje  
n iż przerysowywa  albo przystosowuje  n iż  przy  stosowy wa). Form y z za­
kończeniem -yw am , choć poparte w ie low iekow ą tradycją , n ie  m a ją  przed 
sobą perspektyw y u trzym an ia  się w  języku. Zw ycięży zapewne typ  
w ykonu je , a może, co b y  b y ło  m n ie j pożądane, „k rzyżów ka“  w ykonyw u je . 
A le  to  sprawa przyszłości. Dziś obowiązującą norm ą jest w ykonu ją  albo 
w ykonyw am .

Czasowniki w ie lokro tne  (częstotliwe) od jednokro tnych  tw o rzym y 
przez zmianę przyrostka czasownikowego -ić  na -ać i  samogłoski rdzenia o 
na a, w ięc np. uspokoić —  uspokajać, doszkolić —  doszkalać, zadowolić 
zadowalać. Często spotykane fo rm y  ty p u  uspakajać, udawadniać, zada­
walać ( i pochodne: zadawalający) n ie  są poprawne, ponieważ w ym ian ie  
u leg ło  tu  n ie  ty lk o  o w  rdzeniu, ale także o w  przedrostku. Rdzeniem 
czasownika zaspokajać jest -k a j-  (por. koić), rdzeniem  w  zadowalać -

z -w a l-  (por.'w o leć, wol-a), w  u d o w a d n ia ć ------ w ad- (por. wodz-ić, do-wód,
prze-wód). Obok fo rm y  wykańczać, udoskonalać w ystępu je  jako  rów n ie  
poprawne (a nawet przez w ie lu  uważane za popraw nie j sze) fo rm y  bez 
w ym iany : wykończać, udoskonalać. Samogłoska ą żadnym  zm ianom 
w  czasownikach w ie lok ro tnych  n ie  ulega, w ięc wyłączać n ie  wylanczać.

Skoro m owa o czasownikach, w a rto  przestrzec przed fo rm ą wziąśc 
szybko się szerzącą, zwłaszcza w  m ow ie  potocznej. Powstała ona przez 
analogię do licznych  polskich bezokoliczn ików  na -ść (np. paść, nieść, 
prząść), n ie  ma jednak żadnego uzasadnienia historycznego. A  i  dziś prze­
cież pokrewne czasownikow i wziąć  (w z-jąć ) bezoko liczn ik i przyjąć, zająć, 
przejąć, pojąć n ie kończą się grupą -ść.
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Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

W  zw iązku  z wprowadzen iem  do le k tu ry  uzupe łn ia jące j  
w  klasie X I  u tw o ró w  Józefa Conrada Korzen iowsk iego za­
mieszczamy a r t y k u ł  o „Szaleństw ie A lm a y e ra “ . P rzypo m i­
nam y, że w  bieżącym roku, 3 g rudn ia  m inę ła  setna rocznica  
u rodz in  znakomitego pisarza.

M A R I A  K N O T  HE

POWIEŚCI CONRADA 
NA LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO

In s tru kc ja  program owa na rok  szkolny 1957/58 przynosi dw ie po­
zycje z twórczości Conrada w  lek tu rze  uzupełn ia jącej d la k lasy  X I  —- 
Szaleństwo A lm ayera  i Korsarza. W arto  się n im i zająć, gdyż mogą spraw ić 
w ie lę  trudności na naszych lekc jach ze względu na powagę i  głębię u tw o ­
rów  tego pisarza, ja k  i  niedostateczne dyspozycje um ysłowe 18-la tków  do 
p rzy jęc ia  powieści w ym agających dojrzałości uczuciowej czyte ln ika.

Józef Conrad jest pisarzem tru d n y m  naw et dla wyrobionego odb io r­
cy, cóż dopiero m ów ić o m łodzieńczym  in te lekc ie  i  surowej w yobraźn i 
uczniów ! A le  jest pisarzem n iezw yk le  o ryg ina lnym , egzotycznym ze 
względu na opisywane realia. W arto  go poznawać i  obcować z n im , gdyż 
znajomość jego twórczości na pewno pogłęb i nasz św ia t w ew nętrzny 
i wzbogaci w idzenie św iata zewnętrznego. R ozw ija  ona i  kszta łc i w artości 
hum anistyczne —  a zatem pozwala realizować cele kształcące i  w ychow u­
jące w  nauczaniu języka polskiego. W  fakcie  uw zględn ian ia  tych  pozyc ji 
w  program ie szkolnym  w idzę słuszny postu la t n ieuciekania od trudności 
myślenia, ale staw iania przed m łodzieżą trudności, k tó rych  pokonyw anie 
zapewnia je j rozwój i w yrastan ie  um ysłowe. M łodzieży jednak należy 
w  ty m  procesie pomagać. I  to  jes t ro la  nauczyciela, k tó ry  lekc je  poświęca 
lek tu rze  uzupełn ia jącej.

C o n r a d - K o r z e n io w s k i  to  p is a r z  ze  w z g lę d u  n a  p o c h o d z e n ie  s w o je  b a r ­
d z o  in te r e s u ją c y  d la  p o ls k ie g o  c z y te ln ik a .

Należy w ięc opowiedzieć uczniom  koniecznie ko le je  jego życia, ja k  
na jostrożn ie j i  na jsub te ln ie j tra k tu ją c  sprawę jego w ybo ru  o jczyzny. 
Myślę, że p u n k t w y jśc ia  u ła tw ia  nam ogrom nie możność zainteresowania 
m łodzieży pisarzem. Oto Polak K onrad  Korzen iow ski, p isarz o św ia tow ej 
sławie, n igdy  nie p isał po po lsku i  stanow i pozycję w  lite ra tu rze  angie l­
sk ie j. To „odszczepieństwo“  Conrada budzi n iepokó j, re fleks je , każe za­
stanawiać się nad problem em  „o jczyzny  z w yb o ru “ . W ydaje  m i się, że
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om awiając życiorys Conrada, tą sprawę należy potraktow ać n a jw n ik li­

w ie j.
Konrad  K o rz e n io w s k i1 b y ł synem A po llona  Nałęcz-Korzem ow skie- 

go, poety i  komediopisarza oraz E w e lin y  z Bobrowskich, p iękne j, posażnej 
i  rów nież „dobrze u rodzone j“  osoby. Józef Teodor Konrad  Korzen iow ski 
u rodz ił się w  Berdyczow ie 3 X I I  1857 r. i  przez d ług i czas n ic  n ie  wska­
zywało, że stanie się kiedyś w ie lk im  pisarzem. Dzieciństwo spędzone 
z ojcem zaangażowanym w  robotę konsp iracyjną , po lityczną, zaciemnione 
zostało zesłaniem, na k tó re  A p o llo n  w y jecha ł do W ołogdy w  r. 1862. 
Śm ierć m a tk i w  C zern ikow ie  nastąpiła w  r. 1865, po czym ojciec odesłał 
chłopca do bra ta  m atk i, Tadeusza Bobrowskiego, k tó ry  na d ług ie  la ta  
m ia ł odtąd stać się na jb liższym  opiekunem  i p rzy jac ie lem  Konrada i k tó ry  
po śm ierci ojca w  r. 1869 ca łkow icie  p rze ją ł pieczę nad chłopcem. Konrad  
uczy ł się w  L iceum  św. A n n y  w  K ra ko w ie  i  bardzo wcześnie m a izy ł o ¿a- 
wodzie m arynarza. B y ło  to d łu g i czas traktow ane jako  dziecinne marze­
nie, jednak stanowczość i  w y trw a łość  chłopca doprow adziła  wreszcie k u l­
tu ra lnego i w n ik liw ego  psychologa, ja k im  b y ł w u j Konrada, do zgody na 
w yb ra n y  zawód i  zaofiarowania m u pomocy m ate ria lne j. M łodzieniec 
opuścił w ięc K ra kó w  w  r. 1874, udając się do M a rsy lii. Jako Polak nie 
chciał służyć ani w  m arynarce rosy jsk ie j, ani n iem ieckie j, w y b ra ł- fra n ­
cuską, zwłaszcza że znajomość języka u ła tw ia ła  m u p ierw szy start. Czte­
ro le tn i pobyt w  M a rsy lii, podróże na M a rtyn ikę  i  do A m e ry k i Ś rodkowej 
b y ły  p ierw szym  etapem jego dojrzałości. Teraz w łaśnie fo rm ow a ł się jego 
św iatopogląd, w  k tó ry m  tak  ważną ro lę  odgryw ało  pojęcie honoru m a ry ­
narza, w ierności i niezłom ności psychicznej. W  r. 1878 Conrad zaciąga hę 
na statek b ry ty js k i i  odtąd A n g lia  będzie jego ojczyzną. Conrad nie zna 
jednak dobrze języka, m ów i źle, z akcentem drap iącym  uszy synów A lb io - 
nu, a przecież p racu je  w  m arynarce angie lskie j, dosługuje się ko le jnych  
stopni o ficersk ich  przez 14 la t. Na okres ten przypada ją  podróże m orskie 
po wodach Dalekiego Wschodu i  w  ty m  czasie w  r. 1866 powstaje p ie rw ­
sze opowiadanie Czarny s te rn ik  (później przerobione). W  r. 1890 odwiedza 
w u ja  w  jego m a ją tku , a następnie w yjeżdża do Konga. Ta podróż stała 
się d rug im  w ażnym  etapem dojrzew ania  osobowości pisarza, k tó re j w y ­
znacznikam i sta ją się pojęcia w ierności, honoru i  obowiązku, rodzące w ia ­
rę w  człow ieka m im o pesym istycznej oceny urządzeń św iata. Dalsze po­
dróże do A u s tra lii, F ranc ji, K anady trw a ły  do r. 1894, k ie d y  to Conrad 
przesta ł być m arynarzem  i  na zawsze rozstał się ze służbą moiaką. 
W  r. 1893 odw iedz ił po raz ostatn i Bobrowskiego, k tó ry  niebawem  zm arł. 
Na r. 1894 przypada ukończenie Szaleństwa A lm ayera  i tu  zaczyna się 
30-le tn ia  praca twórcza pisarza, k tó ry  pod pseudonimem Conrada w yda l 
szereg w spania łych powieści, stanow iących chlubę lite ra tu ry  angie lskie j.
Conrad um iera  na udar serca w  r. 1924.______ _________________  _____

1 Ż yc io rys  poda ję za Zdz is ław em  N a jde rem : P osłow ie  do Szaleństwa A lm ayera .  

PZW .
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W  ty m  szkicu b iog ra ficznym  dla Polaków  na jbardz ie j frapu jącą  spra­
wą jest odejście od P o lsk i i  polskości człow ieka wychowanego w  p a tr io ty ­
cznej atmosferze „s łużby  dla o jczyzny“ , w  zam iłowaniach lite ra ck ich  
(k u lt M ick iew icza  i jego Konrada W allenroda) i w ysok im  poczuciu narodo­
w ym  środowiska, w  k tó ry m  spędził dzieciństwo i  wczesną młodość.

Józef U je js k i w  swojej książce O Konradzie K orzen iow skim  (Warsza­
wa 1936) pisze o liście Orzeszkowej do Korzeniowskiego (d rukow anym  
w  K ra ju  w  r. 1899), pe łnym  oburzenia na „exodus zdolności“ , k tó ry  jest 
zbrodnią wobec narodu, prześladowanego i skazanego na zagładę. Słowo: 
dezercja stanie się odtąd dla pisarza zadrą głęboko u k ry tą  w  sercu, ale 
k łu jącą  boleśnie (patrz Ze wspomnień). Pam ięta jąc o tym , g łęb ie j p o j­
m u jem y prob lem atykę  Lorda Jim a, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  ma rysy  auto­
biograficzne. I  chociaż Conrad nigdzie nie w yzna ł wprost, dlaczego po­
rzu c ił k ra j, sprawa ta nu rtow a ła  go pom im o odejścia tak całkow itego, że 
m yśla ł, czuł i  w ypow iada ł się po angielsku.

Jerzy A nd rze jew sk i w  p ięknych  im presjach pt. „T rz y k ro tn ie  nad L o r­
dem J im em “  (Twórczość —  łu ty  1956) pisze: „Czem u to syn zesłańca, 
m łody  m aturzysta  z G im nazjum  św. A nny, m ieszkający w  na jb liższym  
sąsiedztwie 5-letn iego podówczas przyszłego autora dram atów  W yzw o­
lenie  i A kropo l opuścił na zawsze rodz inny k ra j. Od grobów uciek ł. Od 
trum ien . Od im ien ia  Konrad. Od piosenek, k tó re  pow sta ły  nad jego ko ­
łyską. Od pewnego w zoru życia i  obow iązków. P ragnął „słońca, w ich ru , 
tę te n tu “ . Oczywiście, przecież m ia ł 17 la t, m a rzy ł o dalekich podróżach, 
chciał zostać m arynarzem . U czyn ił ty lk o  ty le  i  to z całą konsekwencją, 
czego w  pewnej godzinie życia pragną wszyscy ludzie... i na tym  chyba 
sprawę zw iązków  Conrada z Polską należy wyczerpać, ponieważ reszta 
jest m ilczen iem “ . A nd rze jew sk i podkreśla tu  pełną świadomość kszta łto ­
w ania swego losu, w ybran ie  m odelu życia i konsekwentnego postępowa­
nia. N ie są to rzeczy pospolite i ju ż  w  te j decyzji o sobie samym przeb ija  
indyw idua lność Conrada, człow ieka, dla którego jego świadomość i  we­
wnętrzne samopoczucie ważniejsze jest od „m iejsca, w  k tó ry m  się je s t“ , 
ja k  m ów i Nałkowska. Ta osobista decyzja w ybo ru  o jczyzny i  języka, 
w  k tó ry m  się będzie myśleć i  wypow iadać, w  k tó ry m  w ychowa się w ła ­
snych synów —  nie p łynę ła  ani z przypadku, ani in teresu; by ła  potrzebą 
człow ieka kszta łtu jącego swój p ro f il i określoną jakość. K ie d y  zrozum ie­
m y dobrze istotę te j sprawy, ła tw ie j nam będzie pojąć bohaterów  Conra­
da, k tó rzy  „d la  siebie“ , w  sferze w łasnych doznań i przeżyć in n i są, n iżby 
można ich  ob iek tyw n ie  sądzić. „P raw da  drugiego człow ieka jest ty lk o  
o k ru tn ym  k łam stw em  dla m n ie “  —  pow ie w  liście do Edwarda N oble ’a 
w  r. 1895. „K a żd y  m usi iść w  św ie tle  ew angelii w łasnego serca. N iczy je  
św ia tło  n ie  jest dobre dla kogoko lw iek  z jego b liźn ich . To jes t m ój po­
gląd na życie, pogląd, k tó ry  odrzuca wszelkie fo rm u ły , dogmat i  p r in ­
c ip ia w y tw o ru  innych  lu d z i“ .
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Dlatego także w  twórczości jego spotykam y się z pogłęb ionym  stud ium  
psychologicznym  bohaterów ; bohaterow ie to św iat sam dla siebie, różny, 
zadziw ia jący, c iekaw y i  dlatego ks iążk i Conrada m ają  charakter psycho­
logiczny. N a jogó ln ie j można przy jąć, że każda powieść Conrada jest po­
wieścią psychologiczną i  g łów ne k o n f lik ty  dz ie ją  się w  sferze życia we­
wnętrznego, a działanie i  fa k ty  są ty lk o  jego konsekwencją i  sprawą 
na jzupe łn ie j w tó rną . Inaczej —  n ie  to jest ważne, co się dzieje i  ja k  
bohaterow ie postępują, ale to, co czują i  w idzą oczami duszy, w  dośw iad­
czeniu w ew nętrznym  i co jest p rzyczyną is to tną ich  działania. Stąd p łyn ie  
dwoistość n u rtó w  treściow ych jego powieści, stąd ten podw ó jny  to r: 
jeden —  św iata zewnętrznego i  określonego w  n im  m iejsca bohatera 
i d rug i —  w łasny, u k ry ty  w  g łęb i osobowości jednostk i, k tó ry  jes t w y ra ­
zem je j p raw dy  o sobie. T y lko  dostrzeganie te j złożoności pozwala ja^oś 
pojąć bohaterów  Conradowskich z A lm ayeram t i  J im em  na cze±e. N ie są 
to rzeczy ła tw e  ani proste i  na pewno zbyt trudne  dla m łodych  um ysłów , 
stąd konieczność i  dbałość o nieupraszczanie tych  spraw i  troska o z b li­
żenie m łodocianego czy te ln ika  do takiego „podw ójnego“  w idzen ia  boha­

tera.
Jakże w ięc potraktow ać np. Szaleństwo A lm ayera?  N iezm iern ie  

trudno  odpowiadać na pytan ie , co należy wyeksponować, wysunąć na pian 
p ierw szy, naśw ie tlić , w yjaśn ić.

W  pow ieści te j uderza subtelna analiza psychologiczna w szystk ich  
g łów nych bohaterów, w ie lk i trag izm  postaci i  dramatyczność akc ji, żyw io ­
łowość p rzy rody  i  ciekawe ujęcie  prob lem u ko lon ia lizm u  i  rasizmu.

I chyba, zależnie cd składu osobowego i  poziomu in te ligen c ji danej 
klasy, można pewne spraw y rozw inąć szerzej, inne stuszować, na pewno 
jednak należy tak  prow adzić uczniów, b y  ukazać im  bogactwo treściowe 
powieści, k tó ra  może przecież być je d yn ym  dla n ich  u tw orem  Conrada 
czytanym  w  szkole. Pam iętać rów nież należy, że m łodzież ćwiczona 
w  analizach socjo log iczno-politycznych n a jła tw ie j wydobędzie sprawę 
ko lon ia lizm u, stosunku „b ia li-k o lo ro w i“ , chcąc w  n ie j w idzieć g łów ny 
prob lem  pow ieści i  może próbować sądzić Conrada jako  pisarza n ie dość 
surowo potępiającego w yzysk  ko lorow ych.

A  przecież g łów nym  problem em  powieści są tragiczne losy A lm ayera  
jako  cz łow ieka -indyw iduum  i  sprawa różnic rasowych jest zagadnieniem 
rea liów  tła , a nie is to ty  k o n f lik tu  powieściowego.

D latego uwagę należy skupić na postaci głównego bohatera. D ram a­
tyczność te j postaci zasadza się na dwoistości n u rtó w  jego osobowości. 
Na zewnątrz, d la środow iska w  k tó ry m  żyje, A lm aye r to przecię tny, dość 
zdolny Europejczyk, Holender, k tó ry  od m łodych la t przebyw ając na 
A rch ipe lagu  M a ła jsk im , dąży do zrob ien ia  m a ją tku . „P ien iądz to potę­
ga“  —  stw ierdza m łody człow iek, pragnąc go zdobyć ja k  najprędzej. 
P rzy jaźń  i  opieka Toma L ingarda , wspaniałego businessmana Wschodu, 
podsuwa m u okazję zrobienia pierwszego k ro ku  na drodze bogacenia się
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przez m ałżeństwo z p rzybraną córką L ingarda, wychowaną przez niego 
M ala jką . N ieste ty ta o fia ra  („m ia ł n ie jasną świadomość w stydu, że on 
człow iek b ia ły “ ... żeni się z ko lorow ą) nie p rzyn ios ła  spodziewanych suk­
cesów. „P rzepad ły  bogactwa, ale została jeszcze nadzie ja“ . A lm a ye r 
ciągle m arzy o zdobyciu bogactw  i  całe jego życie, wszystkie poczynania 
poświęcone są te j spraw ie. Jakie  są p rzyczyny te j pogoni za złotem? Czy 
ty lk o  pragnien ie  zby tku  i  bogactwa d la  samego bogactwa? Okazuje się, 
że nie. O ile  w  m łodości chc ia ł po prostu  dorobić się szybko i zrobić ka ­
rie rę , obecnie, w  c h w ili gdy zaczyna się akcja powieści, jego zabiegi m ają  
głębszą podstawę. Oto A lm a ye r ma córkę —  p iękną N inę. D la  n ie j to 
szuka bogactw, je j chce urządzić życie w ed ług  wybranego wzoru. Cała 
osobowość bohatera, całe napięcie jego skierowane jes t w  stronę szczęścia 
córki, rozumianego po swojemu. I  tu  w kraczam y w  prob lem  „o jca  G o rio t“  
w  powieści Conrada. M iłość A lm ayera  do có rk i ma wszelkie cechy gorą­
cego przyw iązan ia  starego człow ieka do is to ty  z w łasnej k rw i i  kości, 
k tó ra  ma być dziełem  jego „ ja “ . A lm a ye r w  stosunku do N in y  jes t tw órcą  
swego dzieła. M etyskę kszta łc i i  w ychow u je  na „b ia łą  ra n i“ , m odelując 
ją  na Europejkę o ku ltu rze  i  um ysłowości zachodniej. Iro n ia  jego poczy­
nań tk w i w  tym , że im  bardzie j w yszkala je j um ysł, ty m  szybciej obudzi 
je j k ry ty c y z m  i świadomość, k tó ra  pozw oli je j z czasem w ybrać  d la sie­
bie „rasę“  i  pójść za głosem m iłości, i  odejść od ojca i  b ia łych . Dwoistość 
duszy A lm ayera  w yraża się z jedne j s trony w  aspekcie n iezbyt zręcznego 
businessmana, k tó ry  w ięcej trac i, n iż  zyskuje —  (w oczach otoczenia) 
i  po w tó re  w  aspekcie w ew nę trznym  —  m arzycie la  i  zachłannego rom an­
tyka , którego w iz ja  życia, n iestety, n ie zgadza się z rzeczywistością.

Prześledzenie tych  dwóch n u rtó w  osobowości bohatera jest pasjonu­
jące i  pozwala dostrzec, ja k  głęboko i  w n ik liw ie  po jm u je  Conrad psychikę 
ludzką.

A lm a ye r zm ierza do ka ta s tro fy  —  życie w  sferze i lu z ji  i  marzenia 
m usi ulec rozb ic iu  w  zetkn ięc iu  z rzeczywistością, k tó ra  ma w łasną logikę, 
i  zam ykanie na n ią  oczu —  nie un icestw ia  je j przecież. Punktem  k u lm i­
nacy jnym  „sza leństw a“  bohatera jest moment, w  k tó ry m  dowiedziawszy 
się o zdradzie córki, przeprowadza z n ią  ostateczną rozmowę (Rozdział X I). 
W tedy to padają znamienne słowa: „n ie  ma na świecie dwóch is to t rozu­
m ie jących się nawzajem, rozum ie ją  ty lk o  swoje słowa“ . S tarcie się dwóch 
praw d, p raw dy A lm ayera  i  p ra w d y  N in y  jes t n ie do pojęcia dla obojga. 
On w id z i ty lk o  to, o czym całe życie m a rzy ł — córkę jako  bogatą b ia łą  
kobietę, ona to, co w yb ra ła  —  m iłość i  życie z M ala jem . W  s trasz liw ym  
zmaganiu się z sam ym  sobą A lm a ye r u tw ie rdza  się w  postawie raz już  
p rz y ję te j: „T o  b y ła b y  hańba... je d yn y  b ia ły  człow iek na ca łym  wschod­
n im  wybrzeżu... nie, to stać się n ie  może. B ia li ludzie  n ie  zobaczą m o je j 
có rk i z tym  M alajem . Postaram się zapomnieć. N ie mam c ó rk i!“  (s. 183). 
T rag izm  A lm ayera  pogłębia fak t, że grom  odejścia N in y  ude rzy ł w  niego 
w  momencie, k iedy  b lis k i b y ł u rzeczyw istn ien ia  swoich p lanów  odnale­
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zienia skarbu L ingarda . To w łaśnie Dain, ukochany N iny , m ia ł się ty m  
przedsięwzięciem  zająć. W  całą tę im prezę A lm a ye r zaangażował resztę 
posiadanych ak tyw ów  i teraz tra c i w szystko ' córkę, m ajątek, nadzieję 
bogactwa, nawet p rzy jac ie la , za jakiego uważał Daina. Iro n ia  jego losu 
chce, aby to on w łaśnie u ra tow a ł Daina i p rzew ióz ł ściganego na bezpiecz­
ne miejsce. Robi to w łaśnie w tedy, gdy postanawia zapomnieć ca łkow icie
0 is tn ien iu  córki. Oddając ją  D a inow i i  zapewniając im  bezpieczną uciecz­
kę, działa przeciw  sobie, w b rew  logice swoich zasad, ale chce, aby N ina 
zrozum iała, że n igdy  je j n ie przebaczy. „M ów isz  tak, bo m nie kochasz
1 nie zapomnisz m nie n ig d y “  —  odpowiada N ina, uderzając go w  n a jis to t­
n ie jszy ne rw  serca. Rzeczywiście —  m iłość A lm ayera  by ła  siln ie jsza 
ponad wszystko i  dlatego n igdy  zapomnieć nie mógł. Ta w łaśnie tragiczna 
i niszcząca m iłość ojcowska m usi doprowadzić go do ostatecznej ka ta ­
s tro fy . A lm a ye r nie pójdzie na kom prom is („g d yb y  zm ien ił serce —  
je ś li n ie skórę —  wówczas życie je j pop łynę łoby gładko i  szczęśliwie pod 
pieczą dwóch kochających się istot... Jeśli je j wyzna, że m iłość ku  n ie j 
potężniejsza jest an iże li..,“  s. 191) —  pozostanie w ie rn y  swoje j w iz j i  
i  m usi pozostać rozdarty . Następne przejścia po odjeździe m łodych są 
już  ty lk o  konsekwencją tam tego rozdarcia: spalenia domu, „sza leństw a“ 
życia w  złudzie obcowania z N iną  —  m a łym  dzieckiem, wreszcie nałóg 
palenia op ium  i  śmierć. Ostatnie słowa, ja k ie  A lm aye r w ypow iada w  po­
wieści, b rzm ią: „Ja  nie mogę zapomnieć... N iech sobie jedzie. Ju tro  o n ie j 
zapomnę. Jestem cz łow iekiem  tw a rd ym  ja k  skała...“  W  tych  słowach 
zaw iera się jego praw da o sobie samym —  w  typow o Conradowskim  
s ty lu  pozostał w ie rn y  sobie. Oto człow iek trag iczny. N ie ma dla niego 
w y jśc ia  z sy tuac ji, bo albo strac i córkę, albo straci szacunek dla samego 
siebie —  zaprzeczy istocie swego „ ja “ . T e rtiu m  non datur. I  teraz, ja k  
zawsze w  traged ii, trag izm  jego 'sub lim uje go. Ten m arny w  gruncie 
rzeczy człow iek —  nie posiadający wysokiego m orale —  urasta w  c ie r­
p ien iu  do w ym ia ró w  o lbrzym ich. W ierność samemu sobie ra tu je  jego 
człowieczeństwo i oto zostaje w  -naszej pam ięci n iezłom ny, chociaż zła­
many, uszlachetn iony „m ęką, co ją trz y ła  pamięć, aby człow iek n ie  mógł 
zapomnieć o is to tne j treści życ ia “  (s. 194) i  budzi w  nas re fleks je  o złożo­
ności ludzk ie j n a tu ry  i g łęb i człowieczego serca.

Jeżeli m łodzież dobrze po jm ie  psychologię A lm ayera, zb liży  się do 
rozum ienia, ja k  Conrad w id z ia ł człow ieka, ja k  w  przec ię tnym  typ ie  zw y­
kłego businessmana o d k ryw a ł bogactwo uczuć, w o li, charakteru. To ro ­
zum ienie uczy w n ik liw o śc i i g łęb i spojrzenia na wszystko, co ludzkie .

Om awiana powieść ukazuje nam try p ty k  postaci: A lm aye r, N ina 
i m atka —  to g łów n i bohaterow ie u tw o ru . To ich  psychologia leży w  cen­
tru m  zainteresowania autora.

Postać N in y  ła tw ie jsza  jes t do zrozum ienia. T rzy  są p rzyczyny w y ­
boru  rasy m a la jsk ie j przez N inę: pierwsze zetknięcie się z pogardą b ia łych, 
m iłość M a la ja  i w p ły w  m a tk i M a la jk i, n ienaw idzącej b ia łych . N ina  jest
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też w ie rna  sobie. W o li być uw ie lb ianą  i  cenioną „w yższą“  kob ie tą  wśród 
ko lo row ych  (z ra c ji dom ieszki k rw i b ia łe j), n iż  pogardzaną M etyską wśród 
Europejczyków . Conrad nie w u lga ryzu je  te j postaci —  nie czyni z n ie j 
dz ikuski, k tó ra  ocknęła się w  w ykszta łconej pannie pod w p ływ e m  in ­
s ty n k tu  k rw i, ale ukazuje człow ieka, k tó ry  w ie rn y  swej osobistej godnoś­
ci w yb ie ra  w  życiu  drogę jedyn ie  dla siebie w łaściwą. I  znowu nie ma tu  
p rob lem u wyższości rasy, te j czy inne j, ale ludzka sprawa trudne j sy tuac ji 
kobiety-m ieszańca, żyjącej wśród dwóch różnych k u ltu r , dwóch w rog ich  
sobie św iatów . M atka —  ciemna M ala jka , n ienaw idz i b ia łych  gorącością 
kob ie ty  Wschodu i szczęście có rk i w id z i na p rzec iw nym  biegunie swojej 
d rog i życiowej. Jeżeli sama spędziła życie p rzy  boku białego, czując jego 
obcość i  pogardę dla siebie —  n iew o ln icy, to pragnie, aby córka by ła  

'w ie lk ą  panią, ukochaną radży m ałajskiego, nad k tó ry m  ona będzie pano­
wać. I  to jes t jedyna w  pe łn i zadowolona osoba w  powieści —  je j m arze­
n ia  z iśc iły  się. 1

In n i d rugop lanow i bohaterow ie powieści m ają znaczenie dla rea liów  a 
obrazu życia. A rabow ie , M ala je  nakreślen i k ilk u  rysam i św ietn ie  oddają 
charakte r lo ka ln y  środowiska.

G łów ny k o n f lik t  psychologiczny postaci w yp ływ a  oczywiście z re ­
a liów  ich  życia. A lm a ye r jes t Holendrem , „ je d y n y m  b ia łym  na całym  
wschodnim  w ybrzeżu“ , m atka i D ain —  M ala jam i, N ina  —  Metyską. 
W szystkie c ierp ien ia  i  k o n f lik ty  tych  osób m ają źródło w  różnicach raso­
w ych  —  odmienności k u ltu r , k lim a tów , w  k tó rych  w zrośli, w  inności in ­
dyw iduów , na k tó rych  jakość składa się mnóstwo ob iek tyw nych  czyn­
n ików . Jak i jes t stosunek Conrada do spraw y „b ia li-k o lo ro w i“ , czy jest 
on podobnie ja k  K ip lin g  rzeczn ik iem  b ia łych , czy może przeciwnie? 
S p ró b u jm y -p rzy jrze ć  się tem u p rob lem ow i w  pow ieści Szaleństwo A l-  
mayera. W  n ienaw iści żony do A lm ayera, w  niechęci całego św iata ko lo ­
row ych  do b ia łych  przybyszów  jes t zaw arty  p ro test uciskanych i  w yko ­
rzys tyw anych  przeciw  wyzyskiwaczom , m ądrzejszym  i  sprytn ie jszym , 
k tó rzy  jednak budzą podziw  M ala jów . W  rozm ow ie z N iną  m atka m ów i
0 p rzysz łym  zięciu: „N iech  zabija  b ia łych  ludzi, k tó rzy  p rzybyw a ją  do nas
1 hand lu ją  z m od litw ą  na ustach a nabitą  strzelbą w  ręku. Ach, oni są 
na każdym  m orzu i na każdym  w ybrzeżu, i jes t ich bardzo w ie lu !“ . Dain 
czując się osaczonym, m yś li o walce z b ia ły m i (s. 168): „W iedz ia ł, ja k  . 
p rzys to i um ierać m a la jsk iem u wodzowi. Rozgorzała w  n im  posępna, roz­
paczliw a wściekłość, dziedzictwo jego rasy“ , ale „czym że jes t męstwo 
najw iększego wobec ognistej b ro n i w  ręku  n iew oln ika? Podejdzie do n ich
z uśm iechniętą tw arzą  i  w yciągn ie  ręce na znak poddania. M ów iąc p rz y ­
jazne słowa, znajdzie się wreszcie tak  b lisko, że w rogom  dość będzie w y ­
ciągnąć ręce, aby go wziąć w  n iew olę. Wówczas skoczy m iędzy n ich  
z bo jow ym  okrzyk iem  na ustach i k risem  w  garści; zadając śm ierte lne 
ciosy u jrz y  tryska jącą  ciepłą k re w  n iep rzy jac ió ł i skona z uszami pe łnym i 
w rzasku w rogów “ . O dczytu jem y tu  nienawiść, ale i męstwo, i  poczucie
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własnej godności. Jednocześnie D a in  uznaje wyższość b ia łych . Patrząc 
na płaczącą N inę po ostatecznej rozm ow ie z ojcem (s. 186), „czu ł z niepo­
ko jem , że jest w  n ie j coś, czego on zrozum ieć n ie może. N ic  dziwnego, 
wszak ona posiada wiedzę is to t doskonałych Poczuł, że przedziela ich  
n iew idoczna jakaś zapora, k tó ra  m u pozw oli zb liżyć się do n ie j na pewną 
odległość, ale nie dalej. Żaden p o ryw  m iłości, żaden w ys iłe k  ani tęsknota, 
ani naw et wspólne, d ług ie  życie —  nic nie zdoła usunąć te j n ieuchw ytne j 
przegrody. Z przerażeniem, ale także z w ie lką  dumą s tw ie rdz ił, że p rzy ­
czyną tego jest niedościgła je j doskonałość“ . I  zwracając się do A lm ayera, 
pow iada: „T o  b ia ła  kob ie ta  w  n ie j płacze, pow inieneś w iedzieć, dlaczego“ .

Tę inność człow ieka obcej rasy podkreśla Conrad zawsze, wcale nie 
akcentując wyższości rasowej b ia łych , ale ty lk o  wyższość ich  cyw iliza c ji. 
C iekawe, że w  om aw ianej powieści wszyscy b ia li: A lm ayer, o ficerow ie  
holenderscy pokazani są jako  ludzie  interesu o bardzo elastycznej etyce, 
raczej m a li i  m arn i. Szlachetność i  p iękno reprezentu ją  N ina  i ;Dain, 
chociaż nie wszyscy ko lo ro w i są typam i dodatn im i. Przeciwnie, pani 
A lm ayer, Lakamba, B a labatii, A b d u lla  i  in n i budzą poważne w ą tp liw ośc i 
co do w artości swych charakterów  i  morale.

Tak w ięc wskazując p ra w d z iw y  obraz k o n flik tó w  rasowych, Conrad 
nie czyni z n ich  prob lem u zasadniczego, ani n ie w ynosi jedne j rasy ponad 
drugą. In te resu je  go człow iek, jego wnętrze, złożona psychika: mocne 
serce, bogate uczucia, a k ty  w o li, k tó rych  zespół w  osobnikach różnych ras 
w  rozm a ity  sposób dochodzi do głosu. „ Ic h  serca —  pisze w  przedm ow ie 
do Szaleństwa A lm ayera  —  podobnie ja k  nasze muszą nosić brzem ię 
darów  nieba: przekleństw o fa k tó w  i  b łogosław ieństwo złudzeń, gorycz 
naszej m ądrości i  zwodniczą pociechę naszego szaleństwa“ .

Dobra znajomość środow iska i opisyw anych k ra jó w  pozwala Conra­
dow i w n iknąć n ie  ty lk o  w  spraw y duszy lu d zk ie j, ale i tych  elementów, 
k tó re  ja k  k lim a t, przyroda, k ra job raz  ksz ta łtu ją  psychikę człow ieka. 
W ie le  pisano już  o Conradzie jako  „p ie w cy  m orza“ , od którego to ep ite tu  
podobno odżegnywał się ca łym  sobą.

Rola p rzy rody  w  jego twórczości jes t bardzo ciekawa. Z w yk le  byw a 
ona tłe m  w  powieściach Conrada, często w kracza czynnie w  akcję, jes t 
ja kb y  bohaterem  na rów nych  prawach z bohateram i lu d zk im i. Tak jest 
w  M urzyn ie  z załogi Narcyza, Ta jfun ie , B estii —  k ie d y  to ż y w io ły  w zy ­
w a ją  człow ieka do w a lk i i  s tw arza ją  dram atyczne sytuacje. Podobnie 
jest i  w  innych  powieściach, rów n ież w  Szaleństw ie A lm ayera. T ym  
razem elementem a k tyw n ym  jes t rzeka Panta i G dy rozpętu je  się burza, 
„rzeka  bardzo się gn iew a“ , z n iezw yk łą  szybkością toczą się po n ie j k ło d y  
drzewne, w ody są „k ip ią ce “  i czarne, ośw ietlane n ieb iesk im i b łyskaw ica ­
m i. Po b u rzy  „w idać  pogmatwane szczątki drzew, osiadłych na b ło tn is te j 
m ie liźn ie , splecionych gałęźm i w  bezkszta łtną tra tw ę . W ir  pow sta ły  
u  zbiegu obu ram ion rzek i szarpie tą p lą tan iną  gałęzi i  k łód  ude­
rzając i  trąc je  o siebie“ . W śród ta k ie j „g m a tw a n in y  p n i m io ta jących
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się n iespoko jn ie“  dostrzeżono zniekształconego trupa  śm iałka, k tó ry  
w  czasie bu rzy  odw ażył się p łynąć łodzią  po rżece. W  całej pow ieści roz­
siane są opisy n a tu ry : zm iennej Pantai, żaru trop ika lnego słońca, burz, 
dżungli, szum iących palm . Przeżycia lu d z i n ie m ia łyb y  tak sugestywnej 
w ym ow y, gdyby n ie  by ło  tu  tę tn iące j życiem  rzeki, m ieniącej się ko lo ram i 
rozpalonego do bia łości lub  głęboko czarnego nieba.

Stosunkowo mało w id z im y  zw ierząt. Raz wspom niany jes t a liga tor, 
k tó ry  ja k  p ień drzewa w to p io n y  jest b ie rn ie  w  kra job raz  nadrzeczny, 
d ru g i raz na dłużej spotykam y się z m ałpką  A lm ayera, k tó ra  swoim  ludz­
k im  spojrzeniem  i  okazanym  panu uczuciem  podkreśla jego osamotnienie. 
Częściej n iż  zw ierzęta u Conrada w ystępu ją  przedm ioty, zwłaszcza okrę ty  
ożywione, traktow ane  przez pisarza ja k 'in d yw id u a ln o śc i czujące po swo­
jem u, mądre, złe i  p rzew rotne. W  Szaleństw ie A lm ayera  m am y wąskie 
łodzie m ab.jskie, p iękn ie  zestrojone z m a la rsk im  kra jobrazem  Borneo. 
Łódź unosząca N inę  i Daina w  k ruche j łu p in ie  zamyka ogrom m iłości 
i  daje sub te lny obraz słabości człow ieka wobec żyw io łu  n a tu ry  i  s iły  
jego uczuć zwyciężającej naw et grozę śm ierci. T rudno w  k ró tk im  szkicu 
objąć w ielość m o tyw ów  zaw artych w  te j p iękne j powieści, chcia łoby się 
ty lko , aby uczniow ie nasi, czyta jący zazwyczaj pobieżnie i  pow ierzchow ­
nie, p o tra f i l i  p rzyn a jm n ie j na lekc jach o Conradzie zw rócić uwagę na 
urzekające p iękno jego powieści.

W arto  rów nież zaznaczyć n iezw yk łą  dyskrecję  Conrada w  opisywa­
n iu  uczucia m iłości. M ów iąc o żyw io łow e j nam iętności, oświadczając 
w  b u rz liw ych  słowach potęgę uczuć, przedstaw iając je  jako  emanacje 
tem peram entów  często dz ik ich  i n ieokie łznanych, n igdy  n ie  odziera je j 
z u roku  „w ie lk ie j ta jem n icy  serca“ , przeżywanej przez każdego inaczej 
i  będącej ty lk o  jego w ew nętrzną prawdą. Jak bardzo należy uczyć naszą 
m łodzież subtelności w  tych  sprawach, zbyteczne przypom inać. I  tę w a r­
tość wychowawczą m a ją  ks iążk i Conrada.

W artoby może na zakończenie tych  rozważań przypom nieć, co on sam 
uważał za istotę sw oje j twórczości. W  r. 1895, a w ięc w  roku  ukazania się 
Szaleństwa A lm ayera  p isał do Edw arda N oble ’a, młodego pisarza angie l­
skiego: „W yp a d k i pow in ien  pan trak tow ać jedyn ie  jako  m a te ria ł ilu s tra - 
c y jn y  dla ludzkiego czucia, jako  zew nętrzny sym bol w ew nętrznych 
uczuć, żyw ych uczuć, k tó re  same jedne ty lk o  są naprawdę patetyczne 
i zajmujące... Im aginacja  pow inna być użyta  do tw orzen ia  ludzk ich  dusz, 
a nie do tw orzen ia  w ypadków , k tó re  . są p rzypadkam i ty lko , m ówiąc 
w łaśc iw ie “ .

W  przedm ow ie do M urzyna z załogi Narcyza  pow iedzia ł: „C el, k tó ry  
staram  się osiągnąć, jes t następujący: Chcę, abyście przez potęgę pisanego 
słowa m og li słyszeć i  czuć, a przede w szystk im  w idzieć. T y lk o  to, n ic 
w ięcej, a to jes t wszystko. Jeżeli m i się powiedzie, znajdziecie w  m oim  
dziele to, czego pożądacie: pociechę, zachętę, przerażenie i  zachw yt —  
a może i  ten b łysk  p raw dy, którego zapom nieliście się domagać“ .
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H E L E N A  S T A S Z C Z Y K O W A

REFLEKSJE NA TEMAT 
NAUKI LITERATURY W LICEUM

I

N iektó re , ostatnie a r ty k u ły  w  Polonistyce  a przede w szystk im  a r ty ­
k u ł K a ro la  Lausza p t. „Rozważania nad koncepcją nauk i lite ra tu ry  
w  szkole“  (P o lon is tyka  n r  4, r. 1957) rozpoczynają nową fazę trw a jące j 
m n ie j w ięcej od r. 1952 i  ciągle pogłęb iającej się dyskus ji na tem at nau­
czania języka polskiego w  szkole.

I I

P ierw szy etap dyskus ji w iąże się z wprowadzen iem  program ów  
z r. 1950. W  trosce o b łędn ie  po ję tą  czystość ideologiczną dobrano m a te ria ł 
le k tu ro w y  jednostronnie, in te rp re tac ję  i  naśw ietlen ie  fak tów  lite ra ck ich  
przesocjologizowano, wartościow anie by ło  niezgodne z p raw am i rozw o ju  
h istorycznego i  uproszczone. N auczycie l skrępow any krańcowo norm a­
ty w n y m  charakterem  program u —  usta lony dobór u tw orów , hasła in ­
te rp re tacy jne , co praw da ty lk o  o rie n ta cy jn y  p rzydz ia ł godzin na poszcze­
gólne pozycje, ale w yczerpu jący w  sumie czas bez reszty m ógł zaledwie 
m in im a ln ie  un iknąć b łędów  program u. W y n ik  k o n fro n ta c ji tego p ro ­
gram u z p ra k tyką  szkolną nie dał na siebie długo czekać.

G łosy k ry tyczn e  nabrzm iew a ły  coraz s iln ie j w  p ryw a tn ych  rozm o­
wach nauczycie li języka polskiego, coraz śm ielej na zebraniach m iędzy­
szkolnych zespołów m etodycznych i  na konferencjach nauczycie li szkół 
średnich, coraz w yraźn ie j w  charakterystyce absolwentów  szkół średnich, 
przeprowadzanej przez profesorów  wyższych uczelni. W  ty m  k ry tyczn ym  
pogwarze n ie  zabrakło i  o p in ii rodziców . Rzecz doszła wreszcie do takiego 
natężenia, że znalazła odbic ie n ie ty lk o  w  pismach przedm iotow ych i  pe­
dagogicznych, ale rów nież w  prasie spo łeczno-lite rackie j i codziennej 
a naw et m łodzieżowej. Jeżeli podsum uje się cały w yże j w ym ien iony  m a­
te r ia ł k ry tyczn y , to jako  g łów ną jego wartość na leży podkreślić, że 
ukazyw a ł on bardzo n isk i poziom w  ogóle w y n ik ó w  nauczania i  w ych o w y­
w ania  przez szkołę, p rzy  czym język  po lsk i należał do p rzedm iotów  n a jb a r­
dziej atakowanych jako  n ie  spełn ia jący w łaśc iw e j ro li w  procesie naucza­
n ia  i  w ychow ania  oraz w  p rzygotow an iu  do s tud iów  wyższych. Dociekania 
źródeł istn ie jącego stanu rzeczy, a tym  bardzie j skonkre tyzow anych p ro ­
je k tó w  zm ian by ło  w  p ie rw szym  okresie dyskus ji n iew ie le . Osiągnięciem 
rea lnym  stało się w prowadzenie now ych program ów  w  r. 1954.

D ruga faza dyskus ji łączy się ściśle z przełom em  polskiego Paździer­
n ika  1956 r. D yskusja  p rzyb ra ła  w tedy  charakte r może zbyt żyw io łow y,
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ale śm ia ły  i  p rze rzuc iła  p u n k t ciężkości z p rze jaw ów  na źródła błędów. 
Zakwestionowano wartość naukową panujących w  m in io n ym  okresie n ie ­
k tó rych  pojęć i  sądów lite rack ich , np. periodyzac ji, nu rtów , rea lizm u, 
reakcyjności a postępowości, zaatakowano organizację szkoln ictw a, p ro ­
gram y, podręczn ik i i  metody, zakłady kszta łcenia nauczycie li, ruch  w y ­
dawniczy. W yodrębn ia jąc z w ie lości p rob lem ów  nam  na jb liższy  —  stan 
nauczania języka polskiego —  słuszne jest chyba zwrócenie uw ag i na dwa 
a rty k u ły : L u d w ika  M ikusińskiego —  o sy tu a c ji w  nauczaniu lite ra tu ry  
po lsk ie j w  klasach licea lnych  (P o lon is tyka , R. 1957 n r  1 (50) i  K a ro la  
Lausza —  Na m arginesie a rty k u łu : ,,0  sy tuac ji w  nauczaniu l ite ra tu ry  
po lsk ie j w  kiasach licea lnych “  (P o lon is tyka . R. 1957 n r  3 (52). Chociaż 
należę do tych, k tó rz y  w o le liby , aby w  a rtyku le  K a ro la  Lausza nie by ło  
akcentów  zadrażniających, uznaję, że uzupełn ia  on a r ty k u ł L u d w ika  M i­
kusińskiego. L u d w ik  M ikus ińsk i podał k ry tyczn ą  charak te rys tykę  syste­
m u p o lity k i ośw iatowej, konsekwencje którego doprow adziły  m. in. do 
dotychczasowego ogólnego stanu nauczania lite ra tu ry  po lsk ie j. W  sile 
protestu k ry je  się w yraźne i  zdecydowane przez autora rzu tow anie  
w  przyszłość. K a ro l Lausz słusznie ukazał, że w  ogólnie c iem nym  obrazie 
stanu nauczania lite ra tu ry  po lsk ie j b y ły  i  jasne s tro n y  —  to osiągnięcia 
tych  nauczycie li, k tó rzy  przekonani, że dobry nauczycie l w ie le  może, sta­
ra li  się w  z łych w arunkach pracować —  o ile  to by ło  m ożliw e —  na jlep ie j. 
Ponadto autor tego a r ty k u łu  podkreś lił, że dla budowania now ych pod­
staw  nie w ystarcza ją  k ry tyczn e  negatyw y, potrzebne są przekształcające 
pozy tyw y . B y ła  to zapowiedź dalszego przesunięcia p u n k tu  ciężkości 
w  dyskus ji nad nauczaniem języka  polskiego.

W  w y n ik u  d rug ie j fazy dyskus ji m am y ju ż  w  te j c h w ili w ażkie  kon­
kre tne  zdobycze. Przede w szystk im  są to nowe in s tru kc je  program owe 
do nauk i języka  polskiego. Ich nowość polega na tym , że nada ły one 
program om  w łaśc iw y k ie runek  pod względem  po lon istycznym , nauko­
w ym , dydaktycznym , w ychow aw czym  i  no rm a tyw nym . Z poważ, n ie j szych 
b łędów  m inionego okresu n ie  zdo ła ły  jednak usunąć przeładowania ma­
te ria łu , zwłaszcza w  klasie X . Chociaż n ie s tw o rzy ły  zupełn ie nowej 
koncepcji program u przedm iotu, w p ro w a d z iły  w ie le  zm ian koncepcyj­
nych, np.: w  klasach V — V II  usunięto tem atykę, podano le k tu rę  podsta­
wową w  układzie  chronologicznym , przeniesiono z program u liceum  za­
sadę fo rm u łow an ia  p rzyk ładow ych  haseł in te rp re ta c ji u tw o ru , w  klasie 
V I I I  zastosowano nową koncepcję program u, w  klasach V I I I— X I  w p ro ­
wadzono systematyczną naukę o języku , usunięto sugestie dotyczące go­
dzin i in te rp re ta c ji. M am y rów nież k ilk a  now ych podręczników , np. w y ­
p isy  dla klas V — V I I I  opracowane przez zespół R edakcji Polonistycznej 
PZW S. Język po lsk i d la k lasy  V  —  z m etodycznym  przew odn ik iem  —  
w  opracowaniu M ieczysława Pęcherskiego. Ponadto w iem y, że prace 
program ow e i  podręcznikowe są w  pe łnym  toku.
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Trzecią fazę dyskus ji, k tó ra  przesuwa p u n k t ciężkości na w ypraco­
w anie nowej koncepcji program u nauk i języka  polskiego, zapoczątkował 
K a ro l Lausz. Ponadto poważną zasługą autora a r ty k u łu  „Rozważania nad 
koncepcją nauk i l ite ra tu ry  w  szkole“  jes t to, że ko nkre tyzu je  tak  bieg 
dyskus ji, aby skupić je j uwagę i  w y s iłk i na podstawowych problem ach 
nauczania języka polskiego. W  ich  rozw iązyw an iu  na pewno pomoże nam 
ukazanie prob lem u nauk i lite ra tu ry  w  perspektyw ie  X IX  i  X X  w ieku. 
N aw iązując do rozważań K a ro la  Lausza, dorzucam garść swoich re fle k s ji 
na tem at nauk i l ite ra tu ry  w  liceum  ogólnokształcącym.

I I I

Wskazania, k tó re  pow inny  k ierow ać dopracow yw aniem  się przez nas 
nowej koncepcji p rogram u n a u k i l ite ra tu ry  w  liceum  ogólnokształcącym, 
są bardzo złożone. O be jm u ją  one k ilk a  k ry te r ió w  jednakow ej w ag i: cel 
w ychow ania  w  naszej epoce i  w  naszym k ra ju , w artości poznawcze i  w y ­
chowawcze nauk i lite ra tu ry , dyspozycje um ysłu, uczucia i  w o li m łodzieży 
po lsk ie j, doświadczenia psychologiczne i  pedagogiczne oraz ich  naukowe 
uogóln ienia, organizacja szkoln ictwa, baza m ateria lna. Najw iększe tru d ­
ności z jaw ia ją  się tam , gdzie k ry te r ia  zazębiają się w  sposób k o n flik to w y  
i  trzeba czynić w ybór. Może kogoś zaniepokoi b ra k  postulowanego często 
k ry te r iu m , k tó ry m  jest poziom  przygotow an ia  nauczycie li. W yda je  m i 
się jednak, że koncepcja program u stałego nie może uwzględniać n ieno r­
malnego stanu rzeczy, k tó ry  w  ty m  w ypadku  muszą usunąć zakłady 
kszta łcenia nauczycie li, akcja dokształcania i  doskonalenia kad r oświa­
tow ych  oraz ruch  w ydaw n iczy  d la  tych  kadr.

Cel w ychow ania  fo rm u łu je m y  zwięźle jako  w ychow anie  socja listycz­
ne. Chociaż sform ułow anie  pozostanie bez zm iany, treść jego w ysu b lim u ­
je m y  doświadczeniem ostatn ie j doby i  tra d yc ją  postępową w  h is to r ii w y ­
chowania. D z ięk i tem u un ikn ie m y  wypaczeń w yp ływ a ją cych  z ciasnoty 
i  oderwania od odżywczych korzen i przeszłości. Jakżeż cenne staje się 
dzisia j wysunięcie  na czoło tak  w ażnych w  procesie nauczania i  w ycho­
w yw an ia  postu la tów  p ra w d y  i uczciwości jako  fundam entów  postawy mo­
ra lne j, w pa jan ie  k u ltu ry  uczuć, przede w szystk im  hum anizm u, p a tr io ty z ­
mu, świadomości praw a do uczuć osobistych i  szacunku d la  n ich, w ra ż li­
wości estetycznej, kształcenia poprawnego, samodzielnego i  krytycznego 
m yślenia, zastąpienia m etody przym usu i  groźby metodą przekony­
w ania  i  sp raw ied liw e j oceny. Nauka l ite ra tu ry  może w ystąp ić  teraz 
w  ca łym  zasięgu oddzia ływ ania  wychowawczego. W  doborze m ate ria łu  
zerw iem y z b łędam i p o lity k i w ychow aw czej. D la tego dam y m łodzie­
ży poznać np. fragm en t kazania P io tra  S karg i „O  m iłości o jczyzny , 
k tó ry  ukaże w zór odwagi pa trio tyczne j uderżającej śm iało we w p ły w o ­
w ych  w archo łów  m agnackich i  n ieprześcign ioną dotychczas w ie lkość 
krasom ówstwa polskiego jako'jeden;:zę skarbów : m ow y ojczyste j „ a  in |o r-



m acja o życiu  i  działalności pisarza pouczy, że człow iek jes t z jaw isk iem  
złożonym, zależnym od w ie lu  czynników , jednocześnie stanow iącym  sam 
o sobie, że n ie  da się pom ieścić w  jednostronnym  osądzie.

Bogata wartość wychowawcza n a u k i lite ra tu ry  jes t ściśle związana 
z rów nież bogatym  m ateria łem  poznawczym, którego opanowanie wcho­
dzi w  skład treści celu nauczania tego przedm iotu. O ile  dobór w artości 
w ychow aw czych w yrasta  z w ybranego m a te ria łu  poznawczego i  stosowa­
nych metod, o ty le  koncepcję doboru m a te ria łu  poznawczego m usim y 
stworzyć, bo ona będzie stanow iła  k ie runkow ą  program u nauk i lite ra tu ry . 
D latego ustalenie te j koncepcji jes t zagadnieniem  g łów nym . Jakie  w idzę 
klucze do jego rozwiązania?

Chyba bezspornie stw ierdza się konieczność rezygnacji w  nauczaniu 
szko lnym  z un iw ersyteckiego pojęcia h is to r ii lite ra tu ry , chociażby w  zw ię­
źlej szym u jęc iu . Sądzę, że zachowując uk ład  chronolog iczny i  n ie  w y łą ­
czając żadnego elem entu h is to r ii l i te ra tu ry  —  epoki, pisarza, dzieła —  
należy przestaw ić akcenty: dzieło, pisarz, epoka. Oczywiście, rozmiesz­
czenie akcentów  n ie  jes t równoznaczne z porządkiem  m etodycznym , 
o k tó ry m  będzie w zm ianka p rzy  om aw ian iu  metod. W łaśnie ze względu 
na tak ie  stanow isko św iadom ie posługuję się te rm inem : nauka lite ra tu ry . 
Są zw o lenn icy koncepcji rozb ic ia  w  szkole nauk i l ite ra tu ry  na dw ie  fazy: 
pierwsza —  poznawanie dzieł, druga —  nauka zw ięzłe j h is to r ii lite ra tu ry . 
O b iek tyw n ie  i  teoretycznie rzecz biorąc pow inno to doprowadzić do roz- 
leg le jszych i  głębszych w yn ikó w . W  naszych jednak w arunkach koncep­
c ja  ta budzi zastrzeżenia. Wszelka cykliczność jes t korzystna d la stopnio­
w ania  trudności, dla trw a łośc i i w n ik liw o śc i opanowania m ateria łu , ale 
czasochłonna, a m y, poloniści, jeszcze długo poczekamy na dydaktycznie 
słuszną ilość czasu. Tak samo dłużej popracować trzeba nad młodzieżą, 
zanim  osiągnie ona taką k u ltu rę  czytelniczą, by  bez zabiegów propedeu- 
tycznych praca z tekstem  lite ra c k im  doprowadzała do pożądanych uogól­
nień. A b y  tę n iedojrzałość usunąć, należy m. in. postaw ić w iększe w ym a­
gania nauce języka polskiego w  klasach V — V II,  co w yp ływ a  ju ż  z ducha 
nowej in s tru k c ji p rogram ow ej p rzedm iotu  d la tych  klas. Z le k tu rą  dzieł 
w  liceum  pow inna być związana propedeutyka te o rii lite ra tu ry , k tó ra  
w  w y n ik u  wyposażyłaby ucznia w  pew ien system w iadom ości w  te j dzie­
dzinie. D latego w  program ie pow inny  znaleźć się sform ułow ania  uporząd­
kow anych zagadnień z te o r ii l ite ra tu ry .

W iadomości o epoce mogą być odciążone w iadomościam i, k tó rych  
dostarcza nauka h is to r ii. Nasuwa się tu  często dysku tow any postu la t ko­
re la c ji nauk i h is to r ii z nauką lite ra tu ry  w  ten sposób, by  pierwsza w y ­
przedzała drugą. Oczywiście, jego rea lizacja  w  granicach m ożliw ości jes t 
pożądana, ale w ed ług  m n ie  n ie tak  krańcowo konieczna, ja k  n iek tó rzy  
sądzą, ani osiągalna. Tam gdzie nauka lite ra tu ry  n ie  ma oparcia na w ia ­
domościach ucznia z h is to rii, chociażby z la t ubieg łych, trzeba podać ty lk o  
te, k tó re  są konieczne do zrozum ienia z jaw iska lite rackiego, a n ie  w y rę ­
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czać nauczyciela h is to r ii. N ie należy rów nież domagać się usunięcia z nau­
k i  l ite ra tu ry  pozyc ji tego typu , ja k  A ndrze j F rycz M odrzewski, bo h is to ­
r y k  ukaże tę postać z inne j strony, a z inne j —  polonista. W ielkość tego 
pisarza domaga się pełnego naśw ietlen ia. O ile  z t ła  epoki należy usunąć 
zbędne kw estie  historyczne, o ty le  uważam za bardzo pożądane, aby w p ro ­
wadzić najważnie jsze z jaw iska z h is to r ii k u ltu ry , bez k tó rych  znajomości 
ogólne w ykszta łcenie jest okaleczone. W  n iek tó rych  państwach, 
ja k  np. w  N iem ieck ie j Republice D em okratycznej h is to ria  sztuk i i  h is to ria  
m uzyk i są odrębnym i przedm io tam i nauczania. U  nas n ie  jest to p rzew i­
dziane. G dyby ta k i stan rzeczy m ia ł pozostać, nauka lite ra tu ry  pow inna 
na obwodzie swego przedm iotu  ukazać najcenniejsze zjaw iska z h is to r ii 
f i lo z o fii i  sztuk i. Również współczesne życie ku ltu ra ln e  nie może być 
przez n ią  pom inięte.

W reszcie nauka lite ra tu ry  w  szkole m usi być powiązana z pogłębia­
n iem  k u ltu ry  języka przez ćw iczenia w  czytan iu  i  recy tac ji, w  m ów ien iu  
i  pisaniu.

Ostatecznie w ięc należy stw ierdzić, że nauka lite ra tu ry  pow inna obej­
mować: poznawanie w  układzie  chronolog icznym  dzieł lite ra ck ich  i  po­
głębian ie k u ltu ry  czyte ln iczej, w iadomości o pisarzu i  epoce ze szczegól­
nym  uw zględn ien iem  z jaw isk h is to r ii k u ltu ry , propedeutykę te o r ii l i te ­
ra tu ry , pogłębianie k u ltu ry  językow e j, poznawanie w yb ranych  fa k tó w  
ze współczesnego życia ku ltu ra lnego . Uważam, że jest to p ierw szy k lucz 
do rozw iązania zagadnienia koncepcji program u nauk i lite ra tu ry  w  szKole.

D ru g i k lucz, to ten, k tó ry  nam wskaże, ja k  przeprowadzić selekcję 
m ateria łu . Sądzę, że pow in ien  to być g łów nie  na jcenn ie jszy dorobek po l­
sk ie j tra d y c ji lite ra ck ie j, a w ięc twórczość naszych w yb itn ych  i  n a jw y ­
b itn ie jszych  pisarzy. Odstępstwa od te j zasady należałoby bez w yraźne j 
konieczności unikać. D latego w  dyskus ji możemy się spierać, czy jest n ie ­
zbędne w prowadzenie p u b lic y s ty k i w  k ra ju  po r. 1830, u tw o rów  W andy 
W asilew skie j, że np. w  zakresie lite ra tu ry  staropolskie j n ie  znajdziem y 
B ie rna ta  z Lub lina , Sebastiana K lonow icza, B a rtło m ie ja  i  Szymona Z i-  
m orow iczów, K rzyszto fa  i  Łukasza O palińskich, Szymona Starowolskiego, 
Wespazjana Kochowskiego itp . Może za to znajdzie się M iko ła j Sęp Sza- 
rzyński. W  każdym  razie w yda je  m i się w łaściwsze raczej zmniejszenie 
zakresu lite ra tu ry  staropolskie j na rzecz lite ra tu ry  X IX  w ieku . Pożąda­
ne b y ło b y  uw zględn ien ie  np. Anton iego Malczewskiego, M icha ła  Ba łuc­
kiego, w iększej lic zb y  dram atów  Stanisława W yspiańskiego. W  ogóle 
lin ia  rozw o ju  dram atu polskiego pow inna być mocniej ukazana. Również 
poważnej re w iz ji wym aga dobór p isarzy po lskich X X  w ieku . Z rew iz ją  
tą w iąże się zagadnienie l ite ra tu ry  współczesnej. P rzy  rozw iązyw an iu  
tego zagadnienia pożytecznie może b y ło b y  wziąć pod uwagę słowa 
George’a B idw e lla :

„W ed ług  program u stud iów  un iw e rsy te tu  w  O xfordzie  lite ra tu ra  
angielska kończy się na roku  1830. K to k o lw ie k  p isał późnie j, n ie zasłu-
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SuJe jeszcze na ten zaszczyt, aby najstarszy un iw e rsy te t w  A n g lii za li­
czył go do » lite ra tu ry« . D ickens, Thackeray, s iostry  B ronte, George 
E lio t —  wszyscy oni stanow ią m a te ria ł zbyt świeży, ja k  chleb prosto 
z pieca, n ie  nadający się do s traw ien ia  dla w ra ż liw ych  i  de lika tnych  u m y­
s łów  studenckich“  (Pół w ieku  lite ra tu ry  ang ie lsk ie j, 1900— 1950 K ra kó w  
1957, s. 5).

Jak kom prom itu jąco  w  św ietle  tego orzeczenia w yg ląda ją  nasze po­
zycje z lite ra tu ry  współczesnej w  dotychczasowych program ach szkoły. 
W prow adziliśm y je  nie czekając, aż ob iek tyw na  rew iz ja  czasu i  nauk i 
us ta li wartość twórczości danego pisarza, i  n ie  lic zy liśm y  się z ju ż  is tn ie ­
jącą h ie ra rcn ią  pisarzy. N a raz iliśm y się w  ten sposób na to, że w  k ró t­
k im  czasie trzeba by ło  w yco fyw ać z p rogram u w ie lu  auto rów  (np. J. Gałaj,
B. Hamera, T. K o n w ick i, M. K ow a lsk i, J. W ilczek, B ib lio teka  P rzodow ni­
ków  Pracy).

W  podręcznikach naszych pa rtie  om awiające lite ra tu rę  współczesną 
za jm ow a ły  w ięcej m iejsca n iż  np. rozdz ia ły  na tem at l ite ra tu ry  rom an ty ­
cznej, co sugerowało uczniow i fa łszywe sądy. W  kłopocie b y li i  sami 
au to rzy podręczników , gdy w  now ych w ydaniach należało wyrażać od­
m ienne opinie. Uważam, że n ie  idąc tak daleko, ja k  un iw e rsy te t oksfo.rdz- 
k i, pow inno uwzględniać się z l ite ra tu ry  współczesnej pozycje o bezspor­
nej ju ż  wartości. Pozostałe p rze jaw y współczesnej twórczości lite ra ck ie j 
n iech uczeń śledzi poprzez obowiązującą le k tu rę  czasopism.

Obok najcenniejszego dorobku lite ra tu ry  po lsk ie j pow inny  się znaleźć 
w  program ie szczytowe osiągnięcia lite ra tu ry  powszechnej w  p ro p o rc ji 
i  uszeregowaniu naukowo uzasadnionym.

Trzeci k lucz m usi podać sposób rozłożenia m a te ria łu  na poszczególne 
klasy. Tu w łaśnie sprawa się w ik ła . Z p u n k tu  w idzenia pedagogiki i  d y ­
d a k ty k i p rzedm iotu  rzecz by ła b y  rozwiązana bez trudności, gdyby można 
by ło  dodać szkole podstawowej po roku  nauki: 8 +  5. L iceum  o trzym a łoby 
w tedy  dojrzalszą i  lep ie j przygotowaną m łodzież, w  klasie IX  opraco­
w a łoby się lite ra tu rę  od po łow y X IX  w ieku  do c h w ili obecnej, w  k la ­
sie X  —  lite ra tu rę  staropolską i oświecenie, w  klasie  X I  —  rom antyzm , 
w  klasie X I I  —  pozytyw izm , w  klasie X I I I  —  lite ra tu rę  X X  w ieku  i  syn­
tezę. W yczucie jednak naszych obecnych m ożliwości każe tę koncepcję 
zaliczyć na razie do ba jek i  „m arzeń ściętej g ło w y “ . N ie w olno nam 
jednak w  żadnym w ypadku  rezygnować z domagania się dwunastego 
roku  nauki. Bez uzyskania go wszelkie koncepcje będą ja ło w ym  teore­
tyzowaniem . Tygodn iow y p rzydz ia ł godzin dla każdej k lasy  n ie może być 
m n ie jszy n iż dotychczas. Jeśli k lasa. V I I I  m ogłaby otrzym ać 6 godzin 
tygodniowo, by łoby  to z dużą korzyścią d la nauk i języka polskiego. M n ie ­
manie, że b rak  czasu da się w yrów nać zastosowaniem dobrych metod, 
jes t n ieporozum ieniem . N iew łaściw a metoda zm arnuje p rzydz ie lony  czas, 
w łaściwa w yzyska go, ale nie pomnoży. Doświadczenia u ja w n iły , że to 
b rak  czasu narzuca metodę, i  to złą. N a jba rdz ie j p ra w id ło w y  podział
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12 la t nauk i da łyby  3 poziom y po 4 la ta : k lasy I— IV  poziom  elem entarny, 
k lasy  V — V I I I  poziom  wstępnej system atyk i w iadomości, k lasy IX — X I I  
poziom  n a u k i system atycznej. Jednak dotychczasowa dyskusja przeko­
nywa, że nasze konkre tne  w a ru n k i n ie pozw ala ją  na rea lizację  takiego 
podziału, i  że należy się raczej spodziewać zm ian organ izacyjnych  w p ro ­
wadzających podział: I — IV , V — V II ,  V I I I — X II .  Godząc się z powyższą, 
koncepcją o rgan izac ji szkoły sądzę, że z w ie lu  względów pożyteczniej 
b y ło b y  n ie  tw orzyć  szkół-kolosów i  adm in is tracy jn ie  oddzie lić liceum  od 
szkoły podstawowej. D yskusja na tem at o rgan izacji szko ln ic tw a m usi 
jeszcze rozstrzygnąć, czy należy wprowadzać specjalizację liceum . Tu ta j 
decyzja n ie  może w p łynąć poważnie na różnice program owe w  nauce 
języka  polskiego. Ze w zględu na rolę, ja ką  odgryw a ona w  w ykszta łcen iu  
ogólnym , pow in ien  przez ca ły ciąg liceum  należeć do p rzedm iotów  cen­
tra lnych . Zakładam  w ięc dla dalszych rozważań is tn ien ie  pięciorocznego 
ku rsu  nauk i języka  polskiego w  liceum  ogólnokształcącym  z w ym ia rem  
5 godzin tygodn iow o dla każdej klasy. K lasa V I I I  w  ty m  układzie  będzie 
spełn ia ła do pewnego stopnia ro lę  pomostu m iędzy d rug im  a trzecim  
stopniem  nauczania. Dopiero na tle  tego przypuszczalnego rozw iązania 
prob lem u organ izacji szko ln ictw a można zastanowić się nad ram ową kon­
cepcją rozłożenia m a te ria łu  nauk i lite ra tu ry . W  m o je j świadomości za­
rysow u je  się ona następująco: klasa V I I  —  lite ra tu ra  ostatniego stu lecia  
(od po łow y X IX  w ie ku  do c h w ili obecnej), klasa IX  —  lite ra tu ra  staro­
polska, Oświecenie, klasa X  —  Rom antyzm , klasa X I  —  Pozytyw izm , 
klasa X I I  —  lite ra tu ra  X X  w ieku , synteza.

S tworzenie nauce języka polskiego w  klasach V — V I I  w a runków  
pozwalających lep ie j wyzyskać tę naukę dla przygotow an ia do nauk i l i te ­
ra tu ry  w  liceum  oraz egzam iny wstępne do k lasy  V I I I  u ła tw ia ją  rea liza ­
cję założeń nauk i lite ra tu ry  w  klasie  V I I I .  Z twórczości ostatniego stu le­
cia da się w ybrać  m a te ria ł le k tu ro w y , k tó ry  zaangażuje em ocjonaln ie 
ucznia i  pozw o li w  te j atmosferze pogłębić w  n im  nabytą  w  klasach 
V — V I I  um iejętność obcowania z dziełem  lite ra ck im , dopełn ić stosunek 
w rażen iow y stosunkiem  św iadom ym  do w artości ideow o-artystyczne j 
u tw o ru . L ite ra tu ra  staropolska w  klasie  IX  z p u n k tu  w idzenia psycho­
logicznego jest słabą stroną te j koncepcji. D latego jestem  za bardzo skon­
densowanym po traktow an iem  lite ra tu ry  staropo lskie j a bogatszym w y ­
zyskaniem  w  te j k lasie  le k tu ry  uzupełn ia jące j w  ten sposób, aby zaspo­
ka ja ła  ona zainteresowania m łodzieży, w iązała ze współczesnością i  z b li­
żała do od ległych epok. Za przeznaczeniem dwóch klas na lite ra tu rę  
X IX  w ieku  przem aw ia w ie le  względów. Oto na jważnie jsze z n ich :

1. Jest to dotychczas na jcenn ie jszy pod względem a rtys tycznym  i  bo­
gaty pod względem  ideow ym  dorobek naszej lite ra tu ry . Poznanie go 
i  przeżycie przez m łodzież uważam za główne zadanie nauk i lite ra tu ry .

2. Opracowanie dzie ł lite ra tu ry  rom antycznej w yłączn ie  na podsta­
w ie  le k tu ry  domowej nie zbliża naszej m łodzieży do tych  u tw o rów . A b y

32



m łodzież odczuła i zrozum iała ich  wartość, konieczna jes t obok le k tu ry  
w  domu le k tu ra  w  klasie, a na to potrzebny jest czas. Roczny ku rs  roz­
w iąza łby nie ty lk o  zagadnienie le k tu ry  w  klasie, ale i  p ozw o liłb y  na po­
żądane zwiększenie zakresu m a te ria łu  lite ra tu ry  rom antycznej.

3. L ite ra tu ra  pozytyw is tyczna jes t co praw da przystępnie jsza dla 
m łodzieży. Część je j u tw o ró w  jes t m łodzieży znana. Zaw iera  ona jednak 
w ie le  obszernych pozycji. Na ich  przeczytanie i  przygotow an ie  się do 
czynnej dyskus ji m łodzież m usi m ieć odpow iedni czas. Również poziom  
p racy  znacznie się podniesie, gdy nauczycie l będzie rozporządzał w łaś­
ciw ą liczbą godzin. Wreszcie i  tu  można by  p rzy  rocznym  kurs ie  zw ięk­
szyć zakres m ateria łu .

4. Zapoznałoby się m łodzież z na jcenn ie jszym i dzie łam i lite ra tu ry  
powszechnej, k tó ra  obecnie uwzględniona jest ta k  znikomo, że p raw ie  
wcale.

5. Po w łaśc iw ym  opracowaniu lite ra tu ry  w ieku  X IX  w  klasach X  
i X I  synteza w  klasie  X I I  przebiegałaby w łaśc iw ie j.

O schemacie m etod nie może być m owy. K onkre tne  i  z in d yw id u a li­
zowane w a ru n k i decydują o zastosowaniu te j lub  inne j metody, k tó ra  po­
może nam osiągnąć cel. Dyskusje na ten temat, k tó ra  z m etod —  czy w y ­
kładowa, czy m onograficzna, czy heureza, czy praca samodzielna pod 
k ie runk iem , czy in fo rm acy jna  —  jes t lepsza, są ja łow e. N awet n ie  wolno 
nam  ustalać porządku zastosowania tych  metod. Na pewno w ie m y ty lk o  
ty le , że wyłączność lu b  nieuzasadniona przewaga jedne j z n ich  są szkodli­
we. Ponadto chyba słusznie zaleca się wstrzem ięźliwość w  stosowaniu 
m etody w yk ładow e j w  dwóch klasach p ierw szych: V I I I  i  IX .

C zw arty  k lucz m usi rozwiązać zagadnienie budow y program u, roz­
strzygnąć spór na tem at, co program  pow in ien  zaw ierać i  w  ja k im  stopniu 
krępować nauczyciela. Po p rzyk rych  doświadczeniach program u „sz tyw ­
nego“  n iek tó rzy  w ypow iada ją  się za p rogram am i ram ow ym i. W  zakresie 
nauk i lite ra tu ry  program  ta k i w skazyw a łby obowiązującą epokę i  pisarzy. 
Dobór kw es tii h is to ryczno -lite rack ich  zw iązanych z daną epoką, dobór 
dzie ł obowiązującego autora, skład le k tu ry  uzupe łn ia jące j, g loba lny w y - 
m ia r godzin na każdy dz ia ł nauk i języka polskiego, czas opracowania po­
szczególnych pozyc ji pozostawiono b y  decyzji nauczyciela. Pośrednią 
koncepcję budow y program u dała nam nowa in s tru kc ja  program owa do 
nauk i języka  polskiego w  liceum . P rogram  to dokum ent usta la jący pion 
o rgan izac ji pracy nauczyciela, m usi w ięc być dla niego zrozum ia ły. D la ­
tego w  ty m  jednym  w ypadku  —  gdy zastanaw iam y się, ja k  ma być zbu­
dowany program  m usim y się liczyć  z poziomem przygotow an ia  nauko­
wego i  zawodowego nauczycie li. P rogram  ram ow y w ysta rczy na pewno 
nauczycie lom  posiadającym  grun tow ną  wiedzę i  znajomość metod. Ta­
k ich  jednak  jes t n iew ie lu . W ydaje  m i się, że d la ogółu program  ram ow y 
b y łb y  teraz n ie  wystarcza jący. W  zw iązku z nową in s tru kc ją  program ową 
słyszy się już  w  teren ie głosy: „Leopo ld  S ta ff —  w ybór, ale co wybrać?
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Żeby choć podano p rzyk ładow o kilkanaście  u tw orów , to b y  nas zorien to ­
w a ło “ . A lbo : „Dobrze, że n ie  ma haseł in te rp re ta cy jn ych  i  liczby  godzin 
p rzy  pozycjach, ale g loba lny w y m ia r godzin na poszczególne dz ia ły  po­
w in ie n  być wskazany“ . N iek tó rzy  tw ierdzą, że jeże li n ie dam y nauczycie­
lo w i swobody, n igdy  n ie  nauczy się on samodzielności. Uwaga w  istocie 
sw oje j słuszna. Czy by ło b y  jednak rozsądne, gdybyśm y cz łow iekow i, k tó ­
rego przez kilkanaście  la t w oziliśm y, kaza li wstać, iść i p row adzić innych  
w  marszu? D latego głosy świadczące, ja k  nauczyciele czują się w  w a run ­
kach stworzonych przez nową in s tru kc ję  program ową, pow inny  być brane 
pod uwagę p rzy  zastanaw ianiu się nad budową przyszłych program ów.

W  m o je j świadomości zarysow uje się ogólnie koncepcja opracowania 
i  w ydan ia  dwóch redakc ji: program u ty lk o  ramowego i  program u ram o­
wego, rozszerzonego np. w  zakresie nauk i l ite ra tu ry  p rzyk ładow ym  w y ­
kazem kw e s tii h is to ryczno-lite rack ich , le k tu ry  podstawowej i  le k tu ry  
uzupe łn ia jące j. W  obydw u redakcjach uważam za wskazane podanie g lo­
balnego w y m ia ru  na poszczególne dz ia ły  nauk i języka polskiego. Nauczy­
c ie l w  m iarę  potrzeby pos ług iw a łby się jedną z redakc ji bez skrępowania 
swej in ic ja ty w y . Oczywiście, z czasem rozbudowana redakcja  sta łaby się 
zbyteczna.

IV

Na zakończenie swych uwag dodam, że nie bez pożytku  dla pogłębie­
n ie  naszej dyskus ji na tem aty program owe b y ło b y  zapoznanie się z p ro ­
gram am i nauk i języka ojczystego w  różnych kra jach.

M IC H A Ł  J A W O R S K I

NAUKA O JĘZYKU W PROGRAMIE SZKOŁY 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ

Począwszy od r. 1956 zaczęły wchodzić stopniowo w  życie nowe p ro ­
gram y dla szkół ogólnokształcących. W  ub. r. p rog ram y o trzym a ły  k lasy 
I — i v ; w  br. —  k lasy V — V II  i V I I I — IX  (na razie w  fo rm ie  in s tru k c ji 
p rogram ow ych na ro k  szkolny 1957/58). Treść now ych program ów  różn i 
się znacznie od treści program ów  dotychczasowych zarówno w  zakresie 
le k tu ry , ku rsu  h is to r ii lite ra tu ry , ja k  i  nauk i o języku . Z m iany w  progra ­
m ie le k tu ry  szkolnej i  ku rsu  lite ra tu ry  poprzedziła d ługo trw a ła  dyskusja 
datu jąca się od r. 1953. T rw a  ona po dzień dzisiejszy, czego dowodem są 
choćby a r ty k u ły  zamieszczone w  4 num erze P o lon is tyk i z b r. oraz liczne 
w ypow iedz i na łam ach pracy ogólnej i pedagogicznej. O żyw iona dyskusja, 
w  k tó re j n ie b rak  celnych prób problem owego u jęcia  om aw ianych zagad­
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nień, jes t w yrazem  powszechnego zrozum ienia poznawczej i  w ychow aw ­
czej ro l i  nauczania l ite ra tu ry  w  szkole. P rzyczyn i się to n ie w ą tp liw ie  do 
udoskonalenia koncepcji nauczania lite ra tu ry  i  do podniesienia w artości 
program u, k tó ry  w  ub ieg łych  latach nie odpow iadał potrzebom  w ycho­
w aw czym  i  dydaktycznym .

Inaczej przedstaw ia się sprawa z program em  n a u k i o języku . N au­
czanie g ra m a tyk i n ie budzi na ogół większego zainteresowania, toteż rzad­
ko spotyka się w  prasie w ypow iedz i dyskusyjne na ten tem at, a od w ie lu  
la t odczuwa się zupe łny n iem al b rak  prób zasadniczej, wszechstronnej 
k r y ty k i systemu nauk i o języku  w  szkołach i  p ro je k tó w  re fo rm y  tego sy­
stemu. Jedyną tego typ u  pub lika c ją  b y ł c y k l in teresu jących a rty ku łó w  
J. Tokarskiego pt. „Zakres nauk i języka ojczystego w  szkołach“  1 2 . N ie ­
s te ty  n ie  w yw o ła ł on pożądanego oddźw ięku wśród nauczycie li.

Czyżby należało wyciągnąć stąd wniosek, że p rogram y nauk i o języku  
w  szkołach ogólnokształcących nie budzą zupełnie zastrzeżeń, a poziom 
nauczania tego p rzedm iotu  odpowiada potrzebom  społecznym? Dośw iad­
czenie uczy, że sytuacja  w  te j dziedzinie przedstaw ia się wręcz przeciwnie. 
W y n ik i nauczania g ra m a tyk i w  szkołach są przeważnie zawstydzająco 
n ik łe , n ieproporc jona lne naw et do skromnego stosunkowo czasu, w yzna­
czonego na n ią  przez p rogram y nauczania w  ostatn ich latach.

P rzyczyny tego stanu rzeczy są złożone. Należą do n ich  obok słabego 
na ogół p rzygotow an ia  większości nauczycie li w  zakresie nauk i o języku  
i  niechętnego stosunku do tego przedm iotu  także n iedosta tk i samego sy­
stemu nauczania, k tó ry  w  znacznej m ierze zależy od program u. N ie ty lk o  
bow iem  decyduje on o doborze i  uk ładzie  m a te ria łu  na różnych stopniach 
s tru k tu ra ln ych  szkoły, ale także w yw ie ra  n iem a ły  w p ły w  na sposób ucze­
n ia  nauk i o języku.

Dążąc zatem do podniesienia poziom u w ykszta łcen ia  m łodzieży w  za­
kresie nauk i o języku , należy wszechstronnie przem yśleć koncepcję nau­
czania tego przedm io tu  w  szkole i  opracować program , k tó ry  b y  m ożliw ie  
ja k  na jlep ie j odpow iadał w ym aganiom  teore tycznym  i  p raktycznym .

N ow y program  nauk i o języku  jes t owocem d ług ie j p racy rozpoczętej 
jeszcze w  r. 1953 i  trw a jące j przeszło 3 lata. K om is je  program owe nie 
p racow a ły  w  tym  czasie w  izo lac ji od szkoły, ko rzys ta ły  z badań w yn ikó w  
nauczania i  z o p in ii w ie lu  nauczycie li, zb ieranych bądź to drogą ankiet, 
bądź też na specjalnych zebraniach zespołów nauczycielskich, zw o ływ a­
nych w  celu om ów ienia i  oceny p ro je k tó w  program ów. N iestety, pracom 
nad program em  nie towarzyszyła , m im o starań ko m is ji i  apelów, zamiesz­
czanych w  p ras ie -, szersza, prob lem ow a dyskusja nad koncepcją nauk i 
°  ję zyku  w  szkole. Podnietą do ta k ie j dyskusji, od k tó re j w  znacznej m ie ­
rze zależeć będzie doskonalenie systemu nauczania języka, pow inny  stać 
się nowe program y, poddane obecnie prób ie p rak tyczne j przydatności.

1 P o ra d n ik  Językow y. R. 1956.
2 Zob. P olon is tyka . R. 1955 n r  2.
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A b y  odpowiedzieć na pytan ie , czy nowe program y stanow ią postęp 
w  stosunku do program ów  dotychczasowych i  czy zaw arty  w  n ich  system 
nauczania w p łyn ie  na podniesienie w y n ik ó w  p racy dydaktyczne j, należy 
przede w szystk im  rozważyć następujące zagadnienia: Jakie  są cele nauk i 
o języku  w  szkole i  m ożliw ości ich  rea lizacji?  Na ja k ich  podstawach me­
todolog icznych należy oprzeć system nauczania języka? Jak i pow in ien  być 
zakres n a u k i o języku? Na ja k ie  okresy należy podzie lić szkolny ku rs  nau­
k i  o języku  i  ja k i pow in ien  być dobór i  u k ła d  m a te ria łu  w  tych  okre­
sach?

*
*  *

Dokładne uśw iadom ien ie sobie celów nauk i o języku  ma ogromne 
znaczenie dla d yd a k tyk i tego przedm iotu, od niego bow iem  zależy dobór 
treści i  m etod nauczania. Na tem at podstawowego celu nauczania grama­
ty k i  w  szkole w ie d li językoznaw cy i  dydak tycy  przez w ie le  la t spór, k tó ry  
byna jm n ie j n ie  został» ostatecznie rozstrzygn ię ty . N iem a l do p ierwszej 
w o jn y  św ia tow ej dom inow ał pogląd, m ający k ilku w ie ko w ą  tradyc ję , w e­
d le  którego nauczanie g ra m a tyk i pow inno służyć przede w szystk im  ce­
lom  p raktycznym , a w ięc w y ra b ia n iu  poprawności językow e j. G ram atyka  
szkolna w ed ług  te j koncepcji m ia ła  być nauką „zaw iera jącą  w  sobie zb ió r 
p raw ide ł, k tó re  uczą nas dobrze i  popraw nie  m ów ić i  pisać“  1 2.

Poglądow i tem u p rzec iw s taw ia li się ostro językoznaw cy-dydaktycy, 
k tó rych , okres działalności naukow ej przypada g łów n ie  na la ta  m iędzy­
wojenne, m. in . St. Szober. P isa ł on w  Zjctsctdctch, ncLuczctnici języlcct p o l­
skiego:

„U p a tryw a n ie  w  nauce g ra m a tyk i w yłączn ie  lu b  przede w szystk im ; 
celów p rak tycznych  m ija  się zupełnie z is to tnym  je j zadaniem. Zna jo ­
mość g ra m a tyk i i  w ładan ie  język iem  to dw ie  sprawy, teoretycznie i  p rak­
tyczn ie  zupełn ie różne. K to  w łada jak im ś język iem  swobodnie, u  tego 
sko jarzenia w łaśc iw ych  tem u ję zyko w i wyobrażeń, w  zw yk łych  p rzyn a j­
m n ie j w arunkach, zachodzą autom atycznie, bez jak iegoko lw ie k  udz ia łu  
św iadomości“  2.

W edług Szobera zadanie g ra m a tyk i polega „na  s tw ie rdzan iu  i op isy­
w an iu  tego, co się w  języku  bez n ie j i  poza n ią  odbyw a“ , nauczanie gra­
m a ty k i pow inno zatem służyć w drożen iu  uczniów  do w łaściwego rozu­
m ien ia  budow y języka  i  je j sk ładn ików .

Różne p rzy jm ow an ie  celów nauczania g ra m a tyk i w yw odz iło  się z od­
m iennego spojrzenia na isto tę  tego przedm iotu, pojmowanego bądź to jako  
dyscyp lina  p raktyczno-no rm a tyw na , bądź też teoretyczno-poznawcza. 
N ie w ą tp liw ie  stanowisko zw o lenn ików  g ra m a tyk i no rm a tyw ne j raz i dziś

1 W . K o k o w s k i K ró tk a  e tym o log ia  ję zyka  po lskiego  (cyt. w g  Szobera —  Zasady  
nauczania języka, polskiego).

2 St. Szober Zasady nauczania ję zyka  .polskiego. W yd. 2, s. 138— 139.
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nas jednostronnością, a naw et —  ciasnotą. G ram atyka  ustalająca n ie ­
zm ienne kanony poprawnego m ów ienia, n ie licząca się ze zmiennością ję ­
zyka w  zakresie znaczenia, fo rm  i  fu n k c ji jego elementów, n ie  zasługuje 
na m iano dyscyp liny  naukow ej. Ma p rzy  ty m  bardzo ograniczone w a lo ry  
praktyczne. A b y  popraw nie  m ów ić i  pisać, n ie w ysta rczy bow iem  znajo­
mość regu ł; trzeba ponadto w  w ypadkach nastręczających w ą tp liw ośc i 
m ieć świadomość w yb o ru  w łaściw e j fo rm y  językow e j. P isa ł o ty m  J. Roz­
wadowski:

„N a jlepszą podstawą do rozstrzygnięcia  szczegółowych pytań, czy tak, 
czy owak należy mówić, a przede w szystk im  do rozsądnego s taw ian ia  ta ­
k ich  py tań  jes t należyte po jm ow anie z jaw isk  składających się na pojęcie 
języka “  l .

Słuszny n ie w ą tp liw ie  sąd J. Rozwadowskiego przem aw ia na korzyść 
zw olenn ików  g ra m a tyk i teoretycznej, k tó ra  obok w a lo rów  poznawczych 
ma także w  konsekw encji znaczenie praktyczne.

Rozważając korzyści, ja k ie  daje nauka o języku , trzeba wziąć pod 
uwagę nie ty lk o  w artości poznawcze i  p raktyczne związane z na tu rą  tego 
przedm iotu, lecz rów n ież jego przydatność d la kształcenia in te lektua lnego 
m łodzieży, co jes t przecież je d n ym  z na jis to tn ie jszych  celów edukacji 
szkolnej W łaściw ie  postaw iona nauka o języku , wdrażająca uczniów do 
um ie ję tne j obserwacji, ana lizy i  wnioskowania, w y ra b ia  w  n ich  w  wyso­
k im  stopn iu  um iejętność abstrakcyjnego m yślenia, a w ięc wespół z in n ym i 
p rzedm io tam i p rzyczyn ia  się do podnoszenia sprawności in te lek tua lne j 
m łodzieży. Celu tego nie osiągniemy, je ś li będziem y tra k to w a li naukę 
o ję zyku  w yłączn ie  jako  dyscyp linę  norm atyw ną , a w ięc i  w  ty m  w ypad­
ku  należy przyznać, wyższość gram atyce teoretycznej.

Czy zateną w  nauce o języku  należy zrezygnować z celów p rak tycz ­
nych, z dążenia do kszta łtow an ia  poprawności językow e j uczniów  i  czy 
gram atyka  norm atyw na  nie ma zupełnie ra c ji bytu? Na pierwsze pytan ie  
odpow iem y zdecydowanie przecząco. W brew  rozpowszechnionym  sądom, 
w ypow iadanym  m. in . przez w y b itn ych  językoznawców, możemy osiągnąć 
cele praktyczne w  nauczaniu języka, naw et je ś li n ie  w ysun iem y ich  na 
p ie rw szy p lan w  pracy dydaktyczne j. Pom yślna ich  rea lizacja  w yn ika  
bow iem  ze zrozum ienia przez uczniów  sk ładn ików  budow y języka  i  w ięz i, 
ja ka  m iędzy n im i is tn ie je , co w  rezultacie  p row adzi do świadomego i  w ła ­
ściwego rozstrzygnięcia w ą tp liw ośc i językow ych  i  sta je się w  pow ażnym  
stopniu czynn ik iem  poprawności językow e j. Osiągnięcie celu p raktyczne­
go jes t w  ty m  w ypadku  konsekwencją rea lizac ji celu poznawczego, k tó ry  
staw ia  przed sobą gram atyka  teoretyczna.

Również zupełne odrzucanie g ra m a tyk i no rm a tyw ne j, m im o n iew ą t­
p liw ie  ograniczonej je j wartości, n ie  w yda je  się rzeczą słuszną. Trzeba 
wziąć pod uwagę fak t, że dzieci, przychodząc do szkoły, n ie  ty lk o  w  w ie lu

1 J. R ozw adow ski O z ja w iska ch  i  ro zw o ju  języka. K ra k ó w  1921.
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w ypadkach n ie  opanowały w  dostatecznej m ierze poprawnego języka 
ogólnopolskiego, ale pope łn ia ją  często rażące b łędy gram atyczne nabyte 
pod w p ływ em  środowiska, w  ja k im  żyją. Powszechne jes t rów nież z ja­
w isko, że dzieci m ów ią  gwarą w łaściw ą dla oko licy, z ja k ie j się wywodzą. 
Zw raca ł na to słusznie uwagę Z. K lem ensiew icz h

O bow iązkiem  nauczyciela jest w  ta k ich  w ypadkach dążenie do ja k  
najszybszego wdrożenia dzieci do opanowania poprawnego języka ogólno­
polskiego. N ie sposób w tedy  czekać na re zu lta ty  praktyczne, k tó re  może 
dać zaznajom ienie dzieci z podstawam i systemu gramatycznego polszczy­
zny k u ltu ra ln e j. Należy zatem sięgnąć do środków, ja k im i rozporządza 
gram atyka norm atyw na, a w ięc do odpow iednich wskazówek dotyczących 
poprawnego posług iw ania  się językiem . Obciążanie um ysłów  m łodzieży 
pe łnym  kata log iem  wskazówek no rm a tyw nych  b y łoby  wszakże zbędnym  
balastem, gdyż w yp a d k i n iepoprawności językow e j uczniów  dotyczą t y l ­
ko n iek tó rych  fo rm  gram atycznych, p rzy  czym ksz ta łtu ją  się rozm aicie 
w  różnych okolicach i  środowiskach. W ie lką  pomocą dla autorów  podręcz­
n ikó w  i  nauczycie li b y ły b y  prace re jestru jące  typow e b łędy  językow e 
uczniów ; prac tych  n ieste ty ukazało się w  ostatn ich latach bardzo n iew ie ­
le 1 2. N iem n ie j doświadczenie nauczycie li, zwłaszcza d ługo le tn ich  p ra k ­
ty kó w  —  pozwala na rozeznanie w  ogólnych choćby zarysach, ja k ie  b łędy 
językow e najczęściej pope łn ia ją  uczniow ie. O rien tac ja  w  te j dziedzinie 
um oż liw ia  w łaśc iw y dobór wskazówek no rm a tyw nych  w  nauczaniu gra­
m a tyk i.

Tak w ięc m ożliw e jest i  pożądane w iązanie w  nauce o ję zyku  celów 
poznawczych z p rak tycznym i, g ra m a tyk i teoretycznej z norm atyw ną. Na 
ta k im  stanow isku s tanę ły kom isje  program owe, przygotow u jąc nowe p ro ­
gram y nauk i o języku . W  program ach uwzględniono w yraźn ie  obok ce­
lów  poznawczych i  kształcących —  także cele praktyczne, p rzy  czym ich 
w za jem ny stosunek ksz ta łtu je  się różnie w  poszczególnych okresach nau­
czania. Na stopn iu  na jn iższym  (klasy I — IV ) w ysun ię to  na pierwsze 
m iejsce cele p raktyczne ze względu na najw iększe w  ty m  okresie b ra k i 
w  dziedzinie poprawności językow e j i  na trudności g ra m a tyk i teoretycz­
nej d la 8— 10-latków . Na stopniu średnim  (klasy V — V II)  w ystępu je  ró w ­
noważny m n ie j w ięcej stosunek m iędzy obydwom a celam i i wreszcie na 
stopniu wyższym  (klasy V I I I— X I)  w yraźn ie  przyznano pierwszeństwo gra­
m atyce teoretycznej, n ie rezygnując wszakże ca łkow ic ie  z w ytycznych  
norm atyw nych .

1 D y d a k ty k a  n a u k i o ję z y k u  o jczystym . L w ó w — W arszaw a 1929.
2 J. P il ic h  „J ę z y k  p o ls k i w  szkole“  (seria a rty k u łó w ). P o ra d n ik  Językow y. 

R. 1956— 57.
L . Z ak rze w sk i B łę d y  treśc iow e i  ję zykow e ■prac uczn iow sk ich  (odczyt ped.).
I. Tabakow ska  „Z  obse rw ac ji nad ję zyk ie m  m łodz ieży szko lne j w o jew ód z tw a  

ka to w ic k ie g o “ . P o lon is tyka . R. 1957 n r  3.
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Takie stanowisko wobec celów nauczania znalazło się m. in . w  uw a­
gach w stępnych do program u. W  uwagach do program u dla klas I — IV  
czytam y:

...„ćw iczenia gramatyczne... u m oż liw ia ją  uczniom  dokonywanie na 
odpow iednim  m ateria le  ję zykow ym  p ierw szych obserwacji dotyczących 
znaczenia i  fo rm y  w yrazów , pomagają w  opanowaniu popraw nych fo rm  
gram atycznych, w draża ją  do poprawnego budowania po jedynczych zdań 
k ilku w y ra zo w ych  i zdań złożonych dwuczłonowych o ła tw e j k o n s tru k c ji“ .

U w ag i wstępne do program u dla klas V — V II  rozpoczyna zdanie:
„C elem  nauczania g ra m a tyk i klas V — V II  szkoły podstawowej jest:

1. P rzysw ojen ie uczniom  wiadomości z g ram a tyk i języka ojczystego 
w  stopniu um oż liw ia jącym  poprawne w yrażanie m yś li w  m ow ie i  w  p i­
śm ie“ .

Wreszcie uw agi wstępne do program u licealnego w ysuw a ją  jako  pod­
staw ow y cel nauk i o języku  na ty m  poziom ie:

„Pogłęb ien ie  znajomości systemu gramatycznego współczesnego ję ­
zyka po lskiego“ .

Dobór wskazówek no rm a tyw nych  do program ów  został opa rty  na 
n ie licznych  pracach z zakresu b łędów  językow ych  dzieci oraz na doświad­
czeniu nauczyc ie li-p rak tyków  w  te j dziedzinie. Jako p rzyk ła d  niech 
posłużą odpowiednie cy ta ty  z program u dla szkół podstawowych:

„O panowanie w  m ow ie popraw nych fo rm  gram atycznych, np. chłop­
cy p rzyszli, dz iew czynki p rzysz ły  (klasa I I I ) .  P isanie końcówek b ie rn ika  
i  narzędnika 1. poj rzeczow ników  żeńskich (-ę, -ą), ce low nika 1. mn. 
w szystk ich  rzeczowników  (-om) oraz dopełniacza 1. mn. rodza ju  męskiego 
(-ów). Opanowanie popraw nych fo rm  gram atycznych zaimka: oni, one, je, 
ich  (klasa IV ). Różnice w  odm ianie rzeczow ników  żyw otnych  i  n ieżyw o t­
nych, osobowych i nieosobowych (klasa V). Ćwiczenia w  popraw nym  sto­
sowaniu męskoosobowych i  niemęskoosobowych fo rm  p rzym io tn ika  (k la ­

sa V).
Powiązanie celów prak tycznych  i  teoretyczno-poznawczych oraz w y ­

raźne położenie nacisku na w skazów ki no rm atyw ne  w  niższych klasach
__ to cechy znamienne dla nowego program u nauk i o języku  i  zarazem
różniące go od poprzednich program ów  pow ojennych z la t 1945— 1955

*
*  *

Jako podstawowy cel nauk i o języku  program  dla klas licealnych, 
stanow iący zamknięcie ku rsu  tego przedm iotu  w  szkole ogólnokształcącej, 
staw ia: „pogłęb ien ie  znajomości systemu gramatycznego współczesnego 
języka  polskiego“ . Potrzebę rea lizac ji tego celu uznają powszechnie nau­
czyciele, jednakże dotychczasowe w y n ik i nauczania dowodzą, że na ogół 
n ie  udaje się go osiągnąć.

U czniow ie kończący szkołę ogólnokształcącą p o tra fią  n iek iedy  recy-
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tować de fin ic je  gramatyczne, dają sobie od b iedy radę z rozpoznawaniem  
części m ow y lu b  części zdania, um ie ją  odm ieniać w yra zy  i  na ty m  n a j­
częściej kończą się ich  w iadomości. Są natom iast przeważnie bezradni, 
gdy chodzi o pełniejszą, wszechstronną charak te rys tykę  z jaw isk  języko­
w ych ze stanow iska ich  znaczenia, fo rm y  i fu n k c ji. N ierzadko zdarzają się 
w ypadki, że a b itu rienc i w  czasie egzaminów m a tu ra lnych  pope łn ia ją  ra ­
żące b łędy w  rozpoznawaniu przypadków , bo zwracają uwagę jedyn ie  na 
znamiona fo rm a lne  w yrazów , zapominając o ich  fu n k c ji syn taktyczne j.

Jest to n ie w ą tp liw ie , ale nie ty lk o  rezu lta tem  błędów  m etodycznych 
w  nauczaniu g ram a tyk i. Część w in y  ponoszą także dotychczasowe p ro ­
gram y i  uzależnione* od n ich  w  zakresie doboru i uk ładu  m a te ria łu  pod­
ręczn ik i. T ra k to w a ły  one przeważnie gram atykę jako  zb iór suchych, 
szczegółowo pok lasy fikow anych  w iadom ości o elementach budow y języka, 
n ie  w skazyw a ły  natom iast w  dostatecznej m ierze na zw iązki, ja k ie  is tn ie ­
ją  m iędzy n im i. W skutek tego uczeń, zaznajam iając się z w iadom ościam i 
z zakresu fone tyk i, s łow otw órstw a, f le k s ji czy sk ładn i, n ie o rien tow a ł się 
we w zajem nych pow iązaniach tych  dzia łów , tra k tu ją c  je  jako  zupełnie 
odrębne i  samoistne dziedziny. Tak po ję ta  nauka o języku  nie ty lk o  nie 
rokow ała  nadziei na spełnienie celów poznawczych przedm iotu  —  na zro­
zum ienie przez uczniów  systemu gramatycznego języka ojczystego —  ale 
nie by ła  także szkołą poprawnego, logicznego m yślenia, schodziła na po­
zycje nauk i dogm atycznej. W  tych  w arunkach trudno  by ło  osiągnąć do­
bre w y n ik i nauczania g ram a tyk i, bo an i uczeń, ani bardzo często nauczy­
ciel n ie b y li przekonani o je j w a lorach poznawczych, p rak tycznych  
i  kształcących. Dzia ło się tak  zresztą nie ty lk o  u nas, lecz rów nież w  szko­
łach zagranicznych, o czym pisze językoznawca francusk i G. G alichet ’ .

„N auka g ra m a tyk i stała się w  naszych szkołach przedm iotem  drugo­
rzędnym . Nauczyciele są coraz m n ie j przekonani o potrzebie i  pożytku  
te j dyscyp liny  dla k u ltu ry  um ysłow ej. Uczy się je j, ponieważ w ystępu je  
w  program ie i to w szystko“  1.

W  celu w y jśc ia  z impasu n ie  w ysta rczy  wzbogacanie program u ma­
te ria łem  z nauk i o języku  i  p rzyznanie je j w iększej liczby  godzin w  po­
szczególnych klasach. Trzeba chyba przede w szystk im  usunąć n iedosta tk i 
metodologiczne g ra m a tyk i szkolnej, tak  aby uczniowie, p rzysw a ja jąc so­
bie elem enty budow y języka, o rie n to w a li się w  jego w ew nętrzne j spoisto­
ści i dochodzili do zrozum ienia podstaw systemu gramatycznego polszczy­
zny. Słusznie pisze na ten tem at J. T okarsk i:

„G ram a tyka  pow inna być i  w  p rak tyce  tym , czym jes t w  samym 
swoim  założeniu, tzn. nauką o budow ie języka, je j nauczanie pow inno być 
g łów nie  ukazyw aniem  powiązań m iędzy e lem entam i języka. Tego rodzaju 
w iedza m ia łaby bezpośrednie zastosowanie w  praktyce, bo przecież m ó­
w ien ie  nie jes t n iczym  innym , ja k  budowaniem  doraźnych w ypow iedz i

1 G. G a liche t Essai de g ra m m a ire  psychologiąue. P aris  1950.

40



z gotowych ju ż  elem entów  w ed ług  gotowych schematów. W artość w ięc 
praktyczną m ia łaby  orien tac ja  w  ich  łącz liw ości w zajem nej. Tymczasem 
w  nauczaniu szko lnym  dom inu je  wręcz coś innego, a m ianow ic ie  sama, 
n iek iedy  po jm owana abstrakcy jn ie  k la sy fika c ja  tych  elem entów

N ow y program  nauk i o języku, u czyn ił w yraźny, choć może n ie  w y ­
starczający jeszcze k ro k  w  k ie ru n k u  zerw ania z abstrakcy jn ie  po ję tą  k la ­
sy fikac ją  fa k tó w  językow ych  i  ukazania w za jem nych powiązań elemen­
tów  składających się na pojęcie języka. Z w ró c ił uwagę na więź, jaka  łą ­
czy znaczenie, fo rm y  i  funkc je  w yrazów , u w y d a tn ił zw iązk i m iędzy se­
m an tyką  i  s łow otw órstw em , fle ks ją  i  składnią.

T a k i system nauczania sugeruje p rogram  już  na na jn iższym  stopniu 
s tru k tu ra ln y m  szkoły. W  uwagach wstępnych do program u dla klas I — IV  

czytam y:
,,W klasie I I I  poznają dzieci rzeczow nik jako  nazwę osób, zw ierząt, 

roś lin  i  rzeczy. W  klasach I I  i  I I I  w  ćw iczeniach fleksy jno -sk ładn iow ych  
zw racają uwagę na zm ienia jącą się na tle  zdania postać tego samego rze­
czownika. W  ten sposób stopniowo p rzygo tow u ją  się do poznania w  k la ­
sie IV  pe łne j d e k lin a c ji rzeczownika. D z ięk i tem u pow sta je  ścisłe pow ią ­
zanie f le k s ji ze składnią, co doprowadza do zrozum ienia ro li  rzeczownika

w  zdaniu“ .
W  klasach V — V I I  program  kładzie  rów nież s iln y  nacisk na zw iązek 

m o rfo lo g ii ze składnią. Przede w szystk im  z ryw a z p rak tykow aną  w  m i­
n ionych  la tach sztywną system atyką, w prowadzając rów noleg le oba dz ia ły  
stopniowo do klas V , V I i  V I I .  Ponadto w iąże je  w  ten sposób, że p rzy  
om aw ian iu  f le k s ji sugeruje rozpa tryw an ie  fu n k c ji sk ładn iow e j w yrazów  
i  ich  fo rm , a p rzy  sk ładn i zwraca uwagę na sposoby w yrażan ia  części zda­
nia, na zw iązk i w yrazów  w  zdaniu i  ich  znamiona form alne.

W yrazem  dążenia do odform alizow ania  nauk i o języku  jes t odm ienne 
n iż  w  poprzednich program ach po traktow an ie  s łow otw órstw a. D o tych­
czas nauczanie s łow otw órstw a w  prak tyce  szkolnej ograniczało się n iem al 
w yłączn ie  do podzia łu  w yrazu  na m orfem y, skąd uczniow ie w yn o s ili n a j­
częściej mniem anie, że w yrazy  pow sta ją  przez mechaniczne dodawanie do 
rdzenia p rzy ros tków  bądź przedrostków . T rudno by ło  w  tych  warunkach 
doprowadzić ich  do zrozum ienia z jaw iska  pochodności w yrazów  i  zw iązku 
m iędzy ich  znaczeniem a budową słowotwórczą. P rzy jęc ie  w  now ym  p ro ­
gram ie jako  metodycznego p u n k tu  w y jśc ia  w  nauczaniu s łow otw órstw a 
zagadnienia stosunku w yrazów  pochodnych do podstawowych i  podzia łu 
fo rm a c ji pochodnych na podstawę słowotwórczą i  fo rm an t położy, m ie j­
m y nadzieję, kres dotychczasowym  n ieporozum ieniom  i  będzie m ia ło  po­
zy tyw ne  konsekwencje poznawcze i  kształcące. 1

1 J T o k a rs k i „Z ak res  n a u k i języka  ojczystego w  p ro g ra m ie  szko lnym  . P ora ­

d n ik  Językow y. R. 1956 n r  3.
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W zajemne pow iązania m iędzy e lem entam i języka  znalazły także w y ­
raz, choć w  słabszym stopniu, w  program ie liceum . Cechą charak te ry­
styczną tego program u jest zwrócenie uw agi n ie  ty lk o  na kom un ika tyw ną , 
lecz także na estetyczną fu n kc ję  języka, podkreślen ie przydatności środ­
ków  językow ych  dla celów  sty lis tycznych, ukazanie zw iązku m iędzy od­
pow iedn im  użyciem  fo rm  gram atycznych a ekspresją s ty lis tyczną  w ypo ­
w iedzi.

W  ten sposób now y program  stara się zapoczątkować na w szystkich 
stopniach nauczania re fo rm ę nauk i o języku  w  szkołach, k tó rą  postu low a­
l i  ju ż  językoznaw cy —  d ydak tycy  w  okresie dwudziesto lecia (np. Szober, 
K lem ensiew icz), i  u ła tw ić  pom yślną realizację poznawczych, p rak tycznych  
i kształcących celów przedm iotu.

*
* *

Zakres nauk i o języku  o jczystym  w  szkole zależy od w ie lu  czynn ików : 
od p rzy ję tych  celów nauczania, dyktow anych w  znacznej m ierze przez 
potrzeby społeczne, od liczby  la t nauczania i s tru k tu ry  organizacyjne j 
szkoły, od faz rozw o jow ych uczniów  i co się z ty m  w iąże —  od ich  m oż li­
wości percepcyjnych. Rozpatrzm y pokrótce te czynn ik i.

Cele nauki o języku , k tó re  ma się osiągnąć w  w y n ik u  pełnego kursu 
tego p rzedm iotu  w  szkole ogólnokształcącej, fo rm u łu ją  uw agi wstępne do 
program u liceum : 1 2 3 4 5

1. Pogłębienie znajomości systemu gramatycznego współczesnego 
języka  polskiego.

2. Zaznajom ienie z zarysem dzie jów  rozw o ju  języka polskiego.
3. Zaznajom ienie z bogactwem  środków językow ych  oraz z zasadami 

ich  używ ania w  zależności od celu i  charakteru  w ypow iedzi.
4. Kształcenie logicznego myślenia.
5. P raktyczne doskonalenie języka uczniów.
Za podstawę do osiągnięcia tych  celów należy n ie w ą tp liw ie  p rzy jąć  

ku rs  g ra m a tyk i opisowej współczesnej polszczyzny, prowadzący do zrozu­
m ien ia  budow y języka, k tó ry m  się posługu jem y, a w ięc do poznania ję ­
zyka w  jego podstawowej, kom un ika tyw ne j fu n k c ji. K u rs  g ra m a tyk i op i­
sowej, różnie rzecz jasna —  po trak tow any w  poszczególnych okresach 
nauczania zgodnie z w ym aganiam i d yd a k tyk i, m usi zajm ować stanow isko 
dom inujące w  program ie nauk i o języku , co jest uzasadnione względam i 
społecznymi.

Obok kursu  g ra m a tyk i współczesnej polszczyzny potrzebne jest 
wprowadzenie do program u wiadomości z g ra m a tyk i h is to ryczne j i  z dzie­
jó w  języka polskiego. Ma to bow iem  nie ty lk o  doniosłe znaczenie k u ltu -  
roznawcze, ale także p row adzi do w łaściwego spojrzenia na język  jako  na 
zjaw isko podlegające rozw o jow i w  zależności od różnych czynników , 
a p rzy  tym  u ła tw ia  zrozum ienie polszczyzny współczesnej, bo wskazuje
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na tendencje rozw ojow e języka. O dgryw a wreszcie praktyczną ro lę  p rzy  
nauczaniu o rto g ra fii w  odniesieniu do tych  w yrazów , k tó rych  p isownia 
oparta jest na zasadzie h is toryczne j. M im o n ie w ą tp liw ych  w artości po­
znawczych i  kształcących m a te ria ł z g ram a tyk i h is toryczne j i  h is to r ii ję ­
zyka m usi być w  program ie poważnie ograniczony, choćby z tego powodu, 
że ma znacznie mniejsze znaczenie p raktyczne n iż  gram atyka  współczes­
nego języka. Ponadto ze względów  zrozum ia łych może być om aw iany 
dopiero w  kurs ie  licea lnym , gdzie bogactwo m a te ria łu  z h is to r ii l ite ra tu ry  
n ie  pozwala na szersze trak tow an ie  nauk i o języku . W  tych  w arunkach 
w iadom ości h istoryczne o języku  trzeba ograniczyć do z jaw isk na jbardz ie j 
typow ych.

Słuszna tendencja do zaznajom ienia uczniów  z w łaściwościam i s ty ­
lis tyczn ym i polszczyzny oraz do u w ra ż liw ie n ia  ich  na w artości estetyczne 
środków  językow ych  wym aga rozszerzenia program u nauk i o języku  
przez wprowadzenie do niego tem atów  z zakresu słow nictw a, frazeolog ii, 
s ty lis ty k i i  k u ltu ry  języka. Tem atyka ta, poza w iadom ościam i z k u ltu ry  
języka, po raz p ierw szy zna jdu je  obecnie m iejsce w  program ie szkoły
ogólnokształcącej w  okresie powojennym .

Wreszcie pożądanym w  program ie działem  nauk i o języku , m. in. 
z uw agi na m łodzież z obszarów, gdzie ludność posługuje się d ia lektem  
te ry to r ia ln ym , są w iadomości o d ia lektach języka polskiego.

Tak w  ogólnych zarysach przedstaw ia się zakres nauk i o języku  
w  szkole ogólnokształcącej uw zg lędn iony w  now ych program ach nau­

czania.
S tru k tu ra  organizacyjna szkoły i  w łaściwości percepcyjne m łodzieży 

w  ko le jnych  fazach je j rozw o ju  w ym agają  odpowiedniego rozkładu m a­
te r ia łu  programowego i dokonania sensownego w yb o ru  w iadomości n ie ­
zbędnych dla p rzy ję tych  celów poznawczych i  m ających p rzy  ty m  dużą 
wartość kształcącą i  praktyczną. Konieczne jes t w ięc rozsądne ogranicze­
n ie  różnych dziedzin nauk i o języku  w  program ie szkolnym , b y  zabezpie­
czyć m łodzież przed nawałem  m ateria łu , którego nie by ła b y  w  stanie 
sobie przyswoić. Zachodzi tu  jednocześnie potrzeba bacznego przestrze­
gania zasady stopniowania trudności.

Od w ie lu  la t dz ie li się m a te ria ł z nauk i o języku  w  program ie szkol­
nym  na trz y  okresy, obejm ujące k lasy I — IV , V — V II ,  V I I I— X I. W y b ó r 
p ierw szej cezury uzasadniony jes t fazam i rozw o ju  um ysłowego dzieci, 
k tó re  pow o li i stopniowo przechodzą od m yślen ia  konkretnego do m yśle­
n ia  abstrakcyjnego. Pow oduje to konieczność innego systemu i  metod 
nauczania w  p ierw szych la tach nauk i szkolnej n iż  w  okresach późn ie j-

szych.
W  pierw szych la tach nauczania program  nauk i o języku  wprowadza 

elem entarną analizę budow y języka, p rzy  czym  kładzie  g łów ny nacisk na 
praktyczne cele nauczania. K u rs  g ram a tyk i ma w  ty m  okresie charakte r 
propedeutyczny, polega na ćwiczeniach zaznajam iających dzieci z pod-

43



staw ow ym i sk ładn ikam i s tru k tu ry  języka i  stosunkam i m iędzy n im i. Ć w i­
czenia te, oparte g łów nie  na m ateria le  językow ym  dziecka, stopniowo roz­
szerzają się, obejm ując coraz większe k rę g i w iadom ości gram atycznych.

Okres d rug i w  nauce o języku  zamyka się cezurą po klasie  V II .  W y­
n ika  ona z aktua lne j s tru k tu ry  organizacyjne j szkoły ogólnokształcącej. 
W zględy społeczne, a m ianow ic ie  zakończenie przez w ie le  dzieci nauk i 
szkolnej po 7 latach, nakłada ją  na au to rów  program u obowiązek wyposa­
żenia go w  stosunkowo bogaty m a te ria ł poznawczy. Konsekwencją tego 
jes t w  zakresie nauk i o języku  przejście od ku rsu  propedeutycznego do 
e lem entarnej system atyki gram atycznej, ukazujące j podstawowe zasady 
budow y języka polskiego. Celom p rak tycznym  tego ku rsu  towarzyszą 
w  poważnej m ierze cele poznawcze.

Okres trzeci wreszcie (klasy V I I I— X I)  obejm uje pogłęb iony systema­
tyczny  ku rs  g ra m a tyk i opisowej współczesnej polszczyzny oraz elem enty 
g ra m a tyk i h is to ryczne j, s ty lis ty k i, h is to r ii i  k u ltu ry  języka. Na p ierw szy 
p lan  w ysuw a ją  się. tu  cele poznawcze.

Jak w yn ika  z k ró tk iego  przeglądu ku rsu  nauk i o języku  w  szkole 
ogólnokształcącej, składa się on z trzech etapów koncentrycznych na sie­
b ie  zachodzących. Nowością w  doborze i  układzie  m a te ria łu  jes t w  no­
w ym  program ie rozszerzenie m a te ria łu  nauczania na w szystkie  k lasy 
liceum , co pozw o liło  na redukc ję  m a te ria łu  w  okresie d ru g im  (k la ­
sy V — V II)  i  na zm iany w  jego s truk tu rze . Dotychczas uk ład  m a te ria łu  
w  wyższych klasach szkoły podstawowej m ia ł zdecydowanie charakter 
lin io w y , obecnie wprowadzono obok niego elem enty uk ładu  koncentrycz­
nego, co uw idacznia się m. in. we w prow adzan iu  sk ładn i obok m o rfo log ii 
do klas V , V I, V I I  i  w  stopn iow ym  rozszerzeniu je j zakresu. Osiągnięto 
dz ięk i tem u obok pow iązania sk ładn i z fleks ją , o czym ju ż  wspom niałem , 
korzystne  ze względów dydaktycznych  ustopniowanie trudności.

*
* *

Czy om ów iony dobór i  uk ład  m a te ria łu  w  poszczególnych okresach 
nauczania jest w o ln y  od błędów, trudno  odpowiedzieć zdecydowanie 
tw ierdząco. Niedostateczne po dzień dzisie jszy badania nad rozw ojem  
dyspozycji in te lek tua lnych  u dzieci spraw ia ją  np., że w yb ó r cezury po 
czw artym  roku  nauk i i  przejście w  klasie V  do innego systemu nauczania 
nie ma wystarczającego uzasadnienia naukowego. Tego typ u  w ą tp liw ośc i . 
nastręcza program  n ie w ą tp liw ie  w ięcej. D la  rozproszenia ich  potrzebne 
są szeroko zakrojone badania nad kszta łtow an iem  się pojęć gram atycz­
nych u dzieci, nad stopniem  przysw aja lności m a te ria łu  z nauk i o języku  
w  różnych klasach i  nad a k tua lnym  stanem nauczania g ram atyk i.

N iezbędna jes t wreszcie szeroka dyskusja m etodologiczna na tem at 
nauk i o języku  w  szkołach.
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A N IE L A  S W IE R C Z Y Ñ S K A

UWAGI O INSTRUKCJI PROGRAMOWEJ 
JĘZYKA POLSKIEGO DLA KLAS V—V II NA R. SZK. 1957 58

D yskusja  nad program am i, podręcznikam i i  p rzyczynam i słabych 
w yn ikó w  nauczania wykazała, że p rogram y są przeładowane, n ie  dosto­
sowane do poziom u umysłowego i  psychicznego rozw o ju  dzieci.

Badając przydatność now ych program ów , należy oprzeć się na g run ­
tow ne j analiz ie i  k ry tyce , na poważnych argum entach i  dotychczasowych 
doświadczeniach dla un ikn ięc ia  popełn ianych błędów.

Porów nując poprzednie in s tru kc je  program owe z nowo obow iązu ją­
cą, trzeba ocenić wartość w prow adzonych zm ian i  zorientować się, w  ja k im  
k ie ru n k u  one zm ierzają, co i  kogo w z ię ły  pod uwagę, czy przedm iot, czy 
podm io t nauczania, czy obydw a razem, czy u w zg lędn iły  źród ła  do tych­
czasowych niepowodzeń, czy w y łu ska ły  z poprzednich program ów  ele­
m enty  cenne, czy je  od rzuc iły , czy też zachowały i  dlaczego?

Chodzi o to, aby nauczycie l św iadom ie i  k ry tyczn ie  ustosunkował się 
do zm ian program ow ych, aby po roku  pracy m ógł ob iek tyw n ie  s tw ie r­
dzić słuszność koncepcji nowej in s tru k c ji. Nowa in s tru kc ja  program owa 
na ro k  szkolny 1957/58 jes t w y n ik ie m  d ług ie j p racy zespołu teo re tyków  
i  p ra k tykó w . P rogram  nauczania języka ojczystego w  klasach V  V I I  
u leg ł n iem al ca łkow ite j zm ianie. Z m iany dotyczą ko n s tru kc ji, doboru 
le k tu ry  podstawowej i  uzupe łn ia jące j, nauk i o języku  i  o rto g ra fii.

M ając przed oczami in s tru kc ję  program ową z ub. r. i  in s tru kc ję  obo­
w iązującą, dokona jm y przeglądu i  porównania.

In s tru k c ja  z r. 1956/57 poprzedzona jes t wstępem, w  k tó ry m  k ró tko  
uzasadniono wprowadzone zm iany, określono cele, k tó ry m  służą w ybrane  
teksty, oraz podkreślono znaczenie m arksis tow skie j zasady zw iązku treści 
i  fo rm y, po czym podano szczegółowy program  d la  klas V, V I  i  V II ,  
i  określono w y n ik i nauczania dla każdej klasy.

Jak jes t obecnie?
Program  szczegółowy z przydz ia łem  m a te ria łu  naukowego poprze­

dzono szeroko rozbudow anym  wstępem, w  k tó ry m  sform ułow ano dok ła ­
dnie cele nauczania, podano i  w yjaśn iono uk ład  m a te ria łu , rodzaje ćwiczeń 
łącznie z om aw ianiem  le k tu ry  podstawowej (ćw iczenia w  czytaniu, mó­
w ie n iu  i  pisaniu, w iadom ości z te o r ii l ite ra tu ry , w iedzy o książce), um iesz­
czono spis le k tu ry  uzupełn ia jące j, ćw iczenia w  m ów ien iu  i  p isaniu me 
związane z lek tu rą , oraz scharakteryzowano program  nauk i o języku  i  o r­
to g ra fii z in te rpunkc ją . W  końcu podano uw ag i dotyczące k o n tro li i  oceny 
prac pisem nych ucznia.

Na stron ie  6 nowej in s tru k c ji czytam y: „W  w yn iku  pracy nad le k tu rą  
uczniow ie kończący szkołę p o w in n i —  tu  następuje w y liczen ie  u m ie ję t­
ności a na stronie 10: „W  w y n ik u  nauczania g ram a tyk i, o rto g ra fii i  p rze-
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stankowania w  klasach V — V I I  uczniow ie p o w in n i opanować wym agane 
przez program  w iadom ości“  itd . W arto  d łużej zastanowić się nad zagad­
n ien iem  w yn ikó w  nauczania i sposobów u jm ow an ia  ich  w  program ie. Czy 
program  pow in ien  określać zakres wym agań dla poszczególnych klas, czy 
też wychodząc ze słusznego założenia, że są one zawarte w  przydzia le  

.m ateria łu , zm ierzać konsekw entn ie  drogą rozw iązania nowej in s tru k c ji.
Należy się spodziewać, że ta sprawa nabierze rum ieńców  z końcem 

roku  szkolnego.
W  uwagach wstępnych zna jdu ją  się cenne w skazów ki metodyczne, 

k tó re  w  te j c h w ili zastępują nauczycie low i b rak  m etodycznych opraco­
wań i  b io rą  pod uwagę niedostateczną obsadę tego przedm io tu  przez spe­
c ja lis tów . W  przyszłości należałoby un ikać obow iązu jących rygo rów  i  po­
zostawić nauczycie low i w iększą inw encję  metodyczną.

Doświadczenia ostatn ich la t dow iod ły  konieczności zniesienia tem a­
ty k i,  do k tó re j przystosowano odpowiednie czytank i „ ilu s tru ją c e “  pow yż­
szą p rob lem atykę . W  rezultacie  przeprowadzana analiza u tw o ru  w  klasie 
ograniczała się do w yprow adzan ia  fa łszyw ych uogóln ień, do wulgarnego 
socjologizowania i  upo lityczn ien ia , do bezmyślnego i  pam ięciowego p rzy ­
swajania cudzych m yś li i  poglądów, k tó re  doprowadzało uczniów  do 
bierności.

Przez zerwanie w ięzów krępu jących  swobodę nauczyciela tak ich  ja k : 
tem atyka, p rzydz ia ł czasu, om aw ianie tekstów  pod kątem  ich  zawartości 
społecznej przyw rócono ję zyko w i po lskiem u charakte r polonistycznego 
nauczania. Język o jczysty n ie  może pe łn ić  ro li służebnej wobec innych  
przedm iotów , ale ma stać się narzędziem  m yś li i  potężnym  środkiem  od­
dzia ływ ania . H a rm on ijne  łączenie treści poznawczych i  w ychowawczych 
u m o ż liw i p rzysw ojen ie  w artości k u ltu ra ln y c h  narodu i  w ychow anie w  du­
chu na jg łęb ie j pojętego hum anizm u i  pa trio tyzm u.

M a te ria ł le k tu ry  podstawowej stanow ią u tw o ry  po lsk ich  i  obcych 
k lasyków  oraz n a jw yb itn ie jszych  p isarzy współczesnych. W  ten sposób 
zapewniono m łodzieży stałe obcowanie z a rcydzie łam i najznakom itszych 
autorów . P rzy  doborze tekstów  lite ra ck ich  k ierow ano się n a jw ażn ie j­
szym k ry te r iu m : treścią ideowo-wychowawczą i  n ieprzem ija jącą  w artoś­
cią, p ięknem  u tw o ru . Dostarczają one w ie le  okaz ji do g łębokich w z ru ­
szeń, przeżyć estetycznych i rozszerzają ho ryzon ty  poznawcze uczniów.

M a te ria ł le k tu ro w y  został u łożony w  porządku chronolog icznym  
w  ta k i sposób, że z na jw iększym i tw ó rcam i po lsk ie j lite ra tu ry  (M ick ie w i­
czem, S łowackim , S ienkiew iczem , Prusem, Konopnicką) spotyka się dziec­
ko trz y k ro tn ie  w  k las ie  V, V I i V I I .  N ie  należy jednak rozum ieć w ystę­
pu jące j chrono log ii jako  zachęty do opracowywania na lekc jach  systema­
tycznego kursu  h is to r ii lite ra tu ry . D latego dopuszczalne jes t przesta­
w ien ie  pozyc ji lite ra ck ich  w  przypadkach logicznego w iązania się treści 
om aw ianych u tw o ró w  lub  też różne ukazyw anie  tych  samych zagadnień 
przez różnych autorów . N auczycie l może po opracowaniu Pana Tadeusza

46



A. M ick iew icza  om ówić L a ta rn ika  H. S ienkiew icza, a po Reducie Ordona  
A. M ick iew icza  fragm ent z Syzyfow ych prac  St. Żeromskiego. P rogram  
zaleca rów nież przeplatan ie  u tw o ró w  z le k tu ry  podstawowej le k tu rą  uzu­
pe łn ia jącą dla pełniejszego ukazania omawianego zagadnienia.

Każda pozycja le k tu ry  podstawowej zaopatrzona jes t w  sugestie in ­
te rp re tacy jne , k tó re  u k ie ru n ko w u ją  pracę nad u tw orem . U w zg lędn ia ją  
one zagadnienia zasadnicze z zakresu treści i  fo rm y, n iek iedy  podsuwają 
rodzaje ćwiczeń w  czytaniu, m ów ien iu  i  pisaniu. N ie są to wskazania 
absolutn ie obowiązujące i  nauczyciel może z n ich  korzystać dowolnie. 
D z ięk i zm niejszeniu liczby  pozyc ji le k tu ry  podstawowej i  au torów  nastąpi 
gruntow nie jsze opracowanie m ateria łu .

L e k tu ra  podstawowa oparta jest przeważnie na całościach i  na k i lk u  
zaledw ie fragm entach z w iększych całości, k tó re  stanow ią najczęściej 
jeden z rozdzia łów  u tw o ru . Na le k tu rę  podstawową w raz z ćw iczeniam i 
z n ią  zw iązanym i przydzie lono ty lk o  o rien tacy jn ie  czas, k tó ry m  nauczyciel 
gospodaruje w edług własnego uznania.

Przestrzega się jednak przed zby t w n ik liw ą  analizą u tw o ru  na ty m  
poziomie, k tó ra  w  skutkach może w yw o łać  znużenie i  niechęć do czytania, 
a przecież jednym  z celów nauczania języka  ojczystego w  szkole to 
sprawa rozbudzania zam iłow ania  do czyte ln ic tw a, to w yrab ian ie  naw y­
ków  r przyzw ycza jeń obcowania i  korzystan ia  z książki.

Powiązanie w iadom ości z nauk i o lite ra tu rze  i  książce z analizą u tw o ­
ru  lite rack iego  zapobiegnie zby t marginesowemu tra k to w a n iu  ta k  waż­
nych zagadnień i  sk łon i nauczyciela do uw zględn ien ia  m arksis tow skie j 
zasady zw iązku treści i  fo rm y.

P rogram  poleca rów n ież up raw ian ie  ćwiczeń s łow n ikow ych  łącznie 
z om aw ianiem  tekstu  i  ćw iczeniam i w  m ów ien iu  i  p isaniu. Jednocześnie 
z analizą tekstu  należy obserwować, ćw iczyć i doskonalić zasadnicze ro ­
dzaje w ypow iedz i (opowiadanie, opis, streszczenie, sprawozdanie, charak- 
te rystyka). N ow y program  podkreśla znaczenie i  ro lę  ćwiczeń w  p ięknym  
czytan iu  i  uczeniu się tekstów  na pamięć dla uzyskania poprawności ję zy ­
kow e j i  bogacenia s łownika. Zagadnienie k u ltu ry  żywego słowa wym aga 
system atycznej p racy nad w y ra z is tym  i  estetycznym  w ypow iadan iem  się 
uczniów  i  wygłaszaniem  w ierszy i  p rozy artys tyczne j. W arunk iem  w y ­
razistego i  estetycznego czytania jest dokładna znajomość i  rozum ien ie  
treści. P iękne czytanie nauczyciela, analiza lite racka  są przygotow an iem  
do nauk i tekstu na pamięć.

In s tru kc ja  program owa sugeruje potrzebę świadomego stosowania 
ćwiczeń redakcyjnych, k tó re  b y ły  ca łkow ic ie  pom ijane w  praktyce  szkol­
nej. Celem tych  ćwiczeń jes t poprzez w ys iłe k  tw ó rczy  doprowadzić ucz­
n iów  do tra fnego używ ania i  stosowania w yrazów  w  zdaniu. Duże niepo­
rozum ienia w y n ik a ły  z b raku  sprecyzowanych w ym agań program u, co 
uczniow ie w iedzieć p o w in n i o poszczególnych pisarzach i  ich  utw orach. 
In s tru kc ja  program owa na rok  szkolny 1957/58 w  uwagach w stępnych
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(s. 4) om awia swoje stanowisko i  poleca w ykorzystać opow iadania b io ­
graficzne o pisarzach i  tw órcach k u ltu ry  narodowej, zamieszczonych 
w  podręcznikach. Chodzi o uczuciowe zw iązanie postaci z dzieckiem, na­
szkicowanie tła  historycznego, obyczajowego epoki, w  k tó re j ży ł i  tw o ­
rz y ł pisarz, o zaznajom ienie uczniów  z jak im ś  szczególnym w ydarzeniem  
z życia tw ó rcy , z jego zainteresowaniam i i  uzdoln ien iam i, k tó re  zadecy­
dow a ły o jego w ie lkośc i i  zasługach.

Rzeczą słuszną jes t wspomnieć o w ygospodarowanym  i  w ydz ie lonym  
czasie na ćw iczenia w  m ów ien iu  i  p isaniu, n ie  związane z le k tu rą  podsta­
wową. Należy na tych  godzinach kszta łc ić poznane fo rm y  w ypow iedz i 
opierając się na przeżyciach dzieci oraz fo rm y  tzw . użytkow e, ja k : lis t, 
życiorys, podanie, p ro tokó ł i td  Chodzi o to, aby m łodzież posiadła um ie ­
jętność w yrażan ia  swych m yś li, w rażeń i  uczuć, aby w ykaza ła  inw encję  
lite racką  —  ja k  rów nież o praktyczne um iejętności. W iem y z egzaminów 
wstępnych do k lasy  V I I I  szkoły ogólnokształcącej, że absolwenci szkół 
podstawowych chętn ie j piszą na tem aty w  oparciu na lekturze.

W  celu zapewnienia m iejsca na ważną, aktua lną tem atykę  zarezer­
wowano w  każdej klasie pewną liczbę godzin na je j om ów ienie na podsta­
w ie  p ism  periodycznych. Pozostawiono rów n ież nauczycie low i pełną 
swobodę w  wyborze u tw o ró w  z le k tu ry  uzupe łn ia j ącej, k tó re j lis tę  w  prze­
c iw ieństw ie  do le k tu ry  podstawowej wzbogacono w  dzieła p isarzy po l­
skich, zachodnioeuropęjskich i  radzieckich. P rzy  wyborze nauczycie l po­
w in ien  k ierow ać się nie ty lk o  zainteresowaniam i i  potrzebam i klasy, ale 
przede w szystk im  znajomością u tw o ru . Różnica w  opracowaniu le k tu ry  
uzupełn ia jące j polega na pozostaw ieniu uczniom  w iększej samodzielności 
i  om ów ieniu ty lk o  w yb ranych  zagadnień oraz odczytan iu n a jp ię kn ie j­
szych u ryw kó w . Ucznia obow iązuje znajomość 6— 8 u tw orów , chociaż 
podajem y m u pełną lis tę  do w iadomości.

Naukę o języku  i  o rto g ra fii z in te rp u n kc ją  rozłożono na całą szkołę 
ogólnokształcącą. P rogram  w prowadza ogromne zm iany w  układzie  ma­
te r ia łu  i  w  p rzydzia le  dla poszczégólnych klas. Zm ieniono rów n ież cha­
ra k te r nauczania g ra m a tyk i i  o rto g ra fii na bardzie j no rm a tyw ny, pow ią­
zano naukę g ram a tyk i z o rtogra fią , w ydzie lono czas na odrębne jednostk i 
le kcy jne  z o rto g ra fii.

Trzeba, n iestety, s tw ie rdz ić  dalsze przeładowanie program u m ate ria ­
łem, zwłaszcza w  klasie  V.

W n i o s k i
1. Rozważając obow iązu jący p rogram  nauczania języka  polskiego 

w  klasach V — V I I  należy uznać, że może on być p rz y ję ty  za podstawę 
stałego program u po dokonaniu n ie licznych  skreśleń i  poprawek.

2. W  zakresie le k tu ry  podstawowej dokonano rozluźn ien ia  i  rozw ią ­
zano przeładowanie m ateria łem .

3. U względniono jedną z podstawowych zasad —  pełną realizację 
celów  po lon istycznych w  oparciu na artys tycznym , lite ra c k im  m ateria le,



zezwalającym  na w ykorzystan ie  tkw iących  w  n im  n iezw yk le  cennych 
w a lo rów  kształcących i  wychowawczych.

4. Usunięto skrępowanie nauczyciela czasem i  tem atyką.
5. Zarezerwowano czas na om ówienie tem atów  aktua lnych , polecając 

ciekawe fo rm y  pracy z periodykam i.
6. Powiązano ściśle w iadomości z nauk i o lite ra tu rze  z le k tu rą  pod­

stawową.
7. Położono nacisk na k u ltu rę  żywego słowa.
8. Podkreślono ważność ćwiczeń redakcy jnych  dla opanowania po­

prawności językow ej.
9. W  m yśl zasady m arksis tow skie j m e todyk i o rto g ra fii ukazano ści­

s ły  zw iązek i  współzależność m iędzy nauczaniem o rto g ra fii i  g ram atyk i.
10. Program  wym aga re w iz ji w  zakresie w iadomości z nauk i o l i te ­

raturze, przeredagowania sfo rm u łow ań dotyczących k o n tro li zeszytów 
przedm iotow ych, zm niejszenia p rzydz ia łu  m a te ria łu  z g ram atyk i.

E D M U N D  C H O D A K

NAUKA POPRAWNEJ WYMOWY 
WSPÓŁCZESNEJ POLSZCZYZNY

Zazwyczaj nasze narządy m ow y nazyw am y aparaturą dźw iękową lub  
głosową człow ieka. Zachodzi tu  poważne nieporozum ienie. „G łos“  i  „m o ­
w a“  —  to nazwy dwóch różnych fu n k c ji naszego aparatu g łosowo-języ- 
kowego.

W łaśc iw y narząd głosu m ieści się w ew nątrz  chrząstk i tarczow ej, k tó rą  
z łatwością możemy wyczuć dotyk iem , a u mężczyzn naw et zauważyć, 
gdyż uw yda tn ia  się cna w  postaci uw ypuk len ia  zwanego „ ja b łk ie m  Ada­
m a“ . Narząd ten to szereg m ięśni i  w iązadeł tw orzących tzw . w iązadła 
głosowe. Owe w iązadła głosowe, w ystępu ją  w  postaci dwóch napiętych 
pasemek tk a n k i ko lo ru  szaroperłowego o szerokości 2— 3 m m  i  długości 14 
(u kobiet) —  19,5 m m  (u mężczyzn). W  przednie j części chrząstki tarczowej 
pasemka te, c z y li "wiązadła głosowe są przyczepione na stałe do tzw . na­
głośni, zaś w  ty ln e j —  dc ruchom ych chrząstek na lew kow ych  o kszta ł­
cie półksiężyca, dz ięk i czemu mogą zbliżać się do siebie lub  oddalać. Gdy 
brzegi tych  w iązadeł p rzy lega ją  do siebie, to  wydech zapasu pow ietrza 
zawartego w  m iechu p łucnym  i  k ierowanego poprzez ru rk ę  tchaw icy 
w p raw ia  je  w  drgania, powodując powstawanie (głosu). Głos cha rak te ry ­
zuje się wysokością, natężeniem i  czasem trw an ia . Im  mniejsza jes t szpa­
ra  pom iędzy zb liżonym i do siebie w iązad łam i g łosow ym i i  im  większe ich  
napięcie, ty m  wyższy jes t głos. O wysokości głosu decyduje rów n ież bu­
dowa k r ta n i oraz długość w iązadeł g łosowych (im  w iązadła głosowe d łuż­
sze, ty m  głos niższy), co w yraźn ie  p rze jaw ia  się w  zm ianach głosu zw ią-

P o lo n is tyka  — 4 4fif.



zanych z fizycznym  rozw ojem  człow ieka (dziecięctwo, pokw itan ie , d o j­
rzałość, p rzekw itan ie ). W ydobyw a jący się głos z w iązadeł głosowych 
ulega w  naszym aparacie g łosowym  zm ianom  brzm ien ia  —  jakości, dz ięk i 
rezonatorom, ja k im i są w ype łn ione  pow ie trzem  przestrzenie ja m y  gard ło ­
w e j, ustnej i  nosowej (muszli, przewodów  i  zatok nosowych), k tó rych  
rezonans nadaje m u specjalną barwę. D e lika tn y  i  g ię tk i mechanizm  w ią ­
zadeł głosowych przewyższa sw ym  dzia łan iem  wszelkie znane nam  in ­
s trum en ty  muzyczne dęte.

Zgodnie z w yżej om ówioną fu n kc ją  głosową naszego aparatu głosowo- 
-językow ego mogą występować różne zaburzenia głosu, w yn ika jące  bądź 
ze złego sposobu posług iw ania  się n im  oraz w a d liw e j p racy  m ięśni k r ta ­
n iow ych  i  oddechowych k la tk i p ie rs iow e j, bądź w sku tek  stanów schorze- 
n iow ych  mechanizm u głosowego, ja k im  są w iązadła głosowe oraz rezona­
torów , tchaw icy, oskrzeli, a naw et osłabienia słuchu. W  p ie rw szym  w y ­
padku m am y do czynienia z b łędam i w oka lis tycznym i, w y n ik ły m i 
z przemęczenia głosu albo z n ieodpow iednich m etod śpiewu. W ady te, 
jako  w y n ik łe  ze złego posług iw ania  się apara turą  głosową p rzy  w y tw a ­
rzan iu  głosu, mogą być usunięte drogą stosowania odpow iednich ćwiczeń 
i  przepisów. W ystępu ją  one w  postaci: trem o low an ia  (drżenia głosu), w a­
d liw e j in to n a c ji (detonowania, czy li obniżenia lu b  dystonowania, czy li 
podwyższenia głosu), „ko g u tó w “  lub  „k ik s ó w “  (nagłego przechodzenia to ­
nu piersiowego w  falset) oraz zan iku górnych tonów  i  b raku  „ś re d n icy “  
(w adliwego b rzm ien ia  tonów  średnich danej ska li głosu). W  d ru g im  w y ­
padku, gdy w ystępujące zaburzenia głosu m ają  swe źród ło w  schorze­
niach, trzeba uciekać się do leczenia specjalistycznego, a naw et zabiegów 
ch iru rg icznych  (p rzy nowotworach).

D rugą funkc ją -nasze go  aparatu głosowo-językowego jes t mowa. 
G dyby nasz aparat b y ł ty lk o  głosowy, to m ógłby w ytw arzać jedyn ie  sła­
bo zróżnicowane samogłoski. W  fu n k c ji naszego m ów ien ia  w ystępu ją  n ie  
ty lk o  elem enty w ym aw ian iow o-s łuchow e, powstające p rzy  czynnym  sta­
n ie  mechanizm u głosowego w iązadeł głosowych, ale i  p rzy  jego pozycji 
b ie rne j. W  fu n k c ji m ów ien ia  w  aparaturze g łosow o-językow ej człow ieka 
b io rą  czynny udz ia ł tzw . m odu la to ry , ja k  szczęka dolna, w arg i, ję zyk  
i  podniebienie m iękkie , k tó re  sw ym i rucham i lub  ich  zespołami mogą nie 
ty lk o  zm ieniać pojemność i  ksz ta łt rezonatorów  oraz w ytw arzać różnorod­
ne rezonanse zabarw iające i  różnicujące e lem enty w ym aw ian iow o-s łucho­
we, ale naw et je  w y tw arzać (g łoski bezdźwięczne). Znakom icie  uspraw n io ­
na m usku la tu ra  języka, w arg  i  m iękkiego podnieb ien ia  rozw inę ła  naszą 
aparaturę głosową, przekształcając ją  i  na aparaturę językow ą.

Obie te funkc je , a w ięc głosu i  m owy, mogą występować jednocześ­
n ie  podczas śpiewania m e lod ii połączonej z tekstem  językow ym . Podczas 
takiego procesu śpiewania p rze jaw ia ją  się n ie  ty lk o  zm iany wysokości, 
natężenia i  d ługości trw a n ia  głosu, ale i  zm iany j  akościowe b rzm ień  dźw ię­
kow ych. Powyższe z jaw isko jes t św iadectwem  nadzwyczajnego udosko-

50



nalen ia naszej apa ra tu ry  g łosow o-językow ej, rozw ija jące j się w  okresie 
tysiącleci. A  przecież proces tego doskonalenia się ustaw iczn ie trw a  
i  ulega dalszemu rozw o jow i. Rozum ie się, że nasze m ożliw ości rezonanso­
wego zabarw ian ia i  różnicowania dźw ięków  językow ych  są bardzo duże. 
ale w  zasadzie są one i  będą ograniczone. W  ty m  w łaśnie ograniczeniu 
ow ych m ożliw ości w y tw a rzan ia  dźw ięków  fonacy jnych  należy szukać źró­
d ła  podobieństwa zasobów dźw iękow ych różnych języków  i  n ieudanych 
prób poszukiwania rzekomo k iedyś istniejącego jakiegoś wspólnego p ra -

języka. . .
W  fu n k c ji m ów ien ia  występujące zaburzenia w ym aw ian iow e mogą 

być w y n ik ie m  bądź błędnego ustaw ien ia  a r ty k u la c ji poszczególnych 
dźw ięków , bądź też spowodowane w adam i organicznym i, ja k  rozszczep 
podniebienia lub  zaburzenia wyższych ośrodków nerw ow ych. W  p ie rw ­
szym w ypadku  zaburzenia w yw o łane  b łędam i a rty k u la c y jn y m i, ja k : sze- 
p len ien ie  (w ad liw e  w ym aw ian ie  głosek s, sz, c, cz, t), la lan ie  (l, Î), re re - 
nie (r), trzepanie (opuszczanie głosek i  zgłosek), mowa nosowo m artw a  
(bezdźwięczna i  gubiąca pó ło tw a rte  m, n  oraz samogłoski nosowe), poraźna 
(o m ocnym  zabarw ien iu  nosowym  e lim inu jącym  ty lno językow e  g, k, ch) 
oraz jąkan ie  (wada słuchówo-wydechowa) mogą być usuwane m etodam i 
logoterap ii. Zaburzenia w ym aw ian iow e drugiego rodzaju, a w ięc spowo­
dowane w adam i organ icznym i w ym agają  leczenia specjalistycznego.

Zupe łn ie  odm ienną dziedzinę zagadnień stanow i sprawa poprawnej 
w ym ow y językow e j. Zagadnienie tak ie  w ystępu je  np. p rzy  nauce języków  
obcych i  w  pracy szkolnej je s t ono sprawą n iezm iern ie  ważną i  zawsze 
aktualną. N iepopraw na w ym ow a jakiegoś języka  raz i nasze poczucie ję ­
zykow ej poprawności, b rzm i „n ieodpow iedn io “ , fa łszyw ie  (np. p rzy  nauce 
języka  francuskiego b rzm i „z  po lska“  zamiast „z  francuska“ ). Specjaliści 
do nauczania języków  obcych sądzą, że przyczyna tego zjaw iska tk w i 
w  a rty ku la cy jn ie  n ieodpow iedn im  w ym aw ian iu  poszczególnych dźw ię­
ków  zasobu fonetycznego danego języka i  przeprowadzają różnorodne 
i  d ługo trw a łe  p róby celem w łaściwego a rty ku la cy jn ie  ich  ustaw ienia . To 
spowodowało konieczność opracowania podręczników  poprawnego fone­
tyczn ie  w ym aw ian ia  głosek określonego języka. N iestety, w  p raktyce  
okazało się, że p rzysw ajan ie  sobie naw et najpoprawniejszego w ym aw ian ia  
poszczególnych dźw ięków  danego języka nie daje pożądanych rezu lta tów , 
bow iem  proces m ów ien ia  polega n ie  na „w y m a w ia n iu “  luźn ie  obok siebie 
w ystępujących głosek, ale w ypow iadan iu  ich  zespołów, w  k tó rych  a r ty ­
ku lac je  poszczególnych dźw ięków  tw orzą  ja k b y  a rty ku la cy jn ie  zam knięte 
ca łostk i zespołowe w  granicach jednorazowego o tw arc ia  ja m y  ustnej. Za 
p rzyk ład  n iech posłuży w ym ow a zgłoski su. P raw dą jest, że gra ficzn ie  
zgłoska su składa się z l i te r  s +  u, ale n iepraw dą jest, aby ta zgłoska jako 
całostka w ym aw ian iow o-s łuchow a składała się z luźnych  głosek s . +  u, 
bo w tedy  zamiast su w ym aw ia libyśm y s...u. W ym aw ia jąc pojedyncze głos­
k i s i u  zauważymy, pom ija jąc  różnice nastaw ienia w iązadeł głosowych
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i  stopień ich  dźwięczności, że p rzy  s przód języka tw o rzy  szczelnię z we­
w nętrzną  stroną górnych zębów przedn ich i  przylegającą częścią dziąsła, 
zaś p rzy  w ym aw ian iu  u jam a ustna jes t o tw artą , t y ł  języka  zbliża się do 
podniebienia, w a rg i zaś zaokrągla ją się i  w ysuw a ją  k u  przodow i. N ato­
m iast p rzy  w ym aw ian iu  zgłoski su obie a rtyku la c je  w ym agają  wspólnego 
nastaw iania do w ym ów ien ia  ca łostk i a rty ku la cy jn e j, stąd szczelinie języ - 
kowo-zębowej dla s tow arzyszy jednocześnie zaokrąglan ie w arg  d la  u. 
D źw ięk w ięc w ym aw iany  oddzieln ie różn i się od dźw ięku wym aw ianego 
w  zespole zgłoskowym  ta k  fizyczn ie  (słuchowo), ja k  i  fiz jo log iczn ie  (w y - 
m aw ianiowo). D źw ięk i w  zgłosce przez różne nastaw ienia a rtyku ła cy jn e  
sąsiedztwa głoskowego m ają  brzm ien ia  nieco odm ienne od tzw . „czyste­
go“  b rzm ien ia  głosek izolowanych, a w ięc brzm ien ia  przejściowe, p rzy ­
bliżone.

M ów ien ie  polega n ie  na w ym aw ian iu  poszczególnych dźw ięków  języ­
kow ych, lecz ich  g rup całostkowych ob ję tych  jednym  o tw arc iem  ja m y  
ustnej. Stąd nauka poprawnego w ym aw ian ia  poszczególnych głosek jes t 
raczej „o rto fo n e tyką “ , a nie, ja k  p rzy ję to , „o rto fo n ią “ . „O rto fo n ia “  po­
w inna  być nauką popraw ne j fonacji, czy li w ym ow y językow e j, a n ie  po­
prawnego w ym aw ian ia  luźnych  dźw ięków.

Na czym więc polega poprawna w ym ow a danego języka?
Polega ona n ie  na w łaśc iw ym  nastaw ien iu  a rty k u la c y jn y m  d la  po­

szczególnych głosek, ale na odpow iednim  nastaw ien iu  całego aparatu g ło­
sowo-językowego, a przede w szystk im  jego m odulatorów , a w ięc szczęki 
dolne j, warg, języka  i  m iękkiego podniebienia, k tó re  to nastaw ienie staje 
się pew nym  naw yk iem  towarzyszącym  danej w ym ow ie  językow e j. I  d la ­
tego popraw ną w ym ow ę francuską cechuje stała większa lu b  m niejsza 
„masowość“ , w yw o łana odchylan iem  się podniebienia m iękkiego od ścian­
k i ga rdz ie li w  czasie m ów ienia; w ym ow ę niem iecką tzw . „p ru ską “  cechuje 
rezonans gard łow y, będący w y n ik ie m  stałego i  nawykowego u ty ln ia n ia  
językowego zespołów dźw iękowych. Stąd wniosek, że chcąc przysw oić 
sobie poprawną w ym ow ę jakiegoś języka  trzeba dokonać odpowiedniego 
przestaw ienia fonetycznego, czy li odpowiedniego nastaw ienia całego apa­
ra tu  głosowo-językowego zgodnie ze s ta łym i n a w yko w ym i jego w łaściw o­
ściami, tow arzyszącym i popraw ne j w ym ow ie  danego języka. Takie  prze­
staw ienie fonetyczne spowoduje, że poprawność w ym aw ian ia  poszczegól­
nych głosek zasobu dźw iękowego określonego języka  w ystąp i samorzutnie, 
bez potrzeby przeprowadzania d łu g o trw a łych  o rto fonetycznych ćwiczeń, 
na tle  orto fon iczne j w ym ow y, k tó ra  będzie rezu lta tem  tego przestaw ie­
n ia  fonetycznego.

A  ja k ie  są w łaściwości w ym ow y współczesnej polszczyzny k u ltu ra l­
nej? W  po lsk ie j rzeczyw istości językow e j nazwą „ ję z y k  po lsk i“  obejm u­
je m y  zasadniczo n ie  ty lk o  ogólnopolski d ia le k t k u ltu ra ln y , k tó ry  jest na­
szą narodową reprezentacją językow ą, ale i  w szystk ie  d ia lek ty , czy li 
gw ary  polskie. O gólnopolski d ia le k t k u ltu ra ln y  w  sw ym  w iekow ym  roz­
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w o ju  i  doskonaleniu się odbiegał daleko w  swej w ym ow ie  od poszczegól­
nych gwar. Powstawszy w  średniow ieczu z gw ary  w ie lkopo lsk ie j, gdzie 
w  Gnieźnie, jako  sto licy  samodzielnej dz ie ln icy  kościelnej, ksz ta łtow a ły  
się pierwsze zapisy językow e za pomocą a lfabe tu  łacińskiego (pacierz, 
m o d litw y , pieśni) d la  potrzeb przede w szystk im  duchow ieństwa obcoję­
zycznego (w alka z germanizacją), w yod rębn ia ł się i  przekszta łcał na język  
p iśm ienn ictw a początkowo kościelnego, później dworskiego, a następnie, 
zgodnie z narasta jącym i potrzebam i życia społeczno-ku lturalnego, udo­
skonalał się i  przeistaczał w  ogólnopolski d ia lek t k u ltu ra ln y . W  n im  w y ­
pow iada ł się cały nasz dorobek k u ltu ra ln y  w  postaci lite ra tu ry  p ięknej, 
naukowej i  re lig ijn o -m o ra ln e j, całe nasze życie społeczne, artystyczne 
i  umysłowe. O gólnopolski d ia lek t k u ltu ra ln y , stając się językow ym  w y ­
k ła d n ik ie m  prze jaw ów  życia naszego narodu, przez u trw a lan ie  się w  fo r ­
m ie języka pisanego w yzbyw a ł się w  sw ym  rozw o ju  elem entów tow a rzy­
szącej m u m ow y m im iczno-som atycznej, m ow y gestów, ruchów , m im ik i, 
zastępując je  w yk ła d n ika m i ję zyko w ym i i  ograniczając je  g łów nie  do ges­
tów  potw ierdzenia, przeczenia i  sprzeciwu oraz somatyczno-m im icznego 
w yrażania stanów uczuciowych jako  p rze jaw ów  naszego życia w ew nętrz ­
nego, d la  w ypow iedzenia k tó rych  b rak  nam bezpośrednich w yk ła d n ikó w  
językow ych. G w ary, zam knięte w  kręgu swego regionu, u lega ły  w  ciągu 
w ieków  bardzo pow o lnym  i  na ogół nieznacznym  przem ianom , w iążąc się 
z ca łym  balastem zewnętrznych p rze jaw ów  m ow y m im iczno-som atycznej 
ograniczającej s łow n ik  używ anych w yk ła d n ikó w  językow ych  do niezbęd­
nego m in im um . D ia le k t k u ltu ra ln y , w yp ie ra jąc  gw ary  z kościoła, urzę­
dów, szkoły, lite ra tu ry , prasy, sztuk i i  nauki, w  znacznie szybszym tem pie 
u legał rozw o jow i w  zakresie s łow nictw a, m o rfo lo g ii i  fonac ji. N ic  też dz iw ­
nego, że dzisiejsza w ym ow a d ia lek tu  ogólnopolskiego bardzo się różn i od 
w ym ow y poszczególnych gw ar polskich, bow iem  stała się ona bardzie j 
ekonomiczna, w yraźn ie jsza i  de lika tn ie jsza w  sw ym  brzm ien iu . W  w ie ­
low iekow ym  rozw o ju  te j w ym ow y u s ta liły  się pewne naw ykow e w łaśc i­
wości aparatu głosowo-językowego, tworząc specyficznie „p o lsk ie “ na­
staw ienie fonetyczne.

Współczesną popraw ną w ym ow ę języka ogólnopolskiego cechuje na-, 
w yko w y  ruch  m ięśni m odulatorów , k tó ry  uprzednia a rtyku la c ję  i  ogranicza 
oddzia ływ anie rezonansu gardłowego do m in im um . Rzucanie głosu pod­
czas m ów ien ia  na przód ja m y  ustnej powoduje ściszenie w ym ow y po lskie j, 
zwiększenie ruch liw ośc i m aski ja m y  ustne j, zan ik b rzm ien ia  gardłowego, 
ale jednocześnie nadaje te j w ym ow ie  n iezw yk łą  wyrazistość i  delikatność 
brzm ieniow ą. W  stosunku do systemu fonetycznego gw ar po lskich zasób 
dźw iękow y języka ogólnopolskiego u leg ł przesunięciom  k u  przodow i, 
a w ym ow a ty lno językow ych  a, o, u, k, g, ch z gard łow ej stała się ustna 
lub, ja k  p rzy  nosówkach ą, o, u, ustno-nosową.

I w łaśnie o taką w ym ow ę polską trzeba walczyć w  nauczaniu szkol­
nym  i  tak ie j trzeba uczyć przez przestaw ianie fonetyczne różnorodnej
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w ym ow y gw arow ej i  rzekomo „p o ls k ie j“  o obcojęzycznym brzm ien iu  
(np. w ym ow a autochtonów Z iem  Odzyskanych).

Jakież są sposoby przestaw ienia pospolite j w  użyc iu  w ym o w y o na­
staw ien iu  ga rd łow ym  na popraw ną w ym ow ę współczesnej polszczyzny 
k u ltu ra ln e j ?

W szelkie p róby przestaw ienia fonetycznego w ym ow y za pomocą me­
tod ortofonetycznych, czy li polegających na przeprowadzaniu ćwiczeń 
poprawnego w ypow iadan ia  b rzm ień luźnych  głosek są w  zasadzie bezce­
lowe. Przestaw ienie w ym ow y gard łow ej na ustną wym aga przestaw ienia 
całego aparatu głosowo-językowego i  w ytw orzen ia  naw yków  m ięśni m o­
du la to rów  językow ych  do ograniczania w spó łudzia łu  rezonansu gard ło­
wego na rzecz rezonansów ja m y  ustnej i  ew entua ln ie  nosowej. Jeśli tak ie  
p raw id łow e  przestaw ienie fonetyczne będzie osiągnięte, to i  ca ły system 
fonetyczny luźnych głosek będzie w ypow iadany zgodnie z po lsk im  poczu­
ciem językow ym  poprawnie, ortofonetycznie.

Najodpow iednie jsza metoda takiego przestaw ienia fonetycznego w  ce­
lu  osiągnięcia w łaściwości poprawnej w ym ow y ogólnopolskiego d ia lek tu  
ku ltu ra lneg o  polega na następujących ćwiczeniach, przeprowadzanych 
systematycznie:

1. Na lekc jach języka polskiego, poczynając ju ż  od klas najn iższych 
szkoły podstawowej, należy stosować ko le k tyw n ie  i  in d yw id u a ln ie  m ów ie­
nie i  czytanie szeptem, początkowo w  tem pie zw oln ionym , a po osiągnięciu 
odpow iednich rezu lta tów  w ystępu jących w  fo rm ie  w yrazistości tego szep­
tu  —- w  tem pie norm alnego m ów ienia. W  procesie m ów ien ia  i  czytania 
szeptem zachodzi w  sposób bardzo w yraźny  uprzednianie a rtyku la cy jn e  
w ym o w y i  e lim inow an ie  brzm ien ia  gardłowego.

2. Po ćw iczeniach w  szepcie w yraz is tym  trzeba przejść do m ów ienia 
i  czytania głosem przyciszonym  z bacznym  zwracaniem  uw agi na to, aby 
głos m ów ienia rzucany b y ł przez ćw iczących się na przód, c zy li maskę ja ­
m y ustnej, a n ie  gardła.

3. Z ko le i stosujem y ćwiczenia w  śp iewaniu szeptem w yraz is tym  
(śpiew pozorny) piosenek m elodycznie i  tekstowo znanych ćw iczącym  się.

4. Następnie trzeba przejść do ćwiczeń w  śpiewaniu tychże piosenek 
głosem przyciszonym  w  sposób w yra z is ty  i  sub te lny ze s ta łym  zwracaniem  
uw agi na konieczność w ye lim inow an ia  brzm ien ia  gardłowego.

5. Później następują ćw iczenia w  m ów ieniu, czytan iu  i  śpiewaniu 
głosem no rm a lnym  z ustaw icznym  kontro low an iem , czy w ym ow a osiąg­
nęła odpow iedni stopień „up rzedn ien ia “  przez zatracenie brzm ien ia  gard­
łowego. Podczas przeprowadzania w yżej w ym ien ionych  ćwiczeń uczący 
się muszą z pełną świadomością zdawać sobie sprawę z tego, na czym po­
legają te przestaw iania fonetyczne ich  w ym ow y po lsk ie j gw arow ej na 
w ym ow ę popraw ną polskiego d ia lek tu  ku ltu ra lneg o  i  p rzyk ładow o słyszeć 
różnicę m iędzy w ym ow ą „us tną “  a „ga rd łow ą “ . Stąd każdy uczący fone­
tycznego przestaw iania w ym ow y pow in ien  dla pokazu nauczyć się recy­

54



tować odpow iedni tekst gardłowo, nosowo i  ustnie, aby móc zobrazować 
słuchowo istotne, różnice b rzm ień nie ty lk o  poszczególnych dźw ięków  ję ­
zykow ych, ale przede w szystk im  całych w ypow iedzi.

Po p rzerob ien iu  w yże j w ym ien ionych  ćwiczeń i  osiągnięciu dodat­
n ich  rezu lta tów , będących w yn ik ie m  świadomej k o n tro li uczących się nad 
w łasną poprawnością w ym aw ian ia  bez rezonansu gardłowego, należy sta­
le pilnować, by  w  ten sposób wyćw iczona w ym ow a stała się w ym ow ą nie 
„na  pokaz“ , ale naw yk iem  codziennego m ówienia.

Na zakończenie podkreślić muszę, że metoda ko lek tyw na , ta k  ła tw a 
do zastosowania w  w arunkach nauk i zespołowej, jes t najodpow iednie jsza 
p rzy  ćwiczeniach przestaw iania w ym ow y, gdyż stwarza najdogodniejsze 
w a ru n k i d la wspólnej k o n tro li i  naśladowania, będącego podstawą wszel­
kiego uczenia się, a jednocześnie e lim in u je  czynn ik i hamujące, k tó re  w y ­
stępują w  fo rm ie  n iezdrow ych am bic ji, lekceważenia i  fałszywego wstydu.

W  ostatn im  dn iu  trzydn iow e j K on fe ren c ji R epolon izacyjnej p rzepro­
wadzonej w  r. 1948 w  Opolu przestaw ienie w ym ow y autochtonicznej, 
a w ięc gard łow ej, na poprawną d ia lek tu  ogólnopolskiego w  klasie X I  l i ­
ceum ogólnokształcącego dla dorosłych zostało przeprowadzone przez au­
tora  a r ty k u łu  w  ciągu trzydziestu  m inu t, rozum ie się, bez w ytw orzen ia  
stałego naw yku.

A. P IO T R O W S K I

REFLEKSJE POLEKCYJNE NAD OPRACOWANIEM 
„PANA TADEUSZA“

Z doświadczeń Wrocławskiego Ogniska Polonistycznego nauczycieli
szkół rolniczych

We W rocław skim  Ognisku Po lon istycznym  przeżyliśm y ciekaw y dla 
nauczyciela po lon is ty  dzień. Oto na początku czerwca ubiegłego roku  
szkolnego członkow ie Ogniska, skupiającego nauczycie li 3 w o jew ództw , 
pokazali na jednym  z zebrań całość pracy nad Panem Tadeuszem. W  ciągu 
jednego dnia p rzeprow adz ili 5 le k c ji o tw a rtych  z epopei, a w ięc ty le , ile  
p rzew idyw a ł na to ówczesny program . Każdą lekc ję  p row adz ił in n y  nau­
czyciel, zm ien ia ły  się ze zrozum ia łych względów ty lk o  klasy, w  danym  
w ypadku k lasy drug ie  techn ikum . Tem atycznie lekc je  te przedstaw ia ły  
się następująco:

1. Geneza i  tło  h istoryczne poematu.
2. Obyczajowość w  Panu Tadeuszu.
3. C harakte rystyka  postaci.
4. Pan Tadeusz księgą pa trio tyzm u.
5. W artości a rtystyczne dzieła.
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Rzecz jasna —  tak  ustalone tem aty z grubsza ty lk o  oddaw ały treść 
le kc ji. Wszechstronne bogactwo u tw o ru  n ie  m ieści się pod pięciom a ty ­
tu łam i. Bo np. p rzyroda w  Panu Tadeuszu, co jes t oczywiste, że może 
i  pow inna stanowić tem at co na jm n ie j jedne j le kc ji, musiała się pomieś­
cić w  temacie czw artym . Z rozum ia łe  też, że o nu tę  p a trio tyzm u  trzeba 
by ło  potrącać p rzy  w szystk ich  p raw ie  tematach.

N ie będziem y tu  dyskutować, czy ustalona tak  tem atyka  b y ła  na jod­
pow iedniejsza. Chodziło g łów nie o to, żeby w  tych  5 przepisow ych godzi­
nach dać m łodzieży m oż liw ie  na jw iększe zrozum ienie i  odczucie w artości 
u tw o ru . N ie m iejsce tu  też na przedstaw ienie toku  i  cha rak te rys tyk i 
każdej le kc ji. Należy jednak stw ierdzić, że nauczyciele dobrze w yw ią za li 
się ze sw ych zadań, że opracow ali i  p rzeprow adz ili lekc je  wzorowo, po­
glądowo i  z sercem.

D w a w zględy p rzem ów iły  za zadem onstrowaniem  tego rodza ju  pracy:
1) potrzeba u jrzen ia  dobrego w zoru i  ca łokszta łtu p racy  nad tru d n ym  

zadaniem,
2) względy eksperym entalne.
Nauczycie l w  odróżnien iu  od innych  fachowców pracu je  w  odosob­

n ien iu . G dy a rch ite k t budu je  dom lu b  księgowy zlicza i  b ilansu je  ko­
lu m n y  cy fr, to jeden i  d rug i ma możność w  czasie p racy w ys łuch iw an ia  
op in ii, zasięgania porad, dokonyw ania porów nań i  ko rekt. W spółpracuje 
z n im  szereg fachowców i doradców. Gdy in żyn ie r zbuduje dom lub  
księgow y zestawi b ilans, to dzieła ich  is tn ie ją  ob iektyw n ie . Praca nau­
czyciela przebiega w  samotności. N ik t  m u w  czasie le k c ji n ie  pomoże, 
nikogo ju ż  się nie poradzi, n ie ma m ożliwości czynienia żadnych porów ­
nań, a dzieło jego nie posiada obiektywnego by tu . U k ry te , trudne  do 
oceny is tn ie je  ty lk o  w  różnych zresztą w ym ia rach  w  świadomości ucz­
n iów . D latego też nauczyciel po trzebu je  w zoru i  dlatego dostrzega on 
pozy tyw ny  sens le k c ji o tw artych . Ten w zór nauczycie l zobaczył i  p rzy ­
puszczalnie w ie le  z niego skorzystał.

K ie ro w n ic tw u  Ogniska chodziło jednak o coś innego, a co d la badaw­
czych jego celów a następnie i w yn ikó w  nauczania stanow ić może rzecz 
bardzo istotną. Chodziło m ianow ic ie  o w yraźne uśw iadom ienie sobie 
i  wyraźne stw ierdzenie, ile  p rzy  najlepszych w arunkach może sobie p rzy ­
swoić m łodzież z Pana Tadeusza w  p rogram ow ych 5 godzinach, ja k ie  po­
zostaną b rak i, i  wreszcie ■— o dojście do pew nych wniosków , ja k  te b ra k i 
uzupełn ić, aby dzieło w ry ło  się w  pamięć i  serce, i  stało się trw a łą  pozycją 
w  świadomości ucznia.

Praca nad epopeą przesunęła się przed nam i ja k  w  kalejdoskopie. 
U jrze liśm y  całość i  to w  dobrym  w ydan iu . Bo lekcje, k tó re  odbyw a ły  się 
w  pracow ni polonistycznej, b y ły  żywe, oparte na w łaśc iw ie  dobranych 
tekstach i  dostatecznej liczb ie  pomocy. W ięcej n ie  można b y ło  żądać, 
ty m  bardzie j n ie można żądać w ięcej od pojedynczego nauczyciela opra­
cowującego dzieło w  toku  norm alnych  zajęć.
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Ta całość, rzucona przed oczy w  ciągu jednego dnia, sk łon iła  do po­
ważnych re fle ks ji. U w idoczn iło  się to w  dyskusji. Można ogólnie u jąć 
je  tak: To, co w idz ie liśm y w  tych  5 godzinach, może od b iedy w ystarczyć 
pod względem poznawczym z w arunk iem , że w  norm alne j p racy nad dzie­
łem  uzupe łn i się jeszcze coś niecoś pracam i dom owym i. Uczeń osiągnął 
pewną ilość w iedzy o poemacie i  p raw ie  n ic  w ięcej. U w idoczn iły  się 
natom iast kolosalne b ra k i poa względem  em ocjonalnym , pod względem 
odczucia, a następnie i rozum ienia w artości artystycznych. M łodzież nie 
przeżyła u tw o ru , n ie zachwyciła się jego pięknem. B y ła  kap ita lna  scena, 
k iedy  na py tan ie  nauczyciela, k tó ry  z u tw o rów  M ick iew icza  podoba się 
uczniom  na jbardz ie j, ty lk o  p ięc iu  na całą klasę opowiedziało się za Panem  
Tadeuszem. Proste, aczkolw iek u łam kow e s tro fy  poety nie zawadziły 
o serca, lekc je  n iew ie le  zb liż y ły  te serca do postaci wieszcza. A  przecież 
tru d n o  by ło  dać w ięcej. Stąd p rosty  wniosek: Czas na opracowanie Pana 
Tadeusza jest za k ró tk i.

Narzuca się zatem pytan ie : Co robić, ja k  uczyć Pana Tadeusza, ja k ich  
szukać dróg i  metod, aby p rzy  ty m  w ym iarze  godzin, bo i  p rzy  nowych 
program ach trudno  będzie liczbę godzin na ten cel zwiększyć, nauczanie 
Pana Tadeusza spe łn iło  swoją rolę? Rozum iem przez to, że m łodzież nie 
ty lk o  pozna treść dzieła, ducha czasu, obyczajowość szlachecką i  ideologię 
ówczesnego pokolenia, ale przede w szystkim  ukocha prostotę p ieśni n a j­
większego naszego poety, ukocha ich urzekające piękno.

Ludzie  starego pokolenia, k tó rzy  na każdym  k ro ku  zdo ln i b y li cy to ­
wać wiersze epopei, ludzie  k tó rzy  obnosili w  plecakach Adam owe arcy­
dzieło po różnych fron tach  p ierwszej i  d rug ie j w o jn y  św ia tow ej, lub  
zniszczone, w yczytane jego k a r tk i u k ry w a li w  barłogach ośw ięcim skich 
baraków  —  ci ludzie  na pewno zaw ie ra li znajomość z Panem Tadeuszem  
nie na samych program ow ych lekcjach, choć nawet w  tam tych  czasach 
m og li m ieć tych  le k c ji o w ie le  w ięcej. Na pewno um iłow an ie  dzieła w y ­
n ieś li z długiego z n im  obcowania. Ukochać można ty lk o  to, co się zna, 
z czym się zżywa, a na to potrzeba czasu.

Stąd p rosty już  wniosek, że aby dzieło M ick iew iczow skie  spełn iło  
swoje zadanie wychowawcze, a nadaje się do tego ja k  żadne inne, należy 
pracę nad n im  rozłożyć na lata. Nauczanie Pana Tadeusza pow inno mieć 
charakter d łu g o trw a ły  i  c iągły. Rozum iem przez to pam ięciowe opano­
wanie w ie lu  w y ją tk ó w  z Pana Tadeusza zarówno w  szkole podstawowej, 
ja k  i średnie j, niezależnie od epoki lite ra ck ie j, z k tó rą  m łodzież w  danym  
okresie się zapoznaje i niezależnie od godzin poświęconych epopei w  oby­
dw u typach szkół; rozum iem  też inne fo rm y  pracy. Uczenie się na pamięć, 
do którego często nauczyciele nie m ają  przekonania, przynosi duże ko­
rzyści. Uczeń, k tó ry  um ie cytować w y ją tk i z u tw o ru  —  zna u tw ór. 
W ie lokro tne  pow tarzanie w iersza aż do opanowania pamięciowego, a także 
odtwarzanie późniejsze n ie zatraca wyobrażeń, ale p rzeciw n ie  —  ciągle 
stwarza nowe w yobrażenia i  w iz je , i  budzi um iłow an ie  u tw o ru . Z tych

57



doświadczeń w ysnuto  starą praw dę: „ Im  w ięcej razy czytam  książkę, 
ty m  w ięcej ją  lub ię  i  w ięcej zna jdu ję  w  n ie j nowego“ .

N arzekam y dziś na dużą obojętność m łodzieży na p iękno lite ra tu ry , 
k ry ty k u je m y  wiedzę lite racką  ucznia sprowadzającą się do znajomości 
życiorysu i  tego „co au to r chcia ł pow iedzieć“ , narzekam y na b rak  uczu­
ciowego w iązania się z lite ra tu rą , na niezdawanie sobie spraw y z w artości 
estetycznych u tw o ru . I  słusznie. Narzekania nasze jednak n ie Ustaną, 
1) dopóki opracowywać będziem y na lekcjach dużo a pobieżnie, 2) dopóki 
dzieł czy u ryw ków , na k tó rych  nam specjalnie zależy, n ie p rzysw o i sobie 
m łodzież g run tow n ie , a w  n iek tó rych  w ypadkach aż do opanowania pa­
m ięciowego. P recyzując i kończąc swą m yśl zakładam: Pracę nad Panem  
Tadeuszem  rozpocząć już  od k lasy naw et IV  szkoły podstawowej przez 
przede w szystk im  systematyczne opanowywanie w y ją tk ó w  i  kontynuow ać 
ją  aż do te j k lasy szkoły średnie j, na k tó rą  przypada program owo tw ó r­
czość M ickiew icza. W  technikach ro ln iczych  będzie to m ieć m iejsce 
w  klasie I I I .

N ie p roponu ję  tu  naw ro tu  do scholastycznych metod. Jestem z ca łym  
szacunkiem dla racjonalistycznego i  empirycznego procesu nauczania. A le  
rozum iem , że em piryczne nauczanie l ite ra tu ry  -— to przeżycie u tw o ru  
lite rackiego, to odczucie, zanalizowanie i  zrozum ienie jego wartości. 
Osiągniem y zaś to, je ś li chodzi o Pana Tadeusza, gdy w  rozporządzeniu 
ucznia znajdzie się bogaty m a te ria ł lite ra ck i, g run tow n ie  p rzysw o jony 
i  w  w ie lu  pa rtiach  opanowany pam ięciowo. Inaczej n ie pomoże n a jw yż ­
szy naw et poziom le k c ji i nagromadzenie najlepszych pomocy naukowych. 
N aw et p rzy  najlepszych w arunkach upraw iać będziem y w erba lizm .

W  ty m  c iąg łym  procesie p racy nad Panem Tadeuszem  należy stoso­
wać i  inne je j w a ria n ty . M yślę o odtw arzan iu  w y ją tk ó w  z p ły t, o a r ty ­
stycznym  odczytyw an iu  ich przez samą m łodzież przed m ik ro fonam i szkol­
nym i, tam  gdzie one is tn ie ją  i wreszcie o ukazyw an iu  scen poematu w  kw a ­
dransach czy w ieczorach lite rack ich . Pom ysłowe pow iązanie opisowych, 
liryczn ych  i  d ram atycznych p a r t i i u tw o ru , a następnie artystyczne od tw o­
rzenie ich  na scenie św ie tlicow e j budzi przeżycie i  chęci przeczytania 
u tw o ru . Znałem  nauczyciela, k tó ry  w  ten sposób jeszcze raz „p rz e ro b ił“  
najważnie jsze pozycje naszej lite ra tu ry .

Oczywiście, te i  jeszcze inne fo rm y  opracowania dzieła można sto­
sować do poezji w  ogóle. N ie  pozw o li na to, n iestety, czas ucznia. Dzieła 
M ick iew icza  stanow ią jednak pozycję wychowawczą tak  w ie lką , że trzeba, 
i  to obowiązkowo, podjąć nad n im i pracę ciągłą i  wszechstronną, aby 
przysw oić je  trw a le  m łodzieży.
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S P R A W O Z D A N I A  I O C E N Y

INTERESUJĄCE W ZNOW IENIA

O bse rw u jem y od dłuższego czasu pożyteczną akc ję  edyto rską  —  p rzypom inan ie  
p isa rzy  zby t skąpo dotychczas udostępn ionych c z y te ln ik o w i lu b  w ręcz pom ijanych . 
O to k ilk a  p rzyk ład ów , k tó re  szczególnie in te resu ją  po lonistę.

W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i

N ak ładem  L u do w e j S pó łdz ie ln i W ydaw n icze j uka za ły  się os ta tn io  dw ie  głośne 
pow ieści h is to ryczne  Sieroszewskiego —  B en io w sk i i  Ocean. To samo w y d a w n ic tw o  
w zn o w iło  Zam orskiego d iab ła , a W iedza Powszechna w yd a ła  (w  s e r ii p t. Polacy na 
szerokim  śmiecie) szkice w spom n ien ia  pt. W śród kosm atych lu d z i —  p rz y k ła d y  ba­
dań i obserw acji, ja k ie  p ro w a d z ił S ieroszewski nad życiem  lu d ó w  D alekiego 
W schodu.

O trzym a liśm y  w ięc  —■ pam ię tam y, że ju ż  da w n ie j ukaza ły  się now ele i  opo­
w ieśc i S ieroszewskiego pt. Na kresach lasów  —  k ilk a  na jcenn ie jszych  po zyc ji ze 
spuścizny pisarza, k tó ry  posiada trw a łe  m ie jsce w  dzie jach naszej p rozy na p rze­
łom ie  X IX  i  X X  w ieku . H u m an ita ryzm , szacunek dla  lu d ó w  pogardzanych i  bez­
lito śn ie  eksp loatow anych przez rządy  im peria lis tyczne , w ia ra  w  cz łow ieka  k s z ta łtu ­
jącego w y trw a ły m  W ys iłk iem  lepszy i  sp ra w ie d liw szy  św ia t —  te  w szys tk ie  uczucia 
i p rzekonan ia  są zawsze żyw e w e ‘w spom n ianych  książkach Sieroszewskiego. A  in te ­
resu jąca fabu ła , p ro s ty  język, um ie ję tność sugestywnego uka zyw a n ia  doświadczeń 
w ew nę trznych  cz łow ieka  i  p iękna  egzotycznych k ra in  —  czyn ią  z ks iążek S ie ro­
szewskiego po p ro s tu  za jm u jącą  le k tu rę . B en io w sk i i  Ocean łączą w a lo ry  żywo 
napisanej pow ieści h is to ryczne j i  podróżnicze j. „Szczęścia m ia ł m ało  w  życiu , w ięce j 
bó lu ...“  p isa ł o B e n io w sk im  Ju liusz  S łow acki. D z ie je  tego n iezw yk łego  i rom a n tycz ­
nego życia s tanow ią  tem at obu w zn ow ionych  pow ieści S ieroszewskiego.

J u l i u s z  K a d e n - B a n d r o w s k i

W ydaw n ic tw o  L ite ra c k ie  w  K ra k o w ie  w zn o w iło  dw ie  popu la rne  (przed w o jną) 
ks ią żk i w yb itne go  p roza ika  la t  m iędzyw o jennych : M iasto  m o je j m a tk i i  W  cien iu  
zapom nianej o lszyny. Spuścizna K adena-B androw sk iego  czeka na sum iennego ba­
dacza. W yda je  się, że jego s łynne  pow ieści społeczne ( ja k  np. Czarne skrzyd ła ) 
zosta ły w  pow o jennych  p u b lik a c ja c h  k ry ty c z n y c h  p o tra k to w a n e  z nadm ie rną  suro­
wością. N ie  przesądzając w y n ik u  now ych  badań trzeba  przecież s tw ie rdz ić , że - 
łagodn ie  m ów iąc —  n ie  godzi się sp ra w y  B androw skiego za ła tw ia ć  w y zw iska m i: 
„p u s tka  ideow a“ , „ re a k c y jn y  p isa rz “ , „negacja  w sze lk ich  w a rto śc i lu d z k ic h “ . A  ju ż  
na pewno —  i tu  trzeba  z uznan iem  podnieść in ic ja ty w ę  W yd a w n ic tw a  L ite ra c k ie ­
go _  w a rto  by ło  w zn ow ić  pełne sen tym entu  M iasto  m o je j m a tk i i  W  c ie n iu  zapom ­
n ia n e j o lszyny. (P rzypo m n ijm y , że P o lon is tyka  up om ina ła  się d a w n ie j o te  w zno­
w ien ia ). S ta rs i po lon iśc i pa m ię ta ją  np. p iękne  opow iadan ie M ic k ie w ic z  w raca  do 
k ra ju  (by ło  ono i w  w yp isach  szko lnych) i  wezm ą z radością do rę k i obie ks iążk i. 
A  m łodszym  w a rto  po lecić te  urocze (m im o n ie k ie d y  sk łonności p isarza do swoistego 
ba roku ) opow iadan ia z „ k ra ju  la t  dz iec innych “ . Na p rz y k ła d  to, co nap isa ł K ad en - 
-B a n d ro w s k i o matce, na leży do n a jp iękn ie jszych  stron ic , ja k ie  na ten  tem at w ysz ły  
spod p ió ra  po lsk ich  p roza ików . P rzy toczm y np. fra g m e n t z ty tu ło w e g o  w spom n ie ­
n ia  p t M iasto  m o je j m a tk i:  „Ja ko  do ros ły  mężczyzna w  pracy, w  po ko ju , na w o jn ie  
przekona łem  się, że wszystko, com  dobrego z ro b ił, w  ty c h  w ła śn ie  cnotach m atczy­
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nych  m ia ło  początek. Je j uśm iechy d a w n ie j n ie  zauważone, je j łz y  ty le k ro ć  przez 
nas, dzieci, wzgardzone, je j m y ś li w ie lk ie  i  skrom ne, ty le  ra zy  przez nas, m łodych  
ch łopaków , w yśm iane , one to  przecież b y ły  nade mną, .stopione w  gw ieździe  prze­
w o dn ie j, błyszczącej radośn ie nad każdą dobrą  ch w ilą . Teraz to  w iem  i  rozum iem , 
ale pow iedzieć m atce sw o je j n ie  mogę, bo ju ż  je j n ie  m a na św iecie“ .

M a r i a  R o d z i e w i c z ó w n a

Po w o jn ie  w znaw iano  n ie k tó re  pow ieśc i R odz iew iczów ny (np. D e w a jtis , La to  
leśnych ludz i), ale dopiero os ta tn i ro k  p rzyn ió s ł pe łn ie jsze p rzyp om n ien ie  te j popu­
la rn e j p is a rk i. A  w ięc ukaza ła  się znow u ks iążka  o w akac ja ch  spędzonych w śród 
lasów, p iękn a  opowieść o leśnych przygodach p rze n ikn ię ta  głęboko p rzeżytą  m iłośc ią  
do zw ierząt, d rzew  i  ca łe j n a tu ry . I  choć au to rka -popada  często w  n a d m ie rn y  patos 
i  czułostkowość, to  je d n a k  La to  leśnych lu d z i na leży do na jlepszych  ks iążek Ro­
dz iew iczów ny i  chyba długo będzie budzić w zruszen ia  n ie  ty lk o  w śród  m iło ś n ik ó w  
p rz y ro d y  i przygód. Jest bow iem  w  te j pow ieści a tm osfe ra czystości m o ra ln e j, k tó ra  
budz i szacunek, choćbyśm y n ie  po dz ie la li p rzekonań św ia topog lądow ych  a u to rk i.

Ten sam czysty to n  m o ra ln y  p a n u je  w  pow ieściach w zn ow ion ych  os ta tn io  przez 
W yd a w n ic tw o  L ite ra c k ie : Joan V I I I  1— 12, M acierz, D e w a jtis , Czahary. M ó w im y  
zw yk le , że R odziew iczów na jes t p isa rką  szlachetną. A le  jednocześnie s tw ie rdzam y, 
że w  parze ze szlachetnością n ie  id z ie  g łęb ia  w ie d zy  o cz łow ieku , że a u to rka  dzieląc 
lu d z i na w y ją tk o w o  dobrych  i  z łych, n ie  uka zu je  złożoności n a tu ry  cz łow ieka  i  skom ­
p lik o w a n y c h  m o ty w ó w  ludzk iego  postępowania. To obse rw u jem y i w e  w znow io ­
nych  pow ieściach. Razi np. ju ż  nazbyt s ie lan kow y  opis s tosunków  m iędzy szlachtą 
i  ludem  w  D e w a jtis ie . A le  le k tu ra  ow ych  ks iążek ukazu je  zarazem, że R o dz ie w i­
czówna n ie  zawsze b y ła  a u to rką  dobroduszną, id ea lizu jącą  surow e ob licze św iata. 
Na p rz y k ła d  powieść pod ew angelicznym  ty tu łe m  Joan V I I I  1— 12 jes t pe łna go rzk ie j 
w iedzy  na tem at n a tu ry  lu d z k ie j i  s tosunków  społecznych ta k  bez litosnych  d la  b ied ­
nych  i  n ieszczęśliw ych. Jest to  ks iążka  odważna i  św iadcząca o re a lizm ie  a u to rk i. 
W ie lą  p ra w d y  jes t rów n ież  np. w  pow ieści M acierz, w  książce, w  k tó re j głęboko 
w zrusza ją  czy te ln ika  losy b iedne j P oko tyn k i, spychanej na  dno nędzy i  pohańb ien ia  
przez panu jące s tosunk i społeczno-obyczajowe, przez m ora lne  poglądy, bezwzględne 
dla  n ieszczęśliw ych i  w y ko le jo n ych . Jest to  zarazem p iękn a  apoteoza niezm ożonej, 
o fia rn e j m iło śc i m ac ie rzyńsk ie j. I  d la tego m im o  uproszczeń psycholog icznych w a rto  
odetchnąć a tm osfe rą  szlachetności, ja k a  nasyca ks ią żk i R odziew iczów ny.

Z y g m u n t W zdręga

MONOGRAFIE MALARSKIE

W yd a w n ic tw o  „S z tu k a “  w y d a je  serię bardzo pożytecznych ks iążek ' z zakresu 
m a la rs tw a  po lsk iego i  obcego. U kaza ło  się ju ż  k i lk a  pozyc ji, ja k  np. P io tr  M ich a ­
ło w sk i, Józef C he łm oński, S tan is ław  Lentz, W ładys ław  P o d ko w iń sk i oraz z dz iedz iny 
m a la rs tw a  św iatow ego —  P io tr  B ruege l, Verm eer, D iire r , V an  Eyck. K ażda z książek 
zaw ie ra  szk ic  w s tęp ny  in fo rm u ją c y  o życ iu  i  dz ie łach tw ó rc y  o raz d z ia ł ilu s tra c ji.

W arto  te  k s ią żk i w łączyć  do b ib lio te k i po lon is tyczne j. M ogą one oddać w ie lk ie  
us łu g i w  p ra cy  szkolne j. W iem y, ja k  n ieocenioną pom ocą w  nauczan iu  l i te ra tu ry  
są re p ro d u kc je  (oby ty lk o  b y ły  na na jw yższym  poziom ie!) dz ie ł zna kom itych  m a larzy. 
Czyż np. om aw ia jąc Z apom nien ie  Żerom skiego n ie  w a rto  —  aby pogłęb ić przeżycie  —  
pokazać Pogrzebu chłopskiego  Józefa Szerm entow skiego lu b  T ru m n y  ch łop sk ie j 
A le ksan d ra  G ierym skiego? A b y  ożyw ić le k c je  i  u trw a lić  przeżycia  i  w iadom ości, 
trzeba, aby po lon is ta  sięgał i  do dz ie ł z in n y c h  sztuk.
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K u ltu ra  m a la rska  —  n ie  trzeba tego u k ry w a ć  —  jest w  naszym  społeczeństw ie 
bardzo n ik ła . Is tn ie je  naw e t sw o is ty  paradoks-. Czasopisma artys tyczne  da ją  re p ro ­
du kc je  i  om ów ien ia  now a to rsk iego  m a la rs tw a , a w  szerokich kręgach społeczeństwa 
b ra k  podstaw ow e j w iedzy  na tem a t w ie lk ic h , na rodow ych  m a la rzy . N ie  jes t np. na ­
p raw dę  spopu laryzow ane (poza je d n ym  chyba  ty lk o  M a te jką ) m a la rs tw o  po lskie , 
godne stanąć obok na jw iększych  osiągnięć m a la rs tw a  europejskiego X IX  stu lec ia  — 
dzie ła  M icha łow sk iego , Rodakowskiego, obu  G ie rym sk ich .

D latego z radością w ita m y  akc ję  różnych  czasopism, da jących  rep rod ukc je  
s łyn nych  obrazów, d la tego z sa tys fakc ją  b ie rzem y do rę k i w spom niane w y d a w n ic tw o  
„S z tu k a “ .

Poziom  re p ro d u k c ji jes t n ie ró w ny . R eprodukc je  ko lo ro w e  zawodzą. A le  m ie j­
m y  nadzieję, że następne w yd a n ia  p rzyn iosą coraz lepsze osiągnięcia. T rzeba z uzna­
n iem  skw ito w ać  cenne na ogół szkice wstępne. Z a w ie ra ją  one n ie  ty lk o  in fo rm a c je  
b iogra ficzne , ale i  om ów ien ie  dzie ł. W arto  upom nieć się, aby na jw ię ce j ow ych  szk i­
ców w stępnych  m ia ło  ten  ch a ra k te r, ja k i rep reze n tu ją  op racow an ia  M ich a ła  W a lic ­
k iego (B reuge l, Verm eer). D a ją  one bow iem  om ów ien ie  ko n k re tn y c h  obrazów, uczą 
patrzeć na obraz. (Proszę odczytać np. in te rp re ta c ję  słynnego dzie ła V erm eera  ■— 
o ry g in a ł w  W ie d n iu  —  P racow n ia  a rtys ty . To p iękna  i  m ądra  le k c ja  odczuw ania 
i rozum ien ia  dz ie ła  m alarskiego).

Z y g m u n t W zdręga

M ŁO DZI POECI

D w a to m ik i m ło dych  poetów  k ra k o w s k ic h 1 •— Jerzego H arasym ow icza i  B ohda­
na  Drozdowskiego —  zw raca ją  uw agę sw o ją  do jrza łośc ią  i  jasno zarysow anym , in ­
d y w id u a ln y m  w yrazem . Oba bardzo różne —  zarówno w  sw ym  kszta łc ie  fo rm a ln ym , 
w  m a te ria le  poe tyck im , ja k  i  w  s tosunku do św iata. Oba bardzo świeże i  w łasne, 
znam ionu jące p ra w d z iw y  ta le n t poe tyck i.

*  *  *

Je rzy  H arasym ow icz de b iu to w a ł w  1956 r. to m ik ie m  Cuda. D ru g i jego zb io rek 
pod cha rak te rys tycznym  ty tu łe m  P o w ró t do k ra ju  łagodności k o n ty n u u je  u d z iw n io ­
ny, dziecięcy nieco sposób w idzen ia  św iata. -K ra ina łagodności jest k ra in ą  fa n ta z ji 
poe tyck ie j. W iersze „M ias teczko  w  K a rp a ta c h “ , „D om  nad P opradem “ , „M uszyn a “  
zape łn ia ją  lip o w i rycerze b iegnący na ra tu n e k  m a łe j brzózce nastraszonej przez 
D u k a -d ia b lik a  groźnego, za jączk i tańczą zajęczego poloneza, a p ija n e  l is tk i  jadą 
fu rk ą  z m iasteczka. Ś w ia t z p ię kn e j b a jk i,  bardzo d o ty k a ln y  i  ko n k re tn y . H a rasy­
m ow icz um ie  nazwać rzeczy, um ie  zapełn ić sw ó j św ia t fa n ta z ji.  W szystko to  żyje, 
drży, pachn ie  i  dzw on i napraw dę. Jest on w  ty m  podobny do w ra ż liw e j poez ji G a ł­
czyńskiego, choć sposób obrazow an ia  m a zgoła odm ienny.

L iry k ę  m iłosną  cechuje subtelność, są to  np. w iersze o oczek iw an iu  ukochane j. 
Poeta n ie  bo i się nazwać sw ych stanów  uczuć, swego oczek iw ap ia  na m iłość, stanów  
uczuciow ych prostych, w y d a je  się bana lnych , pozbaw ionych  w ie lk ic h  k o n f lik tó w . 
Są one je d n a k  bardzo czyste i  szczere. Na p rz y k ła d  „J a w o ro w y  liś ć “ .

N ie  m a je j —  a p rz y jd ę  —  m ó w iła  m o ja  m iła ,
O pąsowy, co spada na m n ie  liś ć  ja w o ro w y  jesieriią , 
jes t ja k  d łoń ka ta , co k ła dz ie  m i się na ram ien iu , 
ja k b y  m ó w iła : tw o ją  osta tn ią  nadz ie ję  zabiłam .

1 Je rzy  H arasym ow icz P ow ró t do k ra ju  łagodności. K ra k ó w  1957. W yd. L ite r .  
Bohdan D rozdow ski M oja  Polska. 1957. P IW .
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T y le  razy  b ieg łem  do pociągu, na stację,
Serce s tuka ło  ta k  mocno, ja k  pa lec księdza w  brąz kon fes jona łu ,
T y le  ta m  by ło  n iezdarnych , w zrusza jących  w ia tra k ó w  p rzyw ita ń ,
ale n ig d y  m ąką z n ich , na op ła tek  radosny, na naszą w spó lną w ieczerzę nie

sypało.
Po k ryzys ie  l i r y k i,  po rym ow ane j pub licys tyce  czyta się tu  w iersze z w estchn ie ­

n iem  u lg i. Św iadczą one o tym , że poeta w y b ra ł sw o ją  drogę poetycką, że id z ie  po 
n ie j i  czuje je j w szys tk ie  zapachy i  u ro k i, wzbogaca nas o sw o ją  w raż liw ość . H a ra ­
sym ow icz, m ło d y  poeta k ra k o w s k i, pokazał, że jes t poetą z p raw dz iw ego zdarzenia.

*  *  *

B ohdan D rozdow ski, do n iedaw na poeta łódzk i, a następn ie n o w o h u cko -k ra - 
kow sk i, p rezen tu je  zupe łn ie  odm ienny sposób w id ze n ia  św iata, in n y  rodza j se lekc ji 
z ja w is k  i  odm ienną w raż liw ość .

D rozdow sk i re h a b ilitu je  poezję walczącą, ideową, tk w ią c ą  w. sam ym  gąszczu 
zagadnień m ora lnych  i  ideow ych  m łodego pokolen ia . Jest 'w ięc —  ja k  i  w  jego do­
św iadczeniu —  cała gorycz zaw odów i  m in io n ych  doświadczeń, ca ła  gama jego ro z ­
te re k , k lę sk  i  nadzie i. „D ru g a  po łow a w ie k u “ , „M o ja  P o lska“  •— to  w łaśn ie  szczere, 
poetyck ie  w yzn an ie  ty c h  przeżyć. N ie  m a to  je d n a k  n ic  wspólnego z rym ow aną  p u ­
b licys tyką . D rozdow sk i je s t poetą ry g o ru  in te le k tu a ln eg o  i  poetą p roste j, ce lne j m e­
ta fo ry . N ie  odczuwa on sub te ln ie  b a rw y  i  zapachu otaczającej go p rzy ro dy , ale za to 
p o tra f i g łęboko i prosto  w y ra z ić  przeżycie  s ta rych  i  m łodych  zaangażowanych 
w  g łów n ym  n u rc ie  naszego życia. W  ty m  ro z p o lity k o w a n iu  D rozdow sk i p rzypom ina  
trochę  M a jakow sk iego  i  m łodego B ron iew skiego , choć bogatszy jes t od n ich  o gorycz 
doznanych klęsk. M io ta  się w  n ich , p ró b u je  znaleźć drogę w y jśc ia ,, chce rozum ieć 
h is to r ię  i  chce św iadom ie uczestniczyć w  je j ksz ta łto w an iu , lecz na podstaw ow e p y ­
ta n ia  n ie  um ie  sobie odpow iedzieć ta k  prosto  ja k  ta m c i poeci. R ew o luc ja  pokazała 
sw o je  skom p liko w a ne  oblicze.

Czy zarzuc iłam  D rozdow skiem u n iew raż liw ość?  Jest to  ty lk o  in na  w ra ż liw ość  
i  in n y  ty p  odczuw ania św ia ta  n iż  np. u  Harasym ow icza. W  c y k lu  F ilo z o fia  sto icka  
są p iękne fra g m e n ty  zadum y nad R em brandtem . W  ty m  sam ym  c y k lu  są też p iękne 
fra g m e n ty  osobiste o dużym  ła d u n k u  poetyckości, o śp iew nej fraz ie . O to fragm e n t 
z „S zukan ia  p ra w d y “ :

„S zukam  je j w  gw iazdach w  obrazach szukam  
po łąkach  brodzę po borach hu kam  
lecz b ó r od b ija  u p a rty m  echem 
la m e n ty  m o je  zmieszane z śm iechem 
w o ła n ie  m o je  h u k a n ie  m oje 
N a s k ra ju  lasu stanąłem  sto ję  
a las pow ta rza  ja k  zawsze las 
w ygasa jący m ó j bas,

Poezja D rozdow skiego w raca  zau fan ie  do poez ji po lityczn e j przez swą. szczerość 
i  bezpośredniość, poprzez to, że n ie  w aha się nazwać po im ie n iu  sw o ich  stanów  i  n ie ­
poko jów . Poeta, w ra ż liw y  i  żyw o tny , p y ta  siebie o sens życia, o sens zachodzących 
w ydarzeń. Jest to  ty p o w y  p rz y k ła d  poez ji p y ta jące j. D rozdow sk i na  swe py ta n ia  
n ie  zna jd u je  odpow iedzi. I  może to  w łaśn ie  bu d z i szczególnie zaufanie. O kres p rze­
ło m u  w ym aga pow ażnych ob rachunków . S zybkie  odpow iedzi n ie  budzą ufności. 
Zw łaszcza w  poezji. D rozdow sk i to  czuje. Z an im  odna jdz ie  siebie i  sw o ją  praw dę, 
p rze jdz ie  na pewno sporo czasu. A le  szczerość i  pasja  poe ty  jes t gw arantem , że pó jdz ie  
on we w ła śc iw ym  k ie ru n k u .

Zenona M acużanka
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ZNÓW W  KRĘGU M ICKIEW ICZA  

(na marginesie nowej książki Teofila Sygi)

N ie ła tw o  okreś lić  ga tunek lite ra c k i, ja k i rep reze n tu ją  opow iadan ia  T e o fila  Sygi, 
zaw arte  w  jego osta tn ie j książce pod sugestyw nym  ty tu łe m  W oda z N iem na 1. N ie ­
s trudzo ny  w ę d ro w n ik  po drogach życ ia  i  tw órczośc i M ick iew icza  pozostał w ie rn y  
sw o je j p iękn e j p a s ji badawczej i  sw o je j m iłośc i! I  ta  ks iążka pozostaje w  k ręg u  M i­
ckiew icza, choć jes t odm ienna od dw óch poprzedn ich  p u b lik a c ji S yg i na  tem at M i­
ck iew icza (Te ks ięg i proste  i  Pana A dam a dzień powszedni). Są to  opow iadan ia, do­
m in u je  w  n ich  e lem ent n a rra c ji, A le  n ie  f ik c ja  lite ra c k a  jest tu  na jw ażn ie jsza . 
„W szys tk ie  w yrażone  tu  pog lądy —  pisze Syga w  pos łow iu  do ks ią żk i —  zarówno 
samego M ick iew icza , ja k  i  boha te rów  ty c h  opow iadań, są przytoczone dostatecznie 
ściśle. Dostatecznie, m ów ię, gdyż b e le trys tyczny  ch a ra k te r ks ią żk i pozw ala p rzep la ­
tać W ahrh e it z D ich tun g ; zm yślen ie  n ie  zn iekszta łca je d n a k  p ra w d y  i wszędzie, gdzie 
to  by ło  m ożliw e, s ta ra łem  się, rezygnu jąc z w łasnych  a m b ic ji p isa rsk ich , przedsta­
w iać  rzecz s łow ą jn i lis tó w , p a m ię tn ikó w  i  in n y c h  dokum e n tów  te j epoki. A  chociaż 
n ie  tw ie rdzę , że przed każdym  z ty c h  opow iadań można w ys ta w ić  s łowa: „ ta k  b y ło “ , 
przecież z dużym  praw dopodob ieństw em  rzec m ożna: „ ta k  być m og ło “ .

A  w ięc P raw da  i  Zm yślen ie  ( ja k  p rze tłum a czy ł cy tow ane słow a Goethego A le ­
ksander G u ttry  w  n iedaw no w yd a n ym  dziele n iem ieckiego poety •— Z  m ojego życia  
zm yślenie i  pra ioda. W arszaw a 1957. P IW , o życ iu  i dzie łach M ick iew icza . W arto  może 
przypom nieć, że to  s łynne  zestaw ienie Goethego ■— D ich tun g  und  W ahrh e it ■— jest 
w  g ru nc ie  rzeezy bardzo tru d n e  do prze tłum aczenia. W ahrh e it •— to  p raw da, ale 
D ich tu n g  —  to w  in te n c ji Goethego n ie  pospo lite  „zm yś le n ie “ , lecz raczej poetycka 
praw da, p ra w d a  ja k b y  wyższego stopnia, p rzy w o łu ją c a  w  po e tyck im  u ję c iu  p rze­
szłość. N ie  od tw arza jąc  w szys tk ich  szczegółów- życia, gdy czas z a ta rł d robne ślady, 
D ich tu n g  n ie  pozostaje w  k o l iz j i  z praw dą.

Ta k ró tk a  dyg res ja  na tem at znaczenia W ahrh e it und  D ich tu n g  n ie  w yd a je  się 
obo ję tna d la  zrozum ien ia  kon cep c ji ks ią żk i Sygi. Jest ona oparta  na rze te lne j w iedzy  
autora. (B y ło b y  chyba tru iz m e m  pow tarzać —  skoro pa m ię ta m y poprzednie ks iążk i 
S yg i —  że nowa jego praca w y ro s ła  z rzetelnego rozeznania w  życ iu  i  spuściźnie 
tw ó rc y  Pana Tadeusza). A  „zm yś le n ie “  w yp e łn ia  tw órczo  in tu ic ja  au to ra  ty c h  p ię k ­
nych opow iadań a raczej gawęd. Syga wskrzesza bow iem  zapom n iany w  naszej k r y ­
tyce u ro k  gawędy lite ra c k ie j operu jące j postac iam i i  fa k ta m i h is to rycznym i.

Z rćsztą  napraw dę n ie  chodzi o fo rm a lis tyczne  rozw ażania na tem a t czystości 
rod za ju  lite ra ck ie g o  opow iadań Sygi. N a rra c ja  w  s ty lu  gawędy, e lem enty rozp raw y  
e ru d ycy jn e j —  to  wszystko stap ia  s ię  w  bardzo in te resu jącą  i  p iękn ą  całość. Tę 
ks iążkę napraw dę w a rto  przeczytać. W y w o łu je  ona bow iem  i  serdeczne wzruszenia, 
ja k ie  tow arzyszą nam  zawsze, gdy s tyka m y  się z życiem  ;  tw órczością  na jw iększego 
poety narodowego, i budz i pogłęb ioną re fle ks ję  na  tem at o lb rzym ie j ro li,  ja k ą  odegra ł 
M ick ie w icz  n ie  ty lk o  w  lite ra tu rz e , lecz w  ca łym  życ iu  naszego narodu.

K s iążkę  S yg i w y p e łn ia  w ie le  —  poza M ick iew iczem  —  postaci h is to rycznych : 
N iem cew icz, K raszew ski, Le na rtow icz , W itw ic k i,  K laczko, K n iaz iew icz , Januszk ie ­
w icz, G ałęzow ski i  in . Syga opow iada zarówno o pew nych  fa k ta ch  z życ ia  M ic k ie ­
w icza, ja k  i  o pam ięci, ja ką  zos taw ił on w śród  b lis k ic h  i  p rz y ja c ió ł. O to np. opow ia ­
danie pt. P ierśc ień z lirą ,  zaw ie ra jące  au ten tyczny  lis t  M ick ie w icza  nap isany do b ra -  
c i- tu ła c z y  w  Besançon, lis t, w  k tó ry m  poeta, o trzym aw szy  p ie rśc ień  od rodaków
_pisa ł: „N a ro d y  cyw ilizow ańsze i  bogatsze od nas m a ją  poetów  w iększych ode m n ie
talentem., osypanych skarbam i i  pochw a łam i, ale n ie jeden z ty c h  eu rope jsk ich  ge­
n iuszów  odda łby może m ilio n y  z ło ta  i  ok lasków  za jeden p ie rśc ień  da row any  poecie-

1 T e o fil Syga Woda z N iem na. W arszawa  1957. P IW .

63



- tu ła c z o w i —  od tu ła c z ó w -w o jo w n ik ó w . T y m  p ie rśc ien iem  obrączkow ym , z iom kow ie , 
pośw iadczacie m nie, żem dochow ał w ia ry  od dz iec iństw a poś lub ione j ojczyźnie, ty m  
p ie rśc ien iem  p o w tó rn ie  z n ią  się zaślub iam . S p ra w iliś c ie  d la  duszy m o je j wesele 
jub ileuszow e, wesele złote. P rz y jm ijc ie  ode m n ie  po w tó rn ą  ś lubną przysięgę, że będę 
zawsze ojczyźnie w ie rn y  i  że je j sp ra w y  do śm ie rc i n ie  opuszczę“ . O pow iadan ie 
P ierśc ień z lirą ,  p isane w  fo rm ie  lis tu  i  zaw ie ra jące  w spom n ien ia  p rz y ja c ió ł M ic k ie ­
w icza, kończy Syga na s tępu jącym i zdan iam i: „Z b ie ra m y  się n ie k ie d y  i  opow iadam y 
sobie o życ iu  Pana A dam a, czu jem y jednak, ja k  to  jego życie poczyna osnuwać le ­
genda, ja k  on sam unosi się nad n a m i coraz w yże j, aż go tra c im y  z zam ąconych sta­
rością oczu. A  choć droga nasza m a się k u  końcow i, p iln u je m y  się wszyscy, abyśm y, 
sk ro m n i p racow n icy , u p ra w ia li na leżycie  w inn icę , ja k ą  nam  i  p o ko len iu  naszemu 
przekaza ł“ .

Te słowa m ożna b y  postaw ić ja k o  m o tto  ca łe j ks iążk i. O parta  na in te resu ] ą- 
cych, często m ało znanych fa k ta ch  z życia poety, w yp e łn io n a  tw ó rczym  „zm yś le ­
n iem “ , uczy ona —  ja k  chyba ty lk o  n iew ie le  ks iążek z bogate j b ib lio g ra f ii M ic k ie ­
w iczow sk ie j —  serdecznej i  m ąd re j m iłośc i do poety.

F a k ty , s ty l i  cała a tm osfe ra k s ią żk i S ygi je s t ja k o b y  ilu s tra c ją  zdań, ja k ie
0 M ic k ie w ic z u  nap isa ł w  r. 1898 S tefan Ż erom ski: „N a  da le k ich  lądach św ia ta , w śród  
obcej m ow y, rozproszonych spaja nas w  jeden na ród  w ładza  jego św ię tych  nadzie i. 
Po na jw yższy  zachw yt i  po na jczc igodn ie jsze uczucie cz łow iek  naszego rod u  do niego 
zawsze p rzy jść  m usi. D la  „p rzysz łych  poko leń“ , gdy w y p e łn i się jego m arzenie, gdy 
„ ju trz e n k a  swobody“  w e jd z ie  nad z iem ią ojczystą, gdy „zb a w ie n ia  słońce“  o ś w ie tli 
lu d  schy lony nad szczęśliw ym i n iw a m i będzie ten  poeta z doby n ie w o li na jszczy tn ie j­
szą rozkoszą, w szystk ich , ja k  b y ł n ią  d la  nas, „u rodzonych  w  n ie w o li, o k u tych  w  po­
w ic iu “ , cośmy k rz e p ili s ię n im  w  na jc ięższych  uc iskach ducha“ .

J. Z. Jaku bo w sk i
C-

W  OBRONIE DOBREJ PUBLICYSTYKI

N akładem  W y d a w n ic tw a  M in is te rs tw a  O brony  N arodow e j uka za ły  się a r ty k u ły  
Ksaw erego P ruszyńskiego pt. K sięga  po nu rych  niedopow iedzeń. P isane w  r. 1941 
w strząsa ją  dziś jeszcze pasją  oska rżyc ie lską i  ż a r liw y m  pa trio tyzm em . Dotyczą one 
sp ra w y  w rześn ia  1939 r. M y ś l p rzew odn ią  a r ty k u łó w  znakom itego p roza ika  może 
n a jle p ie j ch a ra k te ry z u ją  następu jące zdania:, „...o lb rzym ich  b łędów , pope łn ionych  
przez rządzących, n ie  ico lno  b ro n ić  hero izm em  narodu. Jeś li w  ob ron ie  W arszaw y 
g in ę ły  kob ie ty , a za obronę K a to w ic  rozs trze liw ano  dzieci po lskie , to  zasłan ian ie  ich  
hero izm em  owego ra id u  lim u z y n  na Zaleszczyki b y ło b y  d o p ra w dy  św ię tokradztw em . 
Jakże to  w ięc? Ic h  śm ierć, k tó ra  nas tąp iła  w łaśn ie  z w in y  n iep rzygo tow an ia  tam tych , 
m ia ła b y  jeszcze na doda tek b ro n ić  h o no ru  tych , co m o g li wszystko, n ie  z ro b ili n ic
1 uc iek li?  Czy to  je dn ak  jes t zupe łn ie  w  porządku?

Chyba nie. H e ro izm  kob ie t i  dzieci, ludnośc i c y w iln e j i  och o tn ików  n ie  może 
służyć za pa raw an  n a jh an ieb n ie jszym  s tron icom  naszej h is to r ii.  B y ło  jedno i  drug ie . 
To, co na ród  da ł rządzącym , sta ło  na w yżynach  boha te rów  P lu ta rcha . To, co rządzą­
cy  z ro b ili z tym , co da ł naród, osiągnęło dno upadku  h is to r ii P o lsk i...“

P u b lic y s ty k a  Pruszyńskiego sw o im  p ię kn ym  patosem  i  s iłą  a rg u m e n ta c ji p rz y ­
pom ina  a r ty k u ły  S tefana Żerom skiego. A  gdybyśm y szuka li je j da lszych genealog ii^ 
—  to  trzeba  b y  sięgnąć do p u b lic y s ty k i W ie lk ie j E m ig ra c ji i  epoki Oświecenia. W arto  
może w spom nieć —  wobec częstych g łosów  sugeru jących  zupełne w y ru g o w a n ie  l i te ­
ra tu ry  p o lityczn e j i  p u b lic y s ty k i z p ro g ra m ów  języka  po lsk iego —  że te n  rodza j 
p isa rsk i m a sw o ją  dobrą  tra d y c ję  w  dzie jach naszej k u ltu ry  na rodow e j. I  chyba nie  
na leży —  ogran icza jąc n a d m ia r p u b lic y s ty k i w  p ro g ra m ie  —  rezygnow ać z głęboko 
w strząsa jących  s tron ic  p ism  po lityczn ych  Staszica i  K o łłą ta ja , z pe łnych  szlachetnej
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p a s ji a r ty k u łó w  M ick ie w icza  (n ie  ty lk o  z T ry b u n y  Ludów ), z m ąd re j p u b lic y s ty k i 
obycza jow e j P rusa i  O rzeszkowej, z na m ię tn ych  in w e k ty w  pub licys tycznych  Ż erom ­
skiego i  N a łkow sk iego. T k w i w  n ich  potężny ła dunek p a trio ty z m u  i  p ro tes t p rze­
c iw k o  godzeniu się ze złem. Są one p rz y  ty m  p rzyk ła d e m  św ie tne j prozy. W  słusz­
nym  dążeniu do odsocjo log izow ania p rog ram ów  języka  po lskiego i  nadm iernego na ­
sycenia ich  treśc ia m i p o lity c z n y m i n ie  na leża łoby przecież —  w e d łu g  znanego 
pow iedzenia —  w y lew a ć  dziecka z kąp ie lą .

A  skoro  p iszem y o dobre j p u b licys tyce  —  to  w a rto  rów n ież  p rzypom n ieć ga tunek 
li te ra c k i b l is k i p u b licys tyce  —  reportaż, bo w łaśn ie  (nakładem  W yd a w n ic tw a  M O N) 
uka za ły  się św ietne, o św ia tow e j s ła w ie  reportaże Egona E rw in a  K ischa : J a rm a rk  
sensacji, O carach, popach i  bo lszew ikach, Zapisz to, K isch  i  Szalejący rep o rte r. W a r­
to  w  w o ln ych  chw ila ch  sięgać do tego k la s y k a  nowoczesnego reportażu . P od z iw iam y 
tu  o lb rzym ie  bogactw o obserw acji i  im p on u ją cą  w iedzę au to ra  (p rze m ie rzy ł on 
w  liczn ych  podróżach n iem a l c a ły  św iat), tra fno ść  sądu i  dowcip , um ie ję tn e  w y k o ­
rzys tan ie  anegdoty i  celność a fo ryzm ów . Reportaże K ischa  •— to  doskonała le kc ja  
jasnego i  le kk iego  s ty lu .

jz j

POWIEŚCI PISARZY SKANDYNAW SKICH

W yd a w n ic tw o  P oznańskie w y s ła ło  w  św ia t pow ieści p isa rzy  d a le k ie j, p iękn e j 
a surow e j Północy. Są to  w szystko  w zn ow ien ia  u tw o ró w  o w ie lk ie j i  uznanej po­
wszechnie w artośc i.

Na p ie rw szym  m ie jscu  na leży chyba w y m ie n ić  t r z y  pow ieści K n u ta  Ham suna 
(1859— 1952): G łód  (s. 180), B łogos ław ieństw o z ie m i (s. 436) oraz W łóczęgi (s. 536).

C harakte rystyczne  jes t zestaw ienie ty c h  trzech  dzieł. G łód  to  p ie rw sza  powieść 
znakom itego norw eskiego pisarza (1890). P od z iw iam y n ie z w y k ły  ta le n t Ham suna, 
k tó ry  zdo ła ł przekazać procesy fiz jo log iczn e  i  psychologiczne spowodowane głodem  
z taką  p recyz ją  i p raw dą, z taką  p rze n ik liw ośc ią , że w s trząśn ię ty  i p rz e ję ty  c z y te ln ik  
n ie  może an i na c h w ilę  oderw ać się od p rze jm u jące j le k t i lr y .  Z daw a łoby  się pozor­
nie, że w  końcu bohater, bestia lsko udręczony głodem, przechodzący m ęczarnie , do~ 
p row adzony często do u tra ty  zm ysłów , w  n ies łychanym  upoko rzen iu  zg in ie . A le  nie. 
Bo oto, i  na ty m  polega w ie lkość  m ora ln a  ks iążk i, boha te r je d n a k  n ie  ulega, n ie  pod­
da je  się ka to w sk ie j m ocy g łodu; zawsze, w  os ta tn ie j p ra w ie  c h w ili,  od n a jd u je  w  so­
bie  moc człow ieczeństwa, k tó ra  pozw a la  m u  przezw yciężyć o k ru tn ą  niezaradność 
c ia ła  i  w y jść  try u m fu ją c o  z opanowującego go głodowego nicestwa.

D w ie  są w ięc ogrom ne w a rto ś c i ks ią żk i: D z ię k i w sp an ia łe j zw artośc i i  oszczęd­
ności słowa, dz ięk i surow em u, p ra w ie  k lin iczn e m u  op isow i procesów spowodow anych 
głodem, dz ięk i w reszcie pozbaw ionym  zupe łn ie  łzawego sen tym e n ta lizm u  obrazom  
nędzy g łodow ej cz y te ln ik  b ierze ż y w y  ud z ia ł w  zdarzeniach, k tó re  przechodzi i  p rze­
żyw a bohater. A  druga w artość jes t racze j n a tu ry  m o ra lne j, ogó lno ludzk ie j. Z n a jd u ­
je m y  w  n ie j apoteozę s iln e j w o li cz łow ieka, jego m ocy, jego t ru d u  zm ierzającego do 
un ieza leżn ien ia  się od ok ru c ie ńs tw a  męczącego jego c ia ło  g łodu. T ry u m f tego cz łow ie ­
czeństwa op rom ien ia  n ie z w y k ły m  b lask iem  ponu ry , tra g iczn y  c h w ila m i obraz szarpa­
nego głodem  bohatera.

S łusznie zw raca uwagę na ten  zasadniczy p ro b lem  a u to r wstępu, A leksander 
R oga lski. „O  co w a lczy  H am sunow y bohater? —  czy tam y na s tro n ie  12 —  O swą 
suwerenność i  godność ludzką , śm ie rte ln ie  zagrożoną przez g łód i  nędzę. W zrusza 
nas w y trw a ło ś ć  i  zaciekłość, z ja k ą  toczy on tę  w a lkę , na w e t w tedy, gd y  w  im ię  po­
w o du jących  n im  czyn n ikó w  pope łn ia  czyny dziwaczne i  zdradza o b ja w y  a b e rra c ji 
um ys łow e j będące zresztą rów n ież  następstwem  krańcow ego, fizycznego w ycze rpan ia  
o rgan izm u“ .
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B łogosław ieństw o z ie m i to szczytowe osiągnięcie tw órczośc i Ham suna. Za ks iąż­
kę tę  o trzym a ł p isa rz  w  r. 1920 nagrodę Nobla, ona ro zs ła w iła  im ię  p isarza na ca łym  
świecie.

Z n a jd u je m y  w  B łogos ław ieństw ie  z ie m i w sp an ia ły , o e p ick im  rozm achu obraz 
p ra cy  cz łow ieka na ro li,  trudzącego się z n iespożytą energ ią nad tw orze n iem  nowego 
życia w  da lek ich , su row ych  pus tkow iach  leśnych pó łnocne j N o rw eg ii. C złow iek 
zha rm on izow any i  z jednoczony z z iem ią  u rasta  do rozm ia rów  sym bo lu  ja k ie jś  p e łn i 
n a tu ry , k tó ra  dz ięk i t ru d o w i p racy  obdarza is to ty  lu d z k ie  pe łn ym  szczęściem w a r ­
tościowego trw a n ia . I  ta k , ów  bogacący się ch łop no rw esk i, ożyw ia jący  swą pracą 
bezdroża leśne, p rzypom ina  B orynę  z C hłopów  R eym onta czy o lb rzym ów  z P rac i  dn i 
Hezjoda, a  dz ięk i sw em u w ew nę trznem u skup ie n iu  nab ie ra  cech p ra w ie  he ro icz­
nych. Jedność św ia ta  p rz y ro d y  i  życ ia  cz łow ieka  jes t w  te j pow ieści akcentem  cen­
tra ln y m , jedność u sp ra w ie d liw ia ją ca  w szystko, co w  zasadzie n ie  h a m u je  rozw o ju . 
„W szystko  —  czy tam y w e w stęp ie  w spom nianego w yże j A le ksan d ra  Rogalskiego na 
stron ie  11 —  polega na przem ożnej s ile  in s ty n k tó w  i  od ruchów  n a tu ra ln ych , podpo­
rządkow anych  je d yn ie  p ra w u  rodzen ia i  zachow ania życ ia “ .

W łóczęgi to  powieść z ostatn iego okresu tw órczośc i Ham suna, to  p ierw sza część 
t r y lo g ii (następne: A ugust Powsinoga, A  życie toczy się da le j). W  te j pow ieśc i czy te l­
n ik  poznaje w ie le  postaci w  ich  b io log icznym  zw iązku  z życiem , ziem ią, pracą, w ła s ­
n y m i żądzami, tęskn o tam i i trudem . J a k  surow a, jednoznaczna i  p ry m ity w n a  jest 
p rzyroda  ledw o za ludn ionych  bezdroży no rw esk ich , ta k  proste, p ry m ity w n e  jest ży­
cie je j m ieszkańców, ta k  n ieskom p likow ane  są ich  szczęście i sm u tk i. P oznajem y bo­
gactwo typ ó w  lu dzk ich , ich  tęskno ty , nadzieje, zw yk łe  am bicje . W zrusza nas przede 
w szys tk im  postać jednego z boha te rów  pow ieści E dew arta , ta k  czystego, prom iennego 
a zarazem nieszczęśliwego w  sw o je j m iłośc i do L o w is y  M ag re ty . N iepokó j lu d z i 
u rasta  do ro zm ia ró w  sym bo lu  w  losach Augusta, w  k tó ry m  przeczuw am y bohate ra 
następnych części try lo g ii.

Na zakończenie uw ag o w spom n ianych  pow ieściach k i lk a  jeszcze s łów  o K n u c ie  
Ham sunie. S ię g n ijm y  do w stępu  pow ieści B łogos ław ieństw o z ie m i „...W  la ta ch  o k u ­
p a c ji N o rw e g ii ja ko  p isa rz  (Ham sun) n ie  s taną ł na w ysokości sw ych m o ra ln ych  obo­
w iązków , gdyż zam iast potępiać najeźdźcę, okazyw a ł m u  przy jazne  uczucia  oraz 
uznan ie d la  jego p o lity k i“ .

„Różne i  nader złożone p rzyczyn y  t k w iły  u podłoża k o la b o ra c ji au to ra  B łogo­
s ła w ie ńs tw a  z ie m i z h itle ryzm em . Lecz m ożna ju ż  dziś pow iedzieć, że do owy^.h 
p rzyczyn  na pewno nie  na leża ły  w zg lędy n a tu ry  opo rtun is tyczne j. G łów na  w in a  
m ieściła  się bezsprzecznie w  b łędnych  poglądach po lityczn ych  pisarza, a także w  s ta r­
czym  uporze i na iw ności, z ja k im i bu do w a ł sw ó j w ła s n y  obraz rzeczyw istośc i o k u ­
pa cy jn e j, p rzem ien ia jąc  je j tra g izm  i  ok ruc ieńs tw o  na patos dz ie jo w y  i  id y llię z -  
ność (...) Lecz w  m ia rę  u p ły w u  czasu coraz ba rdz ie j s ta je  się jasne, iż b łędy pope ł­
n ione przez H am suna ja ko  obyw a te la  i  cz łow ieka  nie  mogą przekreślać całego jego 
dorobku  artystycznego. (...) tego rod za ju  postępowanie ró w n a ło b y  się zubożeniu 
w łasnego społeczeństwa o przeżycia  i w a rto śc i w ca le  is to tn e  d la  nowoczesnej k u l­
tu r y  eu rope jsk ie j w  je j od b ic iu  l i te ra c k im “ .

Dalsze pow ieści p isa rzy  skandynaw skich , k tó re  w y sz ły  nak ładem  W yd a w n ic tw a  
Poznańskiego to : K a ro la  G je lle ru p a : M ły n  na w zgórzu  (s. 432) oraz B jo m s tje rn e  
B jo rnsona : Dziewczę ze słonecznego wzgórza  i  M arsz weselny.

Te pow ieści la u re a tó w  nagrody Nobla, ta k  ja k  i  Ham suna, od tw a rza ją  przede 
w szys tk im  p ie rw o tność i  na tu ra lność od ruch ów  lu dzk ich , odczuć, re a k c ji uczucio­
w ych  na w sze lk ie  zdarzenia. B io log izm , samo życie w  sw ej n a jp raw d z iw sze j, bo ży ­
w e j b a rw ie  jes t treśc ią  ty c h  pow ieści. W  książce G je lle ru p a : M ły n  na w zgórzu  do­
chodzi do głosu p ie rw o tn y  in s ty n k t chęci posiadania, w ładan ia . N ie  zn a jd u je  on 
żadnych oporów, k tó re  by  w  ja k iś  sposób p o w s trz y m y w a ły  boha te rów  pow ieści od 
zbrodn i.
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W  pow ieściach B jo rn s tje rn e  B jo rnsońa  na tom iast uderza napraw dę „s łoneczny“  
uśm iech losów  lu dzk ich , szczęśliwych w  m iłośc i. N ie  ty lk o  wzgórze je s t słoneczne, 
ale cała powieść, a racze j dw ie  (M arsz weselny). Są one p rze n ikn ię te  op tym izm em  
pisarza i  nasycone radością życia.

Dobrze się stało, że W yd a w n ic tw o  Poznańskie pod ję ło  t ru d  w zn ow ien ia  i w y d a ­
w an ia  nowych, dotychczas n ieznanych pow ieści p isa rzy  skandynaw skich . Z  zapow ie­
dzi W y d a w n ic tw a  w y n ik a , że czeka ją  nas n ied ługo  dalsze znakom ite  u tw o ry  p isarzy 
d a le k ie j Północy,

A leksander G ościcki

„PAM IĘTNIK  LITERACKI“ 
zesz. 1 r. 1957

R ozpraw a S tefana T re u g u tta  „D ra m a  z te k i dz iec in ne j“  da je  nauczyc ie lo w i-p o - 
lon iśc ie  w n ik liw ą  analizę p ro b le m a ty k i d ra m a tu  S łowackiego M indow e. A u to r  roz­
p ra w y  c iekaw ie  na św ie tla  stosunek m łodego S łowackiego do średniow iecza, ta k  od­
m ie n n y  od ty p o w e j d la  p isa rzy  ro m a n ty k ó w  dążności do id ea lizow an ia  tego okresu. 
T re u g u tt podkreś la  su ro w y  o b ie k ty w iz m  S łowackiego, z ja k im  m a lu je  on w  M in d o -  
w em  k ry ty c z n y  obraz stosunków  feuda lnych , k ry ty c z n y  n ie  ty lk o  w  stosunku  do 
K rzyżakó w , lecz rów n ież  i  do L itw y .  G ra po lityczn a  M indow ego, w a lk a  o w ładzę 
T ro jn a ta , w ą te k  re l ig i jn y , przestępcza dzia ła lność k o m tu ra  H e jden richa , k ry ty c z n y  
stosunek do papieża —  to  n ie k tó re  ty lk o  z zagadnień, k tó re  a u to r ro z p ra w y  ukazu je  
w  now ym  św ie tle  badawczym , c iekaw ie  a rgum en tu jąc  swój sąd w  p o rów nan iu  z do­
tychczasow ym i w y n ik a m i badań h is to ryczn o -lite ra ck ich .

Rozpraw a H e n ryka  M a rk ie w ic z a  „O  typow ośc i w  lite ra tu rz e “  om aw ia  po jęcie  
typow ośc i —  te rm in  ta k  często używ an y  w  nauczaniu ję zyka  po lskiego. M a rk ie w ic z  
w  u ję c iu  ch rono log icznym  przedstaw ia  rozw ó j po jęcia  typow ośc i p rzy tacza jąc sze-% 
reg koncepcji, d e f in ic ji i  rozw ażań filo zo fów , teo re tyków  lite ra tu ry , p isa rzy  i este ty­
ków . N aśw ie tla  typow ość ja k o  kon ieczny w a ru n e k  rea lizm u . A n a liz u je  różne odm ia ­
n y  tj^p iza c ji odnośnie postaci, oraz różne rodza je  typow ości, ja k  np.: typow ość te m ­
peram entu , postaw y m ora lne j i  św ia topog lądow e j, typow ośc i k la sow o -w a rs tw ow e j, 
czy typow ośc i cz łow ieka-epok i. O m aw ia  także zagadnienie typow ośc i akc ji.

A r ty k u ł E m ila  K ip y  „L ite ra tu ra  S ejm u W ie lk iego“  m a lu je  żyw o atm osferę, na ­
s tro je , in t r y g i po lityczn e  i  osobiste w  okresie Sejm u. R óżnym i c ie kaw o s tkam i n ieraz 
o cha rakte rze  anegdotycznym  można zainteresować m łodzież i  u rozm aic ić  le k c ję  ję ­
zyka po lskiego w  k l.  IX .

W  recenzjach i  przeglądach om ó w io ny  zosta ł przez Mi. S trza łko w ą  V I roczn ik  
Polskiego T ow arzys tw a N aukow ego na Obczyźnie, L o nd yn  1956, k tó ry  p rzynos i s tu ­
dia, szkice i  sp raw ozdan ia  z posiedzeń naukow ych  T ow a rzys tw a  zw iązanych z osobą 
M ick ie w icza  i  jego twórczością .

K ro n ik a  podaje spraw ozdan ie P a m ię tn ika  L ite rack iego  z obydw óch sesji na u ­
kow ych  R oku M ick iew iczow sk iego : Sesji H is to ry k ó w  L ite ra tu ry  i  Języka oraz Sesji 
N a uko w e j P A N .

K ro n ik a  zamieszcza rów n ież  in te resu jące d la  p o lo n is ty  spraw ozdan ie  z d z ia ła l­
ności Z G Tow . L i t .  Im . A . M ick ie w icza  za okres od 23 m a ja  1954 do 1 paźdz ie rn i­

ka  1956 r.

Ire n a  G a w ry jo łk o w a
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„JĘZYK POLSKI“
(Styczeń - luty — nr 1, r. X X X V III)

T. L e h r-S p ła w iń s k i —  „Jeszcze o pochodzeniu po lskiego języka  lite ra ck ie g o “ . 
A r ty k u ł zaw ie ra  odpow iedź na „G ło s y  w  d y s k u s ji“  p t. „P o ls k i ję z y k  li te ra c k i po­
w s ta ł w  M ałopolsce“  —  W. Taszyckiego i T. M ilew sk iego . T y tu ł ro zp ra w y  zdaje się 
św iadczyć, że au to row ie  uw aża ją  sw ój głos za ostateczny. T. L e h r-S p ła w iń s k i od­
p ie ra jąc  „tezę m a łopo lską“  u trz y m u je  nada l tzw . teo rię  w ie lko po lską  o pochodzeniu 
języka  lite rackiego '. Spór trw a .

C iekaw ym  zab y tk iem  rękop iśm iennym , k tó ry  dostarcza m a te r ia ły  ilu s tru ją c e  
s tan d ia le k tu  cieszyńskiego, jes t „R achunek ślusarza frysz tack iego  z ro k u  1589“ . Z a­
b y te k  przed zniszczeniem  u c h ro n ił w  r. 1945 d r Józef M azurek. O pracow a li teks t 
Leon  D e rlic h  i  A . S indu f.

.B e rn a rd  Szychta zam ieścił a r ty k u ł pt. „K aszubsk ie  nazw y d ia b ła “ . P raca za­
w ie ra  16 stron. Zw łaszcza te k s ty  kaszubskie, eu fem istyczne nazw y d iab ła  oraz p rz y ­
s łow ia  i  z w ro ty  o d iab le . A u to r  podkreśla  n iepraw dopodobne bogactw o w yra zów  
i  fo rm  s ło w n ika  kaszubskiego.

P ro f. K . N itsch  zam ieścił a r ty k u ł p t. „C zy w p ły w  fo n e ty k i n ie m ie ck ie j? “  O prócz 
w yże j w ym ien ionego a r ty k u łu  o w p ły w a c h  fo n e ty k i n iem ie ck ie j na ję z y k  p o lsk i 
pew nych  dz ie ln ic , Język P o lsk i um ieszcza recenzję p ro f. N itscha  „ Z u r  M u n d a rt von 
C h w a lim  in  der frü h e ro n  G renzm a rk  Posen-„W estpreussen“  R e inho ld  Obesch „O  p ro ­
zaicznych przek ładach  po ez ji“  oraz pracę p t. „M o je  w spom n ien ia  ję zykow e“ . Po raz 
p ie rw szy  zosta ły  d ru kow ane  w spom n ien ia  p ro f. N itscha  z wczesnej m łodości, w y ­
głaszane k ilk a k ro tn ie  na zebran iach K o ła  T M J P  w  K ra ko w ie .

Bogusław  K re ja  w  a r ty k u le  pt. „D ro b ia zg i koc iew sk ie “  sygn a lizu je  dw a z ja ­
w iska  z języka  lu d z i dorosłych w  odn ies ien iu  do dzieci. P ew ien ty p  rzeczow n ików  
z su fiksem  —  E k  i  p rob lem em  czasow n ików  h ipoko rys tycznych . A u to r  p rzeds taw ia  
zagadnienie n ie  ty lk o  ja k o  kociew skie, lecz ja k o  z ja w isko  ogólne. U s ta lić  to  m ogą 

•badan ia  specjalne.

P rzec iw  szykow i nazw isko przed im ien iem  w y p o w ie d z ie li się p ro f. K . N itsch  
oraz p ro f. U rbańczyk. Na ten  sam tem a t um ieśc ił pracę J. B a l p t. „K o le jn o ść  im ie n ia  
i  nazw iska w  gw arze Jas ion k i rzeszow sk ie j“ .

C iekaw ą pracę pt. „Z  ge og ra fii w ie lk o p o ls k ic h  nazw  p ta k ó w “  ilu s tro w a n ą  m apą 
zam ieścił Leon Kaczm arek.

D o d a tk i i  uw a g i do daw nych  a r ty k u łó w  u m ie ś c ili K o n ra d  G ó rsk i —  „Jeszcze 
o m asztow ych p ió ra ch “ . F. B iro ń  —  „Jeszcze na z dopełn iaczem  .

K ro n ik a  zaw iera  spraw ozdan ie z dz ia ła lnośc i I I  P raco w n i D ia le k to lo g iczn e j 
Z ak ła d u  Językoznaw stw a P A N  w  W arszaw ie.

S. R.

NA ŁAMACH PRASY LITERACKIEJ

„R ozw ó j n a u k i i  te c h n ik i jes t szybszy a n iż e li fa n ta z ja  lu d z k a “  —  m ó w i w  w y ­
w iadz ie  udz ie lonym  P rzeg lądow i K u ltu ra ln e m u  (w  nrze 41) zn a ko m ity  nasz uczony, 
w sp ó łp ra co w n ik  E inste ina, p ro fesor Leopold In fe ld . T y tu ł w y w ia d u , ogłoszonego 
w  ty d z ie ń  po w ys trze le n iu  przez Z w iązek  R adz ieck i p ierwszego sztucznego księżyca, 
b rz m i „E ra  oderw an ia  się od Z ie m i“  —  ta ką  bow iem  w ysoką  rangę d a je  ow em u w y ­
da rzen iu  f iz y k  św ia tow e j s ław y.
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M im o w ie lo k ro tn ie  ju ż  s tw ie rdzone j „a techn icznośc i“  za in teresow ań w iększości 
naszego społeczeństwa w ydarzen ie  to, podobn ie ja k  w  ca łym  świecie, w y w o ła ło  u  nas 
ogrom ne, na n ie k tó ry c h  w p ros t szokujące w rażenie.

N ie  jes t przesadą tw ie rdzen ie , że oto 4 pa źdz ie rn ika  1957 ro k u  w esz liśm y w  no ­
w ą  erę. C z łow iek w k ro c z y ł w e wszechśw iat. Nam , po lon is tom , w ypada chyba ty lk o  
żałować, że, p rz y n a jm n ie j na razie, zab rak ło  poety, k tó ry  b y  uczc ił ten  fa k t  odą do 
„s p u tn ik a “  (rosy jska  nazwa sztucznego księżyca, k tó ra  zdobyła  ju ż  sobie p ra w a  
nazw y m iędzynarodow ej).

Jakże rzadko  w  naszej współczesnej lite ra tu rz e  zdarza się, żeby fa n ta z ję  tw ó r ­
czą zap ła dn ia ły  a k tu a ln e  w yd a rze n ia  z dz iedz iny n a u k i i  te c h n ik i, k tó re  przecież 
w y ra źn ie  ok re ś la ją  przyszłość naszej c y w iliz a c ji.  M ózg i e lek tronow e  i  m ożliw ość au ­
to m a tyza c ji n a jb a rd z ie j na w e t skom p liko w a nych  prac, w yzw a la n ie  ene rg ii a tom ow ej 
da jące cz ło w ie ko w i m oż liw ośc i energetyczne, o k tó ry c h  n ie  śn iło  się na jśm ie lszym  
fan tas tom  i  w reszcie w kroczen ie  w e w szechśw iat —  to  ty lk o  k i lk a  na jg łośn ie jszych  
prob lem ów , k tó ry m i ży je  dzisiejsza techn ika , k tó re  k s z ta łtu ją  na sw ó j sposób 
psych ikę  współczesnego cz łow ieka, k tó re  tw o rzą  to, co nazyw am y „e rą  a tom ow ą“ , 
a ja k  w idać, m ożem y też dum n ie  nazwać: „e rą  oderw an ia  się od Z ie m i“ .

B oh a te ro w ie  naszej współczesnej l i te ra tu ry  rzadko k ie d y  s ta w ia n i są przez p i­
sarzy oko w  oko z ty m i p rob lem am i, a tym czasem  życie id z ie  ta k  p rędko  naprzód, że 
lada  dzień m ożem y m y  sam i stać się n ie m a l że... bo ha te ram i pow ieści S tan is ław a 
Lema.

* * *
Nasza l i te ra tu ra  ostatn iego roku , czy dw óch la t, często i  upa rc ie  szuka p rzyczyn  

ob jaw ów  rozprężenia i dezorgan izac ji społecznej, ja k ie j u lega liśm y. S iedzi losy lu ­
dzi łam anych  i  zaw iedzionych. Szuka źródeł obojętności i  cyn izm u. N ie  w aha się 
ukazyw ać głębokiego k ry z y s u  m ora lnego i  ogólnej p ro s tra c ji. G łębok i k ryzys  spo­
łeczny, ja k i tow a rzyszy  o trząsan iu  się z pozostałości po okresie  „b łę d ó w  i  w ypaczeń“  
zn a jd u je  sw ój w y ra z  w  p isa rs tw ie  os ta tn ich  la t.

P rzyk ła d ó w  m ożna podać sporo: od P ie k ła  lu d z i uczc iw ych  K ruczkow sk iego , 
M a tk i k ró ló w  B randysa, aż do K o lu m b ó w  B ratnego, a naw e t opow iadań H ła sk i. N ie ­
k tó re  z ty c h  u tw o ró w  na pewno spe łn ia ją , że uży ję  daw no n ie  używ anego zw ro tu , 
ro lę  odpow iedzi na zam ów ienie społeczne. D o kon u ją  rozrachunku , pokazu ją  obrazy, 
k tó ry c h  is tn ie n ia  n ie  dostrzegał system  optym istycznego la k ie rn ic tw a . To je dn ak  
n ie  wszystko. T rzeba szukać d róg  w y jśc ia , sposobów uzd row ien ia .

W  pras ie  lite racko -spo łeczne j os ta tn ich  m iesięcy zn a jd u je m y  cenny, bo kon ­
s tru k ty w n y  a rty k u ł, k tó ry  p ró b u je  tłum aczyć  p rzyczyn y  n a jb a rd z ie j groźnych z ja w is k  
zakłóca jących  jakąś log iczną s ta b iliza c ję  życia i  n a s tro jó w  w  naszym  społeczeństw ie. 
Jest to  a r ty k u ł Jana Szczepańskiego pt. „P ró b a  d iagnozy“  ogłoszony .w nrze 36 
„P rzeg lą du  K u ltu ra ln e g o “ .

W ypow iedź w yb itne go  socjologa w skazu jąca „n iedom agan ia  tk w ią c e  w  o rg a n i­
za c ji i s tru k tu rz e  społeczeństwa po lsk iego“  nacechowana jes t rzeczowością i  naukow ą 
p re cyz ją  w  okreś len iu  z jaw isk , w  p rze c iw ień s tw ie  do liczn ych  n ie c ie rp liw y c h  g ło ­
sów lu dz i, k tó rz y  zan iepoko jen i są b ra k ie m  lu b  zby t pow o lną  „n a p ra w ą  m o ra ln ą “  
i  ob se rw u ją  w ys tępow an ie  w c iąż ty c h  sam ych u jem n ych  z ja w is k  społecznych m im o 
że po pa źdz ie rn iku  i  po V I I I  P lenum  ob ie k tyw ne  p rzyczyn y  z ła  zosta ły  złagodzone 
lu b  usunięte. Szczepański zachow uje  spokój i  c ie rp liw ość  godną pedagoga i  lekarza, 
w łaśc iw ą  psycho logow i i  socjo logow i.

O p tym is tyczn y  jest końcow y w n iosek a r ty k u łu :
W yda je  m i się, że często zapom ina się o s iłach społecznych, że za dużo zw a la  

się na trudn ośc i ekonom iczne i  b ra k  p ien iędzy. Z apom ina się o tym , że ludz ie  
w życ iu  społecznym  szuka ją n ie  ty lk o  dochodu, lecz przede w szys tk im  m ożliw ośc i 
przy jaznego w spółżycia , szuka ją uznan ia  i  m ie jsca w  społeczeństw ie dającego sza­
cunek, poczucie bezpieczeństwa i  zadow olen ia  z pracy. Zapom ina się o tym , że ty lk o
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„n o rm a ln e “ 1 w a ru n k i społeczne tw o rzą  „n o rm a ln y c h “  lu d z i i  leczą p s y c h ik i za­
chw iane . T y lk o  w tedy , gdy społeczeństwo pokazu je  sw o im  cz łonkom  w yra źne  p e r­
spe k tyw y  ich  przyszłości,- p e rsp e k tyw y  rea lne, zapew nia jące do jście  do uznan ia, 
szacunku, zadow olenia z p racy  i  poczucie bezpieczeństwa może nastąp ić  id e n ty f i­
kac ja  ob yw a te la  z całością, id e n ty f ik a c ja  celów  je d n o s tk i z ce lam i ogółu. W yzw o­
len ie  tych  s ił społecznych nie  w ym aga a n i pożyczek —  a n i in w e s ty c ji p ien iężnych  
a  ty lk o  um ie ję tnośc i.

*  *  *

W  czerw cow ym  num erze T w órczości zna leź liśm y esej Ju lia n a  P rzybosia  p t. „ K u  
p o e z ji pow szechne j“ . Jest to  jego odpow iedź na a n k ie tę  be lg ijsk iego  p ism a lite ra c ­
kiego. W y b ra liś m y  k i lk a  m y ś li z te j po e tyck ie j, a le pe łne j też po lem icznych  akcen­
tó w  w yp ow ied z i:

„ T ru d  poez jow an ia  nagradzany byw a przez to, co n a iw n i na zyw a ją  radością  
tw ó rczą , a co w  is toc ie  je s t ty lk o  c h w ilo w ą  p rze rw ą  w  n iekończącym  się c iągu n ie ­
zadow olenia z osiągniętego w y ra z u “ .

„J u ż  w  sam ej is toc ie  poez ji —  ta k  ja k  ją  p o jm u ją  poeci —  zda je się tk w ić  
w ra z  z pewnością, iż  je s t pe łn ią  —  niem ożność osiągnięcia te j p e łn i;  każdy poem at 
je s t ty lk o  za trzym an iem  się w  po łow ie  d ro g i do n ie j. Poezja je s t kw itn ie n ie m ,  
rozchy lan iem  coraz w e w nę trzn ie jszych  p ła tk ó w , a n ie  ow ocow aniem “ .

„P oec i n ieg dys ie js i łu d z il i się, że aby stać się pow szechnym i, og ó lno lud zk im i, 
na leży poruszać tem a ty  odwieczne, ogólne, tak ie , ja k  m iłość i  śm ierć, pisać »sub 
specie ae te rn ita tis« , u n ik a ją c  z b y t szczególnych s y tu a c ji psych icznych. M y l i l i  się, 
n ie  os iągali »w iecznotrw a łości« , i  je ś li coś te raz znaczą, to n ie  przez w ieczn ie  w ażny  
tem at ich  w ie rszy, lecz w łaśn ie  w y ją tk o w ą  szczególność u jęc ia , przez ję z y k  i  s ty l“ .

„Jes t to na jw ażn ie jsza  sa tys fakc ja , ja k ą  osiągnąć może poeta: czuć, że każdy  
jego a k t tw ó rc z y  sta je  się n a tychm ia s t w łasnością  fa n ta z ji w szystk ich . Że się je s t za­
razem  w ładcą  i  sługą serc w szys tk ich , że zn ika  owo odwieczne, fa ta ln e  rozdarc ie  
na tw ó rcę  sam otn ika  i  na słuchacza głuchego, na nowe słowo poe ty “ .

*  *  *

Z apow iadany m. in . w  naszym  p iśm ie , p ie rw szy  nu m er P rzeg lądu H um an is tycz­
nego  zna laz ł się w  rękach  c z y te ln ik ó w  w  s ie rp n iu  br.

Jest to  m ies ięczn ik  o spo re j ob ję tośc i (nu m er lic z y  b lisko  150 s tron), k tó ry  
zgodnie ze słow em  w s tęp nym  R e d a kc ji m a stać się te renem  w y m ia n y  pog lądów  
d la  p rze d s ta w ic ie li w sze lk ich  dz iedz in  ta k  szeroko rozgałęzione j h u m a n is tyk i.

W  tre ś c i n u m eru  pierwszego p rzew aża ją  te m a ty  zw iązane z lite ra tu rą . O bszerny 
fra g m e n t k s ią żk i G. Lukacsa Goethe un d  seine Z e it ogłoszony tu  zosta ł (po raz 
p ie rw szy  w  p o ls k im  przekładzie ) pod ty tu łe m  „Z e  s tu d ió w  nad F austem “ . D ysku ­
sje i  p o le m ik i rozpoczyna w ypow iedź  K az im ie rza  B ud zyka  na tem at przyszłości 
m a rks is to w sk ie go  k ie ru n k u  w  badan iach nauko w ych  z dz iedz iny  f i lo lo g ii po lsk ie j. 
W śród w spom n ień  o zm arłych  w  ty m  ro k u  w y b itn y c h  po lsk ich  hum an is tach  z n a j­
d u je m y  s y lw e tk i M an fre da  K r id la  i  Leonarda P odhorsk iego-O ko łów .

F ilo lo g ię  k lasyczną rep reze n tu je  s tu d iu m  K a z im ie rza  K um an ieck iego  p t. „C y ­
ceron, cz ło w ie k  —  p o lity k  —  p isa rz “ .

O bszern ie p rzedstaw ia  się dz ia ł rece nz ji i  k ro n ik a . P rzeg ląd czasopism u ję ty  
t u  został w  dw óch spraw ozdan iach za jm u ją cych  się n ie  schodzącym  z łam ów , za­
rów no  naszej ja k  też zagran iczne j p rasy  lite ra c k o -k u ltu ra ln e j,  p rob lem em  nowoczes­
ności w  sztuce.

P rzeg ląd H u m an is tyczny  zna jdz ie  z pewnością liczn ych  c z y te ln ik ó w  rów n ież  
w śró d  nauczycie li, szczególnie p o lo n is tów  i  h is to rykó w , p rzyczyn ia jąc  się do w ie lo ­
stronnego rozszerzania ich  w iedzy  hum an is tyczne j.
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K R O N I K A

BOCZNICA NIEMCEW ICZOW SKA W  ZW IĄZK U RADZIECKIM

Rocznica N iem cew iczów ska (w  lu ty m  1957 r. m inę ło  
200 la t od u ro d z in  au to ra  «P ow ro tu  posła») n ie  w y w o ła ła  na 
ogół żywszego echa w  naszych czasopismach. „P o lo n is ty k a "  
d ru ko w a ła  w  2 num erze hr. szkic o N iem cew iczu  p ro f. J u ­
lia n a  N o w ak-D łużew sk iego . Zam ieszczam y obecnie uw ag i 
doc. H e leny  C yb ienko  z U n iw e rsy te tu  M oskiew skiego, św iad ­
czące o pam ięc i i  za in teresow aniu , ja k ie  bu dz i p o ls k i poeta  
w śród  badaczy radzieck ich .

Z nazw isk iem  N iem cew icza i  jego Ś piew am i h is to ryczn ym i w iąże się p iękna  
k a r ta  W dzie jach ro sy jsko -p o lsk ich  stosunków  k u ltu ra ln y c h . W  r. 1822 K o n ra d  R y le - 
je w  p rze ło ży ł jeden ze Ś piew ów  —  Dum ę o G liń sk im . P osyła jąc swe tłum aczen ie  
po lsk iem u poecie, p isa ł: „U m iło w a n ie  p ra w d y  i  wszystk iego, co jes t zw iązane z o j­
czyzną, w z b u d z iły  w e  m n ie  n ieo dpa rtą  chęć zazna jom ien ia  m o ich  z io m ków  z boha­
te rs k im i czynam i w ie lk ic h  R osjan i  p rz y ja c ió ł ca łe j ludzkości. P ańskie  Ś piew y  
h is to ryczne  b y ły  d la  m n ie  wzorem , d la  k tó rego  nauczyłem  się  języka  polskiego, 
w sław ionego na zw iska m i K ochanow skich , K ra s ick ich , T rem beck ich  i  N iem cew iczów “ .

A u to r  Ś piew ów  h is to rycznych  serdecznie odpow iedz ia ł R y le je w o w i i  w y d a ł 
p rz y c h y ln y  sąd o przekładzie . R y le je w  w  następnym  liśc ie  p isa ł o w ie lk ie j r o l i  
N iem cew icza w  życ iu  społecznym  P o lsk i w  c iężk ich  d la  k ra ju  c h w ila ch : „N asiona 
dobra  i  św ia tła  są ju ż  zasiane w  P ańsk ie j ojczyźnie. Pan b y ł je d n ym  z n a jg o r liw ­
szych siew ców ; Pan w  c iągu całego swego życia podobn ie ja k  T y rte usz  sw ym i pod­
n io s ły m i p ieśn iam i b u d z ił w  sercach sw ych w s p ó ło b yw a te li m iłość do ojczyzny, 
dbałość o dobro społeczne, tro skę  o hono r n a rod ow y  i  inne  szlachetne uczucia“ ,

W  rad z ie ck im  środow isku  lite ra c k im  obchodzono dw óchsetlecie  u ro d z in  w y ­
b itnego poety po lskiego. Dw udziestego ósmego lu tego  b r. w  C e n tra ln ym  Dom u 
L ite ra tó w  odbyła  się akadem ia k u  uczczeniu pam ięc i N iem cew icza, zorgan izow ana 
przez Z w iązek  P isa rzy  ZSRR, K o m ite t Łączności K u ltu ra ln e j z Zagranicą, K o m ite t 
S ło w ia ń sk i i  U n iw e rs y te t M osk iew sk i. W ieczór za ina ugu row a ł poeta I l ja  S e lw ińsk i, 
re fe ra t o życ iu  i  tw órczośc i Ju lia n a  U rsyn a  N iem cew icza w y g ło s iła  H . Cybienko. 
O ko n tak tach  tw ó rczych  N iem cew icza z de kab rys tam i i  o M ic k ie w ic z u  opow iedz ia ł 
M a re k  Ż yw ow . Następn ie re c y to w a li sw o je p rz e k ła d y  b a je k  N iem cew icza W . A rc i-  
m ow icz i  P. Żeleznow, zaś R. W ic h ir ie w a  przeczyta ła  u ry w e k  p rze k ła du  P ow ro tu  
posła.

Z eb ra n i w y s łu c h a li w ie rszy  (Sen M a ry s i i  in.), k tó re  dek lam ow a ła  s tuden tka  
w y d z ia łu  f i lo lo g ii s ło w ia ń sk ie j W ie ra  K ononow a. Na zakończenie od by ł się koncert 
sk ła da jący  się z u tw o ró w  kom p ozy to ró w  po lsk ich  i  radz ieck ich  w y k o n a n y  przez 
znanych a rtys tó w  M oskw y.

H elena C yb ienko

PROJEKTY I  PLANY PZWS

M ów ie n ie  o p ro je k ta ch  n ie  cieszy się dobrą sławą, z b y t często bow iem  szerokie 
i  p iękne  zam ia ry  rodzą m ize rne  w y n ik i.  S łusznie j będzie zatem  om aw ia jąc  p ro je k ty  
i  p lan y  po lon is tyczne PZW S na na jb liższe Jata n ie  szafować ty tu ła m i m a jących  się 
ukazać książek, lecz p rzedstaw ić  ogó ln ie  po m ys ły  w ydaw n icze .
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R edakcja  po lon is tyczna PZW S p ra cu je  nad po d rę czn ika m i oraz ks ią żkam i po­
m ocn iczym i. W śród zam ierzeń w  dziedzin ie  podręczn ików  ry s u je  się in te resu jąca  
koncepcja stw orzen ia  d la  szkoły podstaw ow e j nowego ty p u  k s ią ż k i d la  ucznia. 
P rog ram  języka  po lskiego składa się z czterech dz ia łó w : le k tu ra , g ram atyka , p isow n ia  
i  ćw iczen ia  s ty lis tyczne  (n iech ta  nazwa, słusznie jsza bez w ą tp ie n ia , obe jm ie  
tzw . ćw iczen ia  S łow nikow e oraz ćw iczenia w  m ó w ie n iu  i  p isan iu). Te cz te ry  d z ia ły  
p o w in n y  się w za jem n ie  w iązać i  w sp ierać, a tym czasem  w ys tę p u ją  w  nauczan iu  
tendenc je  do ich  w yo d rę bn ian ia . Tendencje te  zn a jd u ją  oparcie  i  naw e t usp raw ie ­
d liw ie n ie  w  is tn ie n iu  osobnych podręczn ików , p isanych  przez różnych  au torów . 
P ew nym  k ro k ie m  do scalen ia nauczania ję zyka  ojczystego są pod rę czn ik i M . Pę- 
cherskiego Język p o ls k i (ukazała się k l.  V  —  k la s y  V I  i  V I I  w  p rzygo tow an iu ), łą ­
czące g ra m a tykę  z p isow n ią . P ro je k to w a n y  jes t da lszy k ro k  w  ty m  k ie ru n k u : pod­
ręczn ik , nazw any un iw e rsa lnym , łączący w szys tk ie  d z ia ły  języka  polskiego.

Przedwcześnie m ów ić  o szczegółach, na leży je d n a k  podkreślić , że je d n ym  z za­
dań nowego podręczn ika  b y ło b y  system atyczne u jęc ie  ćw iczeń s ty lis tycznych , d z ia łu  
ważnego d la  usp raw n ie n ia  języka  dziecka. W a ru n k ie m  do brych  w y n ik ó w  jes t tu ta j 
konsekw entn ie  ro z w ija ją c y  się c iąg ćw iczeń, op a rtych  na p ra w a ch  ro zw o ju  języka. 
P ro je k to w a n y  podręczn ik  spe łn ia łby  ten  w arunek .

PZW S p la n u ją  do każdej k la s y  i  p rze dm io tu  po d w a  po d rę czn ik i do w yboru . 
N o w y  podręczn ik  będzie w ięc  tow a rzyszy ł is tn ie ją cym . P ra k ty k a  szkolna w ykaże 
w a d y  i za le ty  je dn e j i  d ru g ie j ks iążk i. P onadto zam ierza się n ie k tó re  z w yp isó w  d a  
h is to r ii l i te ra tu ry  w yposażyć w  niezbędne m in im u m  in fo rm a c ji o epoce i  p isarzach, 
aby s tw orzyć n o w y  ty p  ks ią żk i d la  ucznia.

Czymś pośredn im  m iędzy podręczn ik iem  a pomocą naukow ą m a być B ib lio te k a  
A n a liz  L ite ra c k ic h , k tó ra  na p raw ach  eksperym entu  z ja w i się —  być może w  p rz y ­
szłym  ro k u  szkolnym . Będzie to  c y k l (na raz ie  oko ło 10) książeczek ob ję tośc i 50— 70 str. 
m ałego fo rm a tu , k tó re  mogą zastąpić ca łko w ic ie  lu b  częściowo (albo ty lk o  uzupe łn ić) 
is tn ie ją c y  pod ręczn ik  h is to r ii l i te ra tu ry .

Nowość B ib lio te k i będzie po legała na zdecydow anym  w ysu n ię c iu  na p la n  
p ie rw szy  dzie ła  lite rack iego , teks tu  i  sam odzie lnej p ra cy  ucznia nad tekstem . K a ż d y  
z to m ik ó w  B ib lio te k i pośw ięca się jednem u dzie łu . W  sk ład  to m ik u  w e jdz ie  analiza 
u tw o ru , podana w  fo rm ie  po rządku jących  wskazówek, w ysuw a jąca  p rob lem y, lecz 
stron iąca  s k ru p u la tn ie  od go tow ych  rozw iązań ; obok a n a lizy  zna jdz ie  się skrom ny, 
dostosow any do m ożliw ośc i ucznia, w y b ó r teks tów  źród łow ych . Będą to  fra g m e n ty  
lis tó w , p a m ię tn ik ó w ,' a r ty k u łó w , recenz ji, ocen h is to ryczn o lite ra ck ich  itp . rzuca jące  
ś w ia tło  na poszczególne, w ysu n ię te  do op racow an ia  p rob lem y, pozw a la jące w yb ra n e  
przez nauczycie la  m om en ty  a n a lizy  poskerzyć i  pogłębić.

Z  B ib lio te k ą  A n a liz  L ite ra c k ic h  w iążą  s ię  nadzie je  osiągnięcia w ażnych  ce lów  
kszta łcących i  w ychow aw czych . W yda je  się, że ks iążeczki te  w  d ło n i sprawnego 
nauczycie la  będą skuteczną b ro n ią  p rze c iw  w e rb a lizm o w i, że w y p le w ią  m artw ą, 
i  ja ło w ą  pseudoerudycję  m asku jącą  pustkę  um ysłow ą, że wskażą, ja k  czerpać z le k ­
tu r y  w ięce j treśc i poznawczych i  m o ra lnych , w ięce j przeżyć estetycznych.

Jako te ren  eksperym entu  z B ib lio te k ą  A n a liz  L ite ra c k ic h  obrano okres pozy­
ty w iz m u  i  rea lizm u  kry tycznego. D ecyzję  oparto  na dw óch p rzesłankach : po p ierw sze 
trzo n  p ro g ra m u  stanow ią  tu  w iększe u tw o ry  (np. La lka , N ad N iem nem ), odpow ied­
n ie jsze do p rze rab ian i;! p roponow aną przez B ib lio te k ę  m etodą n iż  drobne wiersze, 
fra g m e n ty  p rzew idz iane  do le k tu ry  np. w  k l. IX ;  po d ru g ie  pewnego p rzygo tow an ia  
do p ra cy  z tekstem  nabierze uczeń w  p ie rw szym  pó łroczu ucząc się z pod­
ręczn ika  Jersch iny, L ib e ry  i  S aw rym ow icza, gdzie jeden z au to rów  stosuje m e­
tod y  zbliżone do założeń B ib lio te k i.

Jeś li eksperym ent pow iedzie  się, następne p a rtie  B ib lio te k i A n a liz  obejm ą inne 
okresy li te ra tu ry . P rzygo tow yw an ie  ich  m a się je d n a k  zawsze odbyw ać seriam i
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w  ten  sposób, aby je d n ym  rzu tem  w yd a w n iczym  objąć w  całości pew ien  w yo d rę b ­
n ia ją c y  się okres h is to ryczn o lite ra ck i.

Z om ów ionym  w y d a w n ic tw e m  kore low ać będzie inne  przedsięwzięcie : B ib lio ­
teka  P o lo n is tyk i. Z w iązana  n ie  ty lk o  ty tu łe m , lecz w spó łp racą  z p rze dm io tow ym  
czasopismem nauczyc ie li-po lon is tów  seria  ta  pom yślana jes t przede w szys tk im  jako  
pomoc d la  nauczycie la , pomoc w  poszerzaniu w iadom ości w łasnych , pomoc rów n ież  
dydaktyczna .

K s iążka  B ib lio te k i P o lo n is ty k i będzie liczyć  oko ło 150— 200 s tron  norm alnego 
fo rm a tu . Tem atem  każdej będzie p isa rz  a lbo też k i lk u  p isa rzy  pom nie jszych , np. p i­
sarze m ieszczańscy X V I I  w., poeci m odern is tyczn i, skam andryc i. Osobne to m y  po­
święcone będą tw ó rco m  w y b itn y m , ja k  Rej, K ochanow ski, K ra s ic k i, N o rw id , Prus, 
S ienkiew icz, W ysp iańsk i, S ta ff. Z n a jd ą  się też u w zg lę dn ia n i przez p ro g ra m  pisarze 
obcy: Sofokles, Szekspir, M o lie r, Goethe, Puszkin , Balzak, G o rk i i  in.

W  cha rakterze zaw artośc i n a jle p ie j z o rie n tu je  ra m o w y  spis rzeczy. Tom  o tw ie ­
rać będzie dość obszerny (ok. 80 str.) szkic o p isarzu. Sugestie re d a k c ji idą  w  ty m  
k ie ru n k u , aby szkic ten  n ie  nos ił ch a ra k te ru  e ru dycy jno -in fo rm u jące go , lecz m o ż li­
w ie  p las tyczn ie  k re ś li ł sy lw e tkę  pisarza. S y lw e tkę  ośw ie tloną  w ie lo s tro n n ie  (np. W y ­
sp iańsk i i  ja ko  poeta, i  ja ko  d ra m a tu rg , i  ja ko  inscen izator, i  ja k o  p las tyk , i  ja ko  
w ydaw ca), us taw ioną  na b a rw n ie  podm a low anym  szerokim  t le  społecznym  i  k u l­
tu ro w y m .

Resztę tom u w y p e łn ią  m a te ria ły , źród łowe, podobnie dobrane ja k  w  B ib lio tece  
A n a liz  L ite ra c k ic h . Zasadą będzie to) że B ib lio te k a  P o lo n is ty k i w  części ź ród łow e j 
p o w tó rzy  te  same fragm e n ty , k tó re  pomieszczą towarzyszące to m ik i B ib lio te k i A n a liz  
L ite ra c k ic h . Jeś li w ięc  na p rz y k ła d  w  to m ik u  B ib lio te k i A n a liz  pośw ięconem u Lalce  
a u to r um ieści fra g m e n ty  z p o le m ik i P rusa ze Ś w ię tochow sk im  —  a u to r tom u  B ib lio ­
te k i P o lo n is ty k i poświęconego P ru so w i poda rów n ież fra g m e n ty  te j polem iki,v może 
naw e t w  ob fitszych  w y ją tk a c h , i zaopa trzy je  kom entarzem  znacznie obszern iejszym . 
P ow stan ie  w  k las ie  sy tuac ja  zb liżona do odległego na raz ie  idea łu  dw óch ró w n o ­
le g łych  podręczn ików : d la  nauczycie la  i d la  ucznia.

Zakres m a te ria łó w  ź ród ło w ych  z ilu s tru je  p rzyk ła d o w o  szkic konspektu  tom u 
poświęconego K ochanow skiem u. Podzie lono je  na cz te ry  części. P ie rw sza —  „Z  lis ­
tów , m ów  i  przedm ów  J. K ochanow skiego“  —  p u b lik u je  n ie liczne  w yp ow ied z i w łasne 
poety o cha rakterze au tob iog ra ficznym . D ruga, za ty tu łow a na  „Czasy i  lu d z ie “ , 
p rzy toczy  w e fragm en tach  prace M oraw sk iego  („Z  życia tow arzysk iego  w  epoce 
Z ygm un ta  A ug us ta “ , „P rą d y  um ysłow e za B ato rego“ ), W indak iew icza  („Padwa, 
s tu d iu m  z dz ie jów  c y w iliz a c ji w  Polsce“ ), St. K o ta  („P o lska złotego w ie k u  w  dz ie jo ­
w y m  procesie fo rm o w a n ia  się po lsk ie j k u l tu r y “ ) i  in . T rzecia  część obe jm ie  w spom ­
n ie n ia  o K ochanow sk im  od R e ja  i  G órn ick iego  po T uw im a . C zw arta  zbierze c ie ka w ­
sze sądy o K ochanow sk im  od współczesnych poecie do dzisiejszych. Z am jfka  tom  
ka lendarz  życ ia  i tw órczośc i oraz b ib lio g ra fia  adnotowana. K onspekt to  oczyw iście 
n ieobow iązu jący. p rzy toczony tu , ja k  w spom niano, ty lk o  d la  ilu s tra c ji.

O ile  B ib lio te k a  A n a liz  L ite ra c k ic h  w ydaw ana będzie zupe łn ie  skrom n ie , o ty le  
B ib lio te k ę  P o lo n is ty k i PZW S spróbu ją  wyposażyć w  ilus trac je , je ś li w a ru n k i pozwo­
lą  —  na w e t barw ne. Rozw iązan ie ta k ie  podyktow ane jes t w a ru n k a m i techn icznym i: 
n ie  jesteśm y w  stan ie  w ydaw ać ła dn ych  ilu s tra c ji w  dużych nakładach, p rzy  ty m  
p rze w id z ia ny  fo rm a t i  c h a ra k te r B ib lio te k i A n a liz  (c ienkie  to m ik i)  n ie  pozw a la ją  
na w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  m a te ria łó w  gra ficznych . R eprodukcje , przeznaczone do 
og lądan ia przez uczn iów , p o w in n y  p rzyb rać  inną  fo rm ę  edytorską —  a lbum ów  lu b  
teczek z lu ź n y m i p lanszam i. \

P race nad obu b ib lio te k a m i są ju ż  w  toku , na tom iast inne  p ro je k ty  dopiero 
się k ry s ta liz u ją . W spom nieć tu  trzeba  zam ia r p rzys tąp ien ia  do w znow ień  prac sk ła ­
da jących się na tra d y c ję  m e to d yk i języka  polskiego. W znow ien ia  obejm ą n ie  ty lk o  
okres m ię dzyw o je nny  (K lem ensiew icz, Szober, W óyc ick i, a r ty k u ły  z P o lo n is tyk i,
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G im naz jum , M uzeum  itp .), lecz s ięgną da le j, może na w e t do X I X  stu lec ia . D y s k u tu je  
się także w zn ow ien ie  n ie k tó rych  podręczn ików  do h is to r ii l i te ra tu ry ,  k tó re  m o g łyb y  
i  w  dzis ie jsze j dobie oddać pewne u s łu g i in fo rm a cy jn e .

N a zakończenie w zm ia n ka  o p ro je k ta c h  lu źn ych  w y d a w n ic tw , n ie  zw iązanych 
w  serie czy cyk le . N ied ługo  opuszczą d ru k a rn ię  W iadom ości z te o r i i l i te ra tu ry  
G łow ińsk iego , O kop ien iow e j i  S ław ińsk iego  pod red akc ją  K a z im ie rza  B udzyka. 
W  p rzyg o to w a n iu  k ró tk a  rzecz o sztuce pięknego czy tan ia  i  zasadach re c y ta c ji, a d la  
szko ły  podstaw ow e j obszerniejsza ro zp ra w ka  m etodyczna o c zy ta n iu  w  k i.  I — IV . 
Z a w a rto  u m o w y  au to rsk ie  na dość obszerną pracę pośw ięconą książce i  prasie, na  
z w ię z ły  zarys w e rs y fik a c ji,  na m etodykę  o rto g ra fii.  Ukazać się m a także k i lk a  w zno­
w ień , np. K ie n a  i  R y tlo w e j Ć w iczen ia s ło w n ikow e  i  ćw iczen ia  w  m ó w ie n iu  i  p isa n iu  ' 
d la  k l. I — IV  i  ks iążka na te n  sam tem a t d la  k las  V — V I I  P o ja w sk ie j.

P od ręczn ikom  coraz częściej będą tow arzyszyć p rz e w o d n ik i m etodyczne. 
W  p rzysz łym  ro k u  szko lnym  zna jdą  się one obok p ra w ie  w szys tk ich  pod ręczn ików  
d la  szko ły  podstaw ow e j.

Los w ie lu  z ty c h  p ro je k tó w  je s t n iepew ny. N iepe w n y  w  ty m  sensie, że tru d n o  
przew idzieć, czy p ro je k to w a n e  w y d a w n ic tw a  spe łn ią  pow ie rzone im  zadania. A le  
n ie  m a in n e j d ro g i do ulepszeń, ja k  droga ry z y k a  i  prób.

, F e liks  P rz y łu b s k i

NOWE K S IĄ ŻK I I  W ZNOW IENIA  
Wybór bibliograficzny za miesiąc sierpień 1957 roku

(O pracow a ł W ład ys ław  S łodkow ski)

D z i a ł  I

Historia i teoria literatury 
J ęzykozna wstwo 

Pamiętniki i wspomnienia

B U D Z Y K  K A Z IM IE R Z
Spór o p o ls k i sylab otonizm . 
W yd. 1. W arszawa. P aństw ow e 
W yd a w n ic tw o  N aukowe, s. 302, 
z ł 52,50. N a k ład  720 egz.

C Z A P C Z Y Ń S K IT A D E U S Z
„P a n  B a lce r w  B ra z y li i“  ja ko  
poem at em ig racy jny . W yd. 1. 
W roc ław . Z a k ła d  N a rod ow y  im . 
O ssolińskich , s. 56, z ł 9.

(Łódzk ie  T ow a rzys tw o  Naukow e. P ra ­
ce W ydz. I ,  n r  3) A n a liz a  w y b ra n y c h  
zagadnień dotyczących poem atu: spo­
łecznej genezy Pana Balcera , stosunku 
do ówczesnej e m ig ra c ji zarobkow ej, 
b u do w y  a rtys tyczne j poem atu.

C Z A P C Z.Y N S K I TA D E U S Z
Tułacze la ta  M a r i i K o n o p n ick ie j. 
P rzy c z y n k i do b io g ra fii. W yd. 1.

Łódź. Z ak ła d  im . O ssolińskich , 
W roc ław , s. 149, p o r tr .  1, z ł 16. 

P raca w  części p ie rw sze j zaw ie ra  .ka­
le n d a riu m  życia i  tw órczośc i poe tk i, 
a w  części d ru g ie j — j ej  lis ty , g łów n ie  
do rodz iny, z la t  1890— 1910, k tó re  m. in . 
m ó w ią  o w a ru n ka ch  życia poe tk i, o je j 
p rzy w ią z a n iu  do dz iec i; w  lis ta c h  tych  
są rów n ież  re la c je  i  uw a g i dotyczące 
obchodu roczn icy  3 m a ja  w  Rapers­
w ilu ,  ju b ile u szu  p o e tk i i  a k c ji p ro te ­
s tacy jne j p rze c iw  ka to w a n iu  dzieci w e  
W rześni.

IR Z Y K O W S K I K A R O L
Cięższy i  lże jszy ka libe r. K r y ty k i 
i  eseje. W yd. 1. W yb ra ł, wstępem  
i  p rzyp isa m i o p a trz y ł A n d rz e j 
S taw ar. W arszawa. C zy te ln ik , 
s. 617, p o rtr .  1, z ł 30.

O bszerny w stęp p t. „O  K a ro lu  I r z y ­
k o w s k im “ . W ydan ie  zaw ie ra  w y b ó r 
ro zp ra w  za w a rtych  w  p rzedw o jennych  
ks iążkach  Irzykow sk ieg o , da ją cy  m oż­
ność zo rien to w an ia  się w  jego tw ó r ­
czości k ry ty c z n o - lite ra c k ie j.  Z a w ie ra : 
„C zyn  i s łow o“ , „W  w a lce  o treść “ , 
„S ło ń  w śród po rce lany “ , „B e n ia m in e k “  
(dot. tw órczośc i Boya), „Lże jszy  k a ­
lib e r “ .
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K O T T  J A N
Ja k  w a m  się podoba. W yd. 1. 
S po tkan ie  d ru g ie : P oskrom ien ie  
z łośn ików . W arszawa. P aństw o­
w y  In s ty tu t  W ydaw n iczy , s. 210, 
z ł 12.

P rz e d ru k  fe lie to n ó w  o dram acie  z p u n ­
k tu  w id ze n ia  h is to r ii l i te ra tu ry  i  te a tru  
zam ieszczanych pod ty m  ty tu łe m  w  
P rzeg lądzie  K u ltu ra ln y m  z la t  1955—  
1956. M ię dzy  in n y m i recenzje z w y s ta ­
w ie n ia  D ziadów  i  K ord ia na .

M A R E K  F R A N C IS Z E K  A N T O N I
Ks. N o rb e rt Bończyk. Poeta i  p a ­
tr io ta . Opole. Prez. W ojew . Rady 
N a rodow e j. W ydz. K u lt. ,  s. 165, 
ilu s tr ., po rtr., z ł 18.

Rozdzia ł p t. „S ta ry  kośc ió ł m iechow sk i 
ja k o  recenzja  Pana Tadeusza“ , „S ta ry  
kośc ió ł m ie cho w sk i ja k o  epopeja ch łop ­
ska “ . M ię dzy  in n y m i b ib lio g ra fia  prac 
ks. N. B ończyka na podstaw ie  zestaw ie­
n ia  E m ila  Szram ka.

N A Ł K O W S K A  Z O F IA
W idzenie b lisk ie  i  da lek ie . W a r­
szawa. C zy te ln ik , s. 516, z ł 40. 

K o m ite t R e da kcy jny : T. B reza, B. K u ­
czyński, W. M ach, J. Z aw ieysk i. Z b ió r 
zeb ranych p rzed  śm ie rc ią  przez a u to r­
kę  esejów, szk iców  k ry ty c z n y c h , recen­
z ji,  re p o rta ży  i  w yp o w ie d z i p u b lic y s ­
tycznych  ogłaszanych w  p ras ie  lu b  za­
chow anych w  ręko p is ie  —  tra k tu ją c y c h  
o różnorodnych  tem atach  lite ra c k o - 
-społecznych.

P A U S T O W S K I K O N S T A N T Y
Z ło ta  róża. U w a g i o p ra cy  p isa­
rza. W yd. 1. P rze łoży ł (z ros.) 
J u lia n  W ołoszynow ski. W arszawa. 
P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , 
s. 260, z ł 11.

Z b ió r  uwag, m y ś li i  spostrzeżeń na te ­
m a t p ra cy  p isa rsk ie j. M ię dzy  in n y m i 
o stosunku  p isarza do otaczającego go 
św ia ta , o ję z y k u  lite ra c k im  i  w yo b ra ź ­
n i  tw ó rcze j.

ZE S T U D IÓ W  N A D  LITER , A T U R Ą  
S T A R O P O LS K Ą .

S tu d ia  staropo lsk ie , t. 5.
W yd. 1. W roc ław . Z ak ła d  im . Os­
so lińsk ich . W yd a w n ic tw o  P A N , 
s. 422, ilu s tr .  z ł 50.

D z i a ł  I I

Literatura piękna

C A M U S  A L B E R T
Upadek. W yd. 1. P rze łoży ła  
(z franc.) Joanna Guze. W arsza­

w a. P ań s tw ow y In s ty tu t  W yd a w ­
niczy, s. 122, z ł 10.

D U N IN -W Ą S O W IC Z  M A R E K
Zam ach na K u tscherę . W yd. 1. 
W arszawa. W ydaw n. M in . O bro ­
n y  Naród., s. 68, z ł 5.

O pis a k c ji b o jo w e j A K  zgrupow an ia  
„P egaz“  zakończonej lik w id a c ją  szefa 
gestapo w  W arszaw ie. C h a ra k te rys tyka  
sposobów n iem ie ck ie j p a c y fik a c ji i  p o l­
sk ie j dz ia ła lnośc i podziem nej w ra z  
z s y lw e tk a m i bo jow ców . B ib lio g ra fia  
i  w y k a z  pseudon im ów .

F L A U B E R T  G U S T A V E
L is ty . W yd. 1. W yb o ru  dokona ł 
i  p rze ło ży ł (z franc.) W ac ław  R o- 
guwicz. W arszawa. P ań stw ow y 
In s ty tu t  W ydaw n iczy , s. 362, 
z ł 24.

O ko ło  200 lis tó w  z całego życ ia  pisarza, 
k tó r y  porusza w  n ich  w ie le  różno rod ­
n ych  zagadnień z zakresu l i te ra tu ry  
i  sz tuk i. Obszerna część lis tó w  tra k tu je  
o stosunkach F la u b e rta  z in n y m i p isa­
rzam i, ja k :  M aupassantem , George 
Sand, B au d e la ire ’em i  in .

FREDR O  A L E K S A N D E R
T rz y  po trz y . P a m ię tn ik i z epok i 
napo leońskie j. W yd. 1. P rzedm o­
w a  A dam a G rzym a ły -S ie d le ck ie - 
go. P rzyp isy  i  uzupe łn ien ia  H en­
ry k a  M ościckiego. W arszawa. 
K s iążka  i  W iedza, s. 237, tab l., 
po rtr., z ł 30.

W ydan ie  oparte  na w y d a n iu  z r. 1922 
p rzyg o to w yw a n ym  przez H . M ościc­
kiego.

K A S P R O W IC Z  J A N
Poezje. W y b ó r (i wstęp) Jana Jó­
zefa L ipsk iego . W arszawa. Czy­
te ln ik ,  s. 564, p o r tr .  1, z ł 27. 

W yb ó r oga rn ia  zasięgiem  ca łoksz ta łt 
tw órczośc i od r. 1889 do 1926. Z a w ie ra  
w iersze z c y k lu : „Z  c h a łu p y “ , „K rz a k  
d z ik ie j ró ży “  oraz „K s ię gę  ubog ich“ , 
ba lladę  „O  bo ha te rsk im  k o n iu “  i  in .

LA X N E S S  H A L L D Ô R  (K IL IA N )
D zw on Is la n d ii. W yd. 1. P rze ło ­
ż y li  (z n iem .) E dm und M is io łe k  
i  M a ria  Szypkowska. W arszawa. 
P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , 
s. 487, z ł 25.

T y tu ł o ry g in a łu  w  ję z y k u  is la n d sk im : 
Is la n d sk lu kka n .

L A M  J A N
D zie ła  lite ra ck ie . W ydan ie  w  4 
tom ach. W yd. 1. Pod redakc ją  
S tan is ław a  Frybesa. T. 4: D robne
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u tw o ry . Tekst opracow ała L u c y ­
na M icha lska . K om en ta rz  S. F ry -  
besą. W arszawa. P ań s tw ow y In ­
s ty tu t W ydaw n iczy, s .' 573.
T. 3-—4, z ł 36.

Z a w ie ra  opow iadan ia , hum oresk i, w ie r ­
sze m łodzieńcze, szkice h istoryczne, 
fra g m e n ty  pub licys tyczne . Obszerne 
p rzyp isy  i  u w a g i w ydaw cy.

L E Ś M IA N  B O L E S Ł A W
Poezje zebrane. „T ra k ta t  o poe­
z j i “ , „S ad ro z s ta jn y “ , „Ł ą k a “ , 
„N a p ó j c ie n is ty “ , „D z ie jb a  leśna“ . 
W arszawa. Pax, s. 574, p o rtr .  1, 
z ł 50.

Pełne, opa rte  o p ie rw o d ru k i w yd an ie  
u tw o ró w  poe tyck ich  uzupe łn ione „T ra k ­
ta tem  o po e z ji“ , szkicem , k tó ry  ukaza ł 
się w  e m ig ra cy jn ym  w y d a n iu  „ Ł ą k i“  
w  r . 1947.

Ł O Z IŃ S K I W Ł A D Y S Ł A W
Oko p ro roka , c z y li Hanusz B y s try  
i  jego p rzygody. P osłow ie St. F ry -  
besa. K ra k ó w . W yd a w n ic tw o  L i ­
te rack ie , s. 325, z ł 14.

W znow ien ie  pow ieści h is to ryczne j 
z X V I I  w., ukazu jące j życie lu d u  i  m ie ­
szczaństwa tego okresu. P ierw sze w y ­
danie w  r. 1899.

M E Y S Z T O W IC Z  J A N
Saga B ryg a d y  P odha lańsk ie j. 
W yd. 1. Z d jęc ia  au to ra  oraz a r ­
ch iw a lne . W arszawa. C zy te ln ik , 
s. 201, ta b l. 16, p o rtr ., m apy, 
z ł 12.

P O D L E W S K I S T A N IS Ł A W
S to lica  w o lnośc i (3): Rapsodia żo- 
libo rska . W yd. 1. W arszawa. Pax, 
s. 463, ta b l. 32, p o rtr ., mapa, z ł 60. 

Jest to  d ruga  część c y k lu  pow ieści —  
rep o rtaży  o po w stan iu  w arszaw sk im . 
(P ierwsza część pt. „P rzem arsz przez 
p ie k ło “  ukaza ła  się w  r. 1949). Całość 
m a się sk ładać z 5 części w  następu jącej 
ko le jn ośc i: 1. „N a  szańcach W o li“ , 
2. „P rzem arsz  przez p ie k ło “ , 3. „R a ­
psodia żo libo rska “ , 4. „T ra g e d ia  nad 
W is łą “ , 5. „O s ta tn ie  d n i w o lnośc i M o­
ko to w a “ .

S K IE R S K I K A Z IM IE R Z  ZE N O N
B a rw a  św ia ta . W arszawa. L u d o ­
w a  S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza, 
s. 354, ta b l. 28, p o rtr .  1, z ł 25. 

T rzecie  w yd an ie  polecone do b ib lio te k  
licea lnych . B ib lio g ra fic z n a  opowieść
0 życ iu  i  tw órczośc i Józefa C hełm oń­
skiego ukazu jąca  środow iska m a la rsk ie
1 ob razy obyczajowe. K s iążka  zaw ie ra  
re p ro d u kc je  dz ie ł Chełm ońskiego.

S Z U M S K I T A D E U S Z
P a m ię tn ik i żo łn ie rzy  B aonu „Zo­
śka“ . P ow stan ie  warszaw skie. 
W yd. 1. W ybó r i red.
W arszawa. Nasza K s ięga rn ia , 
s. 527, p o rtr .  1, z ł 36.

S Y R O K O M L A  W Ł A D Y S Ł A W
W ybór poezji. W yd. 1. O pracow a ł 
i  w stępem  o p a trz y ł W ac ław  K u ­
back i. W arszawa. L u do w a  S pó ł­
dz ie ln ia  W ydaw nicza , s. 610, 
p o rtr .  1, z ł 50.

W y b ó r zaw ie ra  m nie jsze u tw o ry  po­
e tyckie , k ilka n a śc ie  ob razków  i  po­
w ieśc i w ierszem , p rze k ła d y  u tw o ró w  
ła c iń sk ich  Jan ick iego, Sarb iew skiego 
i  in . W stęp p t. „G aw ęda o S y ro k o m li“  
je s t p róbą nowego spo jrzen ia  na tw ó r ­
czość poety. O bjaśnien ia .

T E T M A JE R  K A Z IM IE R Z  P R Z E R W A  
Legenda T a tr. Cz. 1: M aryn a  
z H rubego. K ra k ó w . W yd a w n ic ­
tw o  L ite ra ck ie , s. 272.

Z O L A  E M IL
R ougon-M acąuartow ie . H is to r ia  
n a tu ra ln a  i  społeczna ro d z in y  za 
I I  Cesarstwa. W yd. 1. 3: B rzuch  
Paryża. P rze łoży ła  (z franc). N in a  
G ubrynow icz. W arszawa. P ań­
s tw o w y  In s ty tu t  W ydaw n iczy, 
s. 282, z ł 24.

Pow ieść h is to ryczna  o czasach I I  Ce­
sarstw a ukazu jąca  jednocześnie na ich  
t le  dzie je  m ieszczańskie j ro d z in y  fra n ­
cusk ie j.

D z i a ł  I I I

Metodyka przedmiotu w szkole

R O P E L E W S K I A N D R Z E J
W spom nienia z A K . W yd. 1. 
W arszawa. C zy te ln ik , s. 231, m a­
pa, z ł 13.

R Y M K IE W IC Z  W Ł A D Y S Ł A W
D w orzan in  pana Mors% 
W yd. 1. W arszawa. W y  
tw o  M in is te rs tw a  O bron#*,’Naro 
dow ej, s. 270, z ł 23.

K U R D Y B A C H A  Ł U K A S Z
D zia ła lność pedagogiczna S ta n i­
s ław a K onarsk iego . W roc ław . Za­
k ła d  N a rod ow y im . O ssolińskich. 
W y d a w n ic tw o  P A N , s. 131, z ł 17. 

Na t le  ówczesnej s y tu a c ji h is to ryczne j 
om ów ien ie  ro z w o ju  ideowego K o n a r­
skiego, w a lk i o założenie „C o lle g iu m  

.. N o b iliu m “ , system u nauczania w  K o - 
'  le g iu m  oraz w a lk i K onarsk iego  z zaco­

faną  w a rs tw ą  społeczeństwa.
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P A Ń STW O W E Z A K Ł A D Y  W Y D A W N IC T W  S Z K O LN Y C H  

ogłaszają

OTWARTE KONKURSY NA PODRĘCZNIKI

Konkurs I

na podręcznik do języka polskiego dla klasy I I I

Należy om ów ić koncepcję podręczn ika  i  napisać w skazany fragm e n t 
o ob ję tośc i 40 80 s tron  maszynopisu.

T e rm in  nadesłan ia p racy 1 lu tego 1958 r.
N a g r o d y :  I  —  5000 zł, I I  —  3000 zł, I I I  —  trz y  po 2000 zł

Konkurs I I

na podręcznik historii lite ra tu ry polskiej okresu pozytywizmu
dla k lasy  X

N ależy p rzedstaw ić  koncepcję podręczn ika  i  napisać dw a wskazane 
fra g m e n ty  podręczn ika  o łącznej ob ję tośc i 80— 120 s tron  maszynopisu. 

T e rm in  nadesłan ia p racy 1 m arca 1958 r.
N a g r o d y  I  —  6000 zł, I I  —  4000 zł, I I I  —  trz y  po 3000 zł

Konkurs I I I

na podręcznik historii dla klasy V

Należy napisać w skazany fra g m e n t podręczn ika  o ob ję tośc i okoIo
35 s tro n  m aszynopisu, zaproponować m a te ria ł ilu s tra c y jn y  i  ew en tu a ln ie  

koncepcję odpow iedn ich  m apek.
T e rm in  nadesłan ia p ra cy  1 lu tego  1958 r.

N a g r o d y :  I  —  5000 zł, I I  —  3000 zł, I I I  —  trz y  po 2000 zł

Konkurs IV

na podręcznik historii dla klasy V I I

Należy napisać w skazany fra g m e n t podręczn ika  o ob ję tośc i około
35 s tron  maszynopisu.

T e rm in  nadesłan ia p ra cy  1 lu tego  1958 r.

N a g r o d y :  I  —  5000 zł, I I  —  3000 zł, I I I  —  trz y  po 2000 zł 
Szczegółowe in fo rm a c je  dotyczące w a ru n k ó w  kon ku rsó w  oraz te m a ty k i 
fragm e n tów  podręczn ików  m ożna o trzym ać lu b  zam ów ić p isem nie 

w : W o jew ódzk ich  O środkach D oskonalen ia  K a d r O św ia tow ych , 
W o jew ódzk ich  W ydz ia łach  O św ia ty ,
P ow ia to w ych  W ydz ia łach  O św ia ty ,

P aństw ow ych  Zakładach W y d a w n ic tw  Szkolnych,
W arszawa, p l. D ąbrow skiego 8.
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